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C e n y  o g ło s z e ń :
Za 1 wiersz milimetr. (8Vj -ni 
szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w nadesłanetn i w nekr. 
gr. 50, w kronice, repertuar 
dział gospudarczy, paskiw tek­
ście gr. 70, pod nagłówkiem 
na pierwszej stronie zł. 1*—. 
Za jedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
daż słowo gr. 12, matrymonial­
ne, sorespo. lencje prywatne za 
srowo gr. 20, dli. poszuKują- 
cycn pracy gr. 5. Z zastize- 
żeniem miejsc 25 or~ Zagrani, 
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„ W  zac ię tych  w alkach , t rw a jących  
d w a  miesiące, na  obszarze  od B ryn icy  
po Odrę , p ro w a d zo n y c h  z najezdnicze- 
mi bo jów kam i i w o jskam i niemieckiemi, 
w ykaza l i  p o w s ta ń c y  n ieugięty  h a r t  du­
cha, a p o w s ta ń c z y  o ręż  z a b ły sn ą ł  p rz y  
k ładam i uzdolnień sw y c h  w o d zó w , 
w span ia łem i ak tam i en tuzjazm u i boha­
te rsk iego  m ę s tw a  ochotn iczych  żołnie­
r z y  pow stan ia .  P o to k iem  k rw i i w a łem  
poległych ofiar p o w s ta ń c y  ś ląscy  zam ­
knęli d rogę niemieckiego zaborczego  
naporu , u ra tow a li  w o lę  ludu śląskiego 
p rzed bezcerem onia lną  f ry m a rk ą “.

W  ty c h  s łow ach  odezw y , w z y w a ją ­
cej do uczczenia 10-tej roczn icy  p o w ­
s tan ia  górnośląskiego, p rzypada jące j  
na dzień dzisiejszy, odezw y , pod k tó rą  
widnieją podpisy  w szy s tk ich  cz łon­
k ó w  .Rządu, przedstaw ic ie li  E p iskopa­
tu i najwybitn ie jszych  przedstaw ic ie li  
spo łeczeńs tw a  —  w y c z e rp u je  się naj­
g łębszy sens  wielk iego narodow ego  
św ięta, jakie dziś obchodzi p ra s ta ra  
dzielnica p ias tow ska w  obecności p. 
P re z y d e n ta  Rzplitei, R ząd u  i pod pro­
te k to ra te m  m arsz .  P iłsudskiego.

C a ła  P olska,  jak d ługa i szeroka,  
duchem  s w y m  obecna jest dzis na  zie­
mi górnośląskiej,  uczes tn icząc  nietylko 
w  hołdzie dla heroicznej p rzeszłości,  
ale w raz  z b raćm i ś lązakam i w p a t r z o ­
na p rze d ew szy s tk iem  czujnie w  p rz y ­
szłość, g o to w a  ponow ić i us tokrotnić 
w ysiłek ,  jeśliby tego za sz ła  potrzeba.

C h a ra k te r  bow iem  dzisiejszy m ani­
festacji na rodow ej  na G. Ś ląsku od­
znacza  się szczególną doniosłością i 
w yją tkow ością ,  k tó re  tak  znamiennie 
podkreśla  p rzy ja zd  do Katowic Gło­
w y  P a ń s tw a  i p rzeds taw ic ie l5 Rządu .

N iem cy od s łynnych  m ów  T re v ir a -  
n usa  rów no  z przed  roku, rozpoczęli 
p lanow ą i s y s te m a ty c z n ą  kam pan ję  re ­
w iz jon is tyczną ; p ro p ag a n d a  zag ran icz ­
na i w e w n ę t rz n a ,  pod róż  w zd łu ż  g ra ­
nic polskich kanc le rza  Brueninga, he­
ca  an typo lska ,  iaką usiłowali sp ro w o ­
k o w ać  na s tyczn iow ej sesji Ligi N aro ­
dów, a g re s y w n e  dążenia do ingerencji 
w  w-ewnętrzne s p r a w y  naszego  P a ń ­
s tw a . cyniczne dom agania  się Berlina, 
a b y  w u je w o d a  górnośląsk i o trzym ał  
dymisję, n ieudale p ró b y  w ym uszen ia  
na  czynn ikach  m ię d zy n a ro d o w y c h  w y ­
słania na G ó rn y  Ś ląsk  komisji śledczej 
_  w s z y s tk o  to ja sk ra w o  z a ry so w a ło  
parcie  rew an ż u  niemieckiego do po ­
n ow nego  podboju tej bohatersk ie j  dziel 
nicy, k tó rą  ty lko  w  części pow róc ił  
P a ń s tw u  w y z w o le ń c z y  czyn  ludu ślą­
skiego ale w  której —  i_ak m ów i 
w spom niana  o dezw a  —  ż y w ię  „trw ała  
pamięć o Braciachf pozostałych  w  ni< - 
woli".

Spokojna i rozum na polityka m aro -  
dajnych  czy n n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  od­
p a r ła  skutecznie d yp lom a tyczną  i P ro­
p ag a n d o w ą  t ifenzyw ę niemiecką.

Nie m oż em y  się jednak  ogran iczyć 
do sam oobrony  i p o s ta w y  defenzyw ne 
p rzed  zakusam i, k tó re  z pew nością się 
nie zak o ń cz y ły  i k tó re  b ęd ą  m ia ły  nie­
w ątp l iw ie  c iąg  dalszy. O brona  p raw  
naszych  przez  pow ołane  czynniki pań ­
s tw o w ej  siły, znaleźć musi i znachodzi 
oparcie  w  ak ty w n e j  pos taw ie  całego na 
rodu polskiego, w  w oli sp o łe cz eń s tw a  
nietylko zachow ania  tego, co  b o h a te r ­
ski robotnik  górnośląski w y w a lc z y ł —

ale także w  woli n iezaprzepaszczenia  
w  przysz łośc i  tych  bezcennych , rd z e n ­
nie polskich źróde ł  polskości,  k tó re  go ­
rące biją po tam te j stronie granicy , t łu ­
mione zaborczą  ręką niemiecką.

C ałe  spo łeczeństw o, jak m ur nie­
z łom ny  stoi dziś p rz y  dzierżycielu  w ła  
dzy najw yższe j  w P ańs tw ie ,  k tó ry  o- 
becnością sw oją  na G ó rn y m  Śląsku w

dniu rocznicy  3-go p o w stan ia  —  na j­
pełniej, najśw iadom iej reprezen tu je  w o ­
lę zorgan izow anego  N ar odu.

L w ó w  lis topadow y, L w ó w , k tó ry  
szczyci się tak  w y b itn y m  c z y n n y m  u- 
działent w  tern pow staniu  —  szczegól­
nie gorąco  i g łęboko odczuw a donio­
słość górnośląsk iego  św ię ta .  L w o w ­
scy  O brońcy  O jczyzny, kombatanci

łączą się ca łem  se rcem  dziś w  akcie 
b r a te r s tw a  i pogotow ia  żołn iersk iego  
z braćm i górnośląskimi. W  rycerskim  
apelu, k tó ry  d ziś w  K atow icach padnie 
z ust p rezesa  Federac ji  Polskich  Zw ią­
zków  O brońców  O jczyzny  — odzew 
L w o w a  b rzm ieć  będzie grom ko i do­
nośnie.
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Jaki sg m k ł dzień
sce i zagranic

maja

NA TERENIE CAŁEJ RZPLITEJ Z BARDZO  NIELICZNE MI WYJĄTKAMI PANOW AŁ SPOKÓJ.

W arszaw a, 1 maja (G) AA tym roku 
m anifestacje w arszaw sk ie w  dniu 1 ma 
ja nie zgrom adziły takiej liczb y mani­
festantów , jak w  latach ubiegłych. S p ra  
w i ła  to może n iepew na pogoda, a mo­
że  fakt, ż e  zapow iedz iany  s tra jk  nie ob 
jął w iększości fabryk.

W  godzinach rannych  zbiórki na 
dzielnicach p a r ty jnych  o d b y ły  się w  
zupe łnym  spokoju-. ''

Na placu GrzjbowsKim  zebrały  się  
o godz. 10 rano organizacje P P S . CKW. 
W y lo ty  ulic zam knię te  b y ły  k o rd o n a ­
mi milicji, k tóra  p rze p u szc za ła  tylko 
zo rgan izow ane  grupy .  Na placu  ̂ zg ro ­
m adziło  się około 4000 ludzi z siedmiu 
ork iestram i i OO-ciu sz tandaram i.  Z 
ciu za im p ro w izo w a n y ch  m ów nic  p rze -

ITelefonem od naszesm koremnn-hreał

mawia! sze reg  m ów ców . P o  ukończeniu  
w iecu na plac p rz y b y ł  pochód Poale j-  
Sjon p iaw ica ,

P rz e z  ca ły  czas  p an o w a ł  spokój. Do 
piero gdy  miano zo rgan izow ać  pochód, 
u w y lo tu  ulicy P ió ż n e j  w y b u ch ł  po- 

j płoch w sk u te k  jakiegoś n ieporozum ie-  
• nia. Następnie pochód p rz e b y ł  w  zupei 

nym spokoju w y zn a cz o n a  t r asę  i roz­
w iąza ł  się p rze d  pa iacem  M ostow skich  
Komuniści, k tórzy usiłow ali w edrzeć  
się do pochodu, byli natycnm iast roz­
praszani.

Na placu Teatralnym  zg -o n a d z iły  się  
organizacje p p S . Frakcji R ew .

W s z y s tk ie  p raw ie  w y s t a w y  sklepów, 
n a  pl. T e a tra ln y m  zo s ta ły  osłonięte

Korfanty ignoruje święto 3. fcaia.
■ -i^iei.inerr <?d na^zes. Koiesuonderua i

W a rsz a w a ,  1 m aja.  (G). Donoszą z 
Katowic. Ogólne oburzenie w y w o ia ła  
tu o d ez w a  o rganizacyj s to jących  pod 
sz tan d a ra m i K ortantego. Organizacje 
le naw ołu ją  do ignorow ania  u roczy ­
stości 3 Maja.

O dezw a za b ran ia  cz łonkom  Z w iązku  
P ow stańców ',  Z w iązku  P o lek  i człon­
kom CUD. b rać  udział w  pochodach i 
akadem iach.
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P. Prezydent Rzpitej wygłosi mowę 
na uroczystosiiaih śląskich.

i I ilelnneni o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . *

W a r s z a w a .  1 m aja  (B). 2 m aja  w  so­
botę  o godz. 9.45 specja lnym  pocią­
giem w y jedz ie  p. P re z y d e n t  Rzphte* 
do K atow ic  na u ro czy s to ść  10-lecia 
pow stan ia  górnośląskiego.

P . P re z y d e n to w i  to w a rz y sz y ć  będą 
p rem ier  S ław ek ,  m a rsz a łk o w ie  sejmu 
i sena tu  Świta lski i R aczk icw icz  m i­
n is trow ie  S k ładkow ski.  P r y s to r  5 H u ­
bicki, szef kancelarii  cyw ilnej Heiczyń 
ski, szef gabinetu w o jsk o w eg o  nułk. 
G łogow ski,  radca M.chal Mościcki, 
mjr.  C zuruk  i adiutanci.

Na g ran icę  w n jew .  górnośląskiego 
na pow itan ie  P .  P re z y d e n ta  w y Je - :

dzie w o jew o d a  śląski dr. G rażyńsk i  i 
dow ódca  OK. V. K rak ó w  gen. N arbu t t  
Łuczyński.

P o  kró tk im  odpoczynku w  K ato w i­
cach uda się p. P re z y d e n t  na u ro c z y ­
stą  akadem ię, nas tępnie  przyjm ie defi­
ladę.

G łów na u roczys to ść  odbędzie  się 
w ieczorem  na rynku , gdzie p. P r e z y ­
dent odbierze  u ro c z y s ty  raport.  Na u- 
roczystośc i  tej p rzem aw iać  będzie F . 
P re z y d e n t  Rzplitei, nas tepm e gen Gó 
recki i w ó d z  pow stan ia  górnośląsk ie­
go N owina-Doliwa.
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deskami. I tu milicja p o rzą d k o w a  u trzy  
m y w a ła  w zo ro w y  porządek. P rz e m ó ­
wień nie by ło  W śró d  m an ifes tan tów  
uwijali się sprzed aw cy chorągiew ek o 
barwach narodow ych z godłem  pan- 
stw ow em . Chorągiewki te chętnie na­
by w an o .  Pochód  ro zw ią za ł  się przed 
Iukalein O. K. R. w7 Al Jerozohmsikich.

S ocjalistyczne pochody żyd ow sk ie , 
odby ły  sie rów n ież  w  zupe łnym  spo­
koju. I tam kom uniści usiłowali w e ­
drzeć  Się do szeregów , odnieśli jeanak  
porażkę .

R ozprószone przez policję pochody  
kom unistów.

, W  myśi poleceń s w y c h  p rze w ó d e ń w  
kom um ści o rgan izow ali  w  ooszczegól- 
nych  dzielnicach zbiórki, b y  urządzić  
d y w e r s je  w  pochodach  p a r ty j  legal­
nych. O godz. 10 nas tąp i ło  starcie, mię­
dzy  pochodem  P P L .  CKW ., a  pocho­
dem  kom un is tów  na ul. Bem a. W  s ta r ­
ciu ie m  zniszczono sz ta n d a r  kom uni­
s ty c z n y .  N a ul. Niskiej u fo rm ow ał się 
pochód  k o m u n is tyczny  w  liczbie t y ­
siąca osób  z sześc iu  transpa ren tam i.  
P o c h ó d  ten zo s ta ł  n a tychm ias t  ro z ­
p rószony .

R ó w n ie t  pochód, k tó ry  us iłow ał ru ­
s z y ć  z ul. T a rg o w e j  zos ta ł  p^zez ooli- 
cję z l ikw idow any  P r z y  zbiegi,  ulic 
W o 'y ń sk ie j  i Dzielnej policja ropró -  
szy la  pochód kom unis tów  w  liczbie 
około 5u0 osób.

Inny  pochód kom un is tyczny  zdążają 
cy  ul. K arm elicką rozbijał s z y b y  w y ­
s t a w o w e  w  sklapach. R e z e rw a  policji 
na sam ochodach  ro zp ió sz y ła  manife­
s tan tów .

O gółem  nodczas  rozp rasz an ia  pocho  
dów  kom unis tycznych  za t rzy m a n o  
okoio aw ieścse osón. W szy s tk ich  a r e ­
sz to w a n y c h  p rzew ieziono  do policji po 
litycznej.

O godz. 11 na  rogu  ul. Smoczej i 
Dzielnej g rupa  kom un is tów  usiłowały 
s ta w iać  opór  policji

Posterunkow ego Horosz? obrzucono 
Kamieniami.

D w anaśc ie  osób zos tało  a re sz tow a-  
ry c h .  Koło g o d z i ,  gdy  komuniści usi­
łowali ze b rać  się na pl. B ankow ym .

(Dalszy  ciąg na str . 2-giej).
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2ii9n ^ F S K I E  i D U R S K I E  poleca najtaniej iirma
L U D W I K  R Y L S K I  L w ó w ,  R u f & w s K t e g o  7 .

W Lubartowie pod lubiłem  doszło 
do krwawego ism .

T ł u m  z a a t a k o w a ł  o s i u j ę .  - -  P o !  ; i a  d a ł a  s a i w ę  d a  t ł u m u .

( i eleOnem od naszego knreMMiruent.ił

(D alszy  ciąg ze s trony  1-szey.
I

policja ro z p ió sz y la  ich i o d eb ra ła  t ra n s  
Darent z napiswm: „ P re c z  z obniżką
pens ji1'.

Na P ra d z e  u zbiegu ulic B ialostoc-  
efeiej i S iedz ibow ej zd a rz y ł  się rano

w y p a d e k  postrze len ia  p rze z  kom uni­
s tó w  p o s te runkow ego .

P o s t .  Chm ielew sk i o d e b r a ł  konitmist. 
t r a n sp a re n t ,  k tó rz y  usiłowali p r z y łą ­
c z y ć  się do pochodu P P S .  F rakc ji  R ew . 
Na polic janta rzucili się komuniści,  usi­
łu jąc  o d eb ra ć  mu transparen t,  P o s y ­
pa ły  się s t r z a ły .  P o s te r u n k o w y  r a n n y  
w  nogę upadł,  t r a n sp a re n tu  je d n ak  nie 
pozw olił  odebrać .  Na odgłos  s t rz a łó w  
nadb ieg ł  patro l policyjny, n a  k tó rego  
w id o k  Komuniści rozpierzchli się Dxyni 
z  nich P u rk ie w ic z a  i C z e s ła w a  Auta 
a re sz to w a n o .  Po lic jan ta  zab ra ło  P ogo­
towie.

W ŁO DZI P R A C O W A Ł Y  W SZY STK IE  
W IF K 5Z E  FABRYKI.

W a r s z a w a .  1 maja. (B). W szys tk ie  
z a k ła d y  p rz e m y s łu  w łók ienn iczego  w  
Ł odzi b y ły  w  dniu dzisie jszym  czynne  
zupełnie  norm alnie o d  sam ego  rana

W  zak ładach  P o znańsk iego  czynne 
b y ły  w sz y s tk ie  d z ia ły  produkcji . T ak  
sam o  za k ła d y  G eyera ,  Scheiz le ra  i 
G ro h m an a  i W id ze w sk ie j  M anufak tu ry  
P r a c o w a ł y  w iec  norm aln ie  cz te ry  naj­
w ię k s z e  fabryki łódzkie. Kilka m niej­
s z y c h  fab ry k  z a t rz y m a n o  w  godzinach 
p rzed p o łu d n io w y ch

W s z y s tk ie  p rze d s ięb io rs tw a  uży iecz  
nośc i publicznej cz y n n e  b y ły  no rm al­
nie.

W7 b iurach  m ag is tra tu  (socja lis tycz­
nego) ty lko  znikom a część  u rzędn ików  
nie  p rz y s z ła  do p rac y ,  chociaż m agi­
s t r a t  soc ja l is tyczny  p ozos taw ił  p raco ­
w n ikom  w o lną  rękę p rz y  obchodzeniu 
Święta, robotniczego.

NA CAŁYM T F R E N IE  W O JE  W.

K RU K O W SK IEG O  -  S F O K Ó J .
K raków , 1 maja. (PAT.). Dziś, o 10 

rano  zg rom adziła  oię o rgan izac ja  P P S .  
CKW . na  pi. Jab łonow sk ich .  P rz e m a ­
wiali  pose ł M a s tek  i b. pose ł Kw apiń- 
sici, poczęła i u fo rm ow ał się pochód, któ­
r y  ze s z tan d a ra m i i t r a n sp a ren ta m i 
p rzeszed ł  ulicami S tra szew sk iego ,  
F ra n c isz k a ń s k ą  i G rodzką do R ynku. 
W  pochodzie  w z ię ło  udział około  1600 
uczes tn ików . Na R y n k u  Gł., pod pomni 
k iem  M ickiewicza, p rzem aw ia li  do 
z g ro m a d zo n y c h  p rze d s taw ic ie la  Buti- 

Su. N iezależnej m łodz ieży  ak a d em ic­
kiej, P oale j  Śjonu i poseł M astek .

IW dniu 1 maja na  ca ły m  te ren ie  w o  
je w ó d z tw a  k rak o w sk ie g o  p a n o w a ł  zu­
p e łn y  spokój i p o rządek .

W  W ieliczce fab ryk i sa liny  b y ły  
u ruchom ione .  Do p - a c y  s taw iło  się oko 
ło 90 proc .  robo tn ików .

W  Skawinie , w p ra w d z ie  fab ryk i b i ­
ł y  n ieczynne,  je d nakow oż  w  pochodzie 
w z ię ło  udział ty lko  około  200 osób

W  CAŁYM K R A JU  S P O K Ó J.

W a r s z a w a .  1 maja. (PA T).  W edług  
w iadom ości ,  1 maj w  c a ły m  k ra ju  m i­
ną ł  spokojnie. Nigdzie p raw ie ,  z  b a r ­
d zo  nie licznym i w y ją tk a m i  nie dosz ło  
do zak łócen ia  p o rządku  publicznego.

(W iadom ośc i o p rzeb iegu  dnia I m aja  
w  w o je w ó d z tw ie  lw o w sk ie m  p o d a jem y  
na str .  9).

Zagraircą.
F LA G I KOM UN ISTY CZN E 

NA U N IW E R S Y T E C IE  BERLIŃSKIM .
Berlin, 1 maja. (PAT.).  M anifestacje 

l - m a jo w e  o d b y ły  się w  Berlinie spo­
kojnie. P re z y d iu m  policji zezw oliło  na  
odbycie  d w ó ch  m a m ic s tac y j  socjal is ty  
czmych i jednej kom unis tycznej.

P r z e d  b. p a ła c e m  cesa rsk im  w  Lust-  
g a r te n ie  o dby ło  się w sp ó ln e  z g ro m a ­
d zen ie  pa r t j i  soc ja l is tycznej i w o ln y ch  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .  M. iu. p rze ­
m a w ia ł  p re z e s  z w ią zk ó w  z a w o d o w y c h  
B red o w .

P o  zg rom adzen iu  dosz ło  pod  un iw er  
s y te te m  do bóiki m ię d zy  socjal istam i i 
l i i t t le ro w cam i.  Z  incyden tu  skorzysta ł:  
Komuniści, którzy ywwtesai na j. na-

W a r s z a w a .  1 maju. (B). Z Lublina 
donoszą :  Dziś w  godzinach rannych 
w  L u b a r to w ie  zw olenn icy  kom uni/u in-  
cej Sam opom ocy  Chłopskiej usiłowali 
z o rgan izow ać  pochód mimo zakazu  
w ładz .

S k o n s y g n o w a n y  oddział miejscowej 
policji w  sile 1,1 p o s te ru n k o w y c h  w e-  
sw tft  uczes tn ików  pochodu do roze j­
śc ia  sie

W  odpow iedzi na w ez w a n ie  z tłum u 
l iczącego p rzesz ło  p ięćse t osob pad ły  
s t r z a ły  re w o lw e ro w e .  D w óch  pclicjan 
tó w  zos ta ło  rannych ,  jeden z nich n a ­
w e t  ciężko.

chu u n iw ersy te tu  flag. kom unis tyczne,  i
W  godzinach popo łudn iow ych  od b y ­

ło się zg rom adzen ie  kom unis tyczne ,  na  t 
k tó rem  p rze m aw ia ło  około 50 m ó w ­
c ó w .  Komuniści ■ rozw inęli  ożyw ioną  
agitac ję  za s tra jk iem  tak, że w  nocy  li­
czne pa tro ie  policji z l ikw idow ały  g r u ­
py  kom unis tyczne,  roziepiające p la k a ty  
n a w o łu jąc e  ao  s tra jku .

O godz. 3 w  nocy  doszło do napadu  
n a  pa tro l  po licy jny  p rzez  n iew yś iedzo-  
n y ch  d o ty c h cz as  sp ra w c ó w .  Jeden  z 
u rzędn ików  policyjnych zosta! raniony 
k u lą  r e w o lw e ro w ą .  W ed ług  w iadoinoś 
ci z prowincji , m anifestacje  m iały  w szę  
dzie  przeb ieg  spokojny.  \v  M onachium 
dosz ło  do s ta rc ia  m iędzy  socjalistami i 
kom unis tam i.  lOu osób zos ta ło  a re sz to ­
w an y ch .

S TA R C IE  Z KOMUNISTAM I 
W  m o n a c h j u m .

Berlin, 1 rnaia. (PAT.). W  M ona­
chjum, w  czasie  manifestacji  p ie rw sz o ­
m a jo w y c h  dosz to  do k r w a w e g o  s ta r ­
cia m iędzy  policją a  kom unis tam i,  k tó ­
r z y  usiłowali rozbro ić  zg rom adzen ie  
soc ja l is tów . P olic ja  obrzucona  zos ta ia  
g ra d e m  kamieni, w sk u te k  k tó ry c h  7 po 
lic ian tów  odniosło ran y .  Zajście  zos ta ­
ło z l ikw idow ane  p rz e z  policję, k tó ra  
u ż y w a ją c  szabe l i pa łek  gum ow yeh ,  
d e m o n s tra n tó w  rozpędziła .

W  sa m y m  Berlinie a re sz to w a n o  77 
osób, w  tern 62 kom unis tów .

W  P  ARYŻU.

P a ry ż ,  1 m aja ,  (PAT.). K am panja ko­
m u n is ty cz n a  z okaz ji  1 rn ijh  w y w o ła ła  
ze s t ro n y  w ła d z  b e z p ie cz eń s tw a  odpo­
w iedn ie  ś rodk i  zapob iegaw cze .  Z a rz ą ­
dzeniem  m inistra , sp ra w  z a g ia n icz n y ch  
w y d a lo n o  w cz o ra j  z gran ic  F fancji  agi 
ta to ró w  kom un is tycznych  obcej naro ­
dowości,  O prócz  tego a re sz to w a n o  
c z ło n k a  cen tra lnego  kom ite tu  komuni­
s ty c z n e g o  o raz  p rezesa  s y n d y k a tu  
szofe rów .

W  nocy  skon fiskow ano  sp tc ja .n y  nu 
m e r  dzi*mjuka .Ffaunanke“ a  urakicra-

N astępnie  tłum dem onstran tów  n a­
ta r ł  na policje i o to c z y w sz y  dwóch 
p o s te ru n k o w y c h  rozbroił  ich.

Uszczuplony oddzia ł policji w  sile 
juz ty lko  ośmiu p o s te ru n k o w y c h ,  w y -  
c z e rp a w sz y  w szy s tk ie  m ożliw e środki 
spokojnego rozp rasz an ia  d em o n s tran ­
tów  i działając w e  w łasnej  obronie 
koniecznej,  odda ł  sa lw ę  do iiapieiaęą- 
eego nań tłumu.

D em ons tranc i  rozprószy l i  się. pozo­
s taw ia jąc  dw óch  zab itych  i dw óch  ran 
nych.

tw a  p rzec iw ko  d y re k to ro w i  dziennika 
za  um ieszczenie  a r ty k u łu  w z y w a ją c e  ■ 
go do zaburzeń .  Dzisiejsza „Humanitc" 
w y s z ła  fpi jednym  ark u szu  p rzy e zem  
jej p ie rw sz a  s trona  posiada wiele  b ia ­
łych  miejsc za o p a trz o n y ch  t .w agą: 
wyicieśiorm przezb  ecazurę .

P a ry ż .  J maja. (PA T). Jak  donosi 
kom unikat  p re fek tu ry  policji, o d ez w a  
kom unis tów  n aw ołu jąca  do m anifesta­
cji na  ulicach odniosła m inim alny sku ­
tek. W s z y s tk ie  ś rodki kom unikacyjne 
Junkc jonow aiy  przez  c a ły  dzień n o r ­
malnie. P r ó b y  g rom adzen ie  się przed 
budynkam i za k ła d ó w  fab ry czn y ch  me 
u d a w a ły  się. A resz tow ano  40 osób, za 
zak łócenie  spokoju i za a n ty p a ń s tw o ­
w e  okrzyki,  ni. in. r ed a k to ra  kom uni­
s tycznego  pism a „A v a n g a rd e “ . W >  
d ług  w iadom ości z prowincji ,  w szędzie  - 
p a n o w a ł  dzisiaj c a łk o w ity  spokoj.

W  A U ST R JI  D O S Z Ł O  TYLKO
W  JŁ D N E J M IE JS C O W O Ś C I  DO 

ZABURZEŃ.

W iedeń . I maja. (PAT). Ś w ię to  robo­
tnicze m iało w e  W iedniu  przeb ieg  sp o ­
kojny. P rz ed  południem o dby ło  się na 
placu p rze d  ra tu szem  zgrom adzen ie  
pod go lem  niebem, nas tępn ie  u rzą d zo ­
n y  zos ta ł m a so w y  pochód p rzez  Riug- 
s trasse .  Spokój nie .-.ostał nigdzie za ­
kłócony.

Na prow.ncji  miało św ię to  m a jow e 
p rzeb ieg  rów n ież  spokojny, a ty lko  w  
Juclenburgu. w  S ty rj i  p r z y sz ło  do a- 
w a n tu r  m iędzy  k o n u n s ta in i ,  a  o rg an a ­
mi policji. W edle  relacji u rzędow ej 
p rzeb ieg  zajść b y ł  n as tęp u jący :  K om u­
niści odbyli zg rom adzen ie  na  placu głó­
w n y m , k tó re  mieli uk o ń cz y ć  o  godz. 9 
rano, p o n ie w a ż  o tej Dorze im a ła  się 
rozpocząć  u ro c z y s to ść  m ajów ? soc-al- 
uem okra tów .

Z g rom adzen ie  kom unis tyczne  t rw a ło  
jednak  do 9*45, w o b ec  czego  urzędnik  
s ta ro s tw a  jaw ił  się na  placu g łów nym  

’* i w ezw a ł zw ołu jącego  zgromadzeń.® I

P o d z i ę k o w a n i e .
J w p . D ,- . Maciejewskiemu w y~

rażam serdeczne podziękowanie 
i najwyższe uznanie za szczęśli­
wie przeprowadzoną operację 
oraz troskliwą a niestrudzoną 
opiekę w czasie mej choroby. 
2i42n Stefania Dohranowska.

„NALEŻY ZR EA L IZ O W A Ć  P O R O Z U ­
MIENIE Z P O L S K A  '- 

Berlin. 1 maja. ( P A T ) R ząd  R z esz y  
p rze d s taw ił  komisji gospodarcze j  Reich 
stagu, badające j akcję in te rw ency jną  
iz ą d u  w  zak res ie  ży ta  obszerny  m e ­
moriał. M em oriał dom aga się d o p row a 
dzenia dc sku tku  porozum ienia z  P o l­
sk ą  i ZSRR. W idoki na porozum ienie  
z  Sow ietam i są  nikłe, w o b ec  tego  n a ­
leży  zrea lizow ać porozum ienie z P o l ­
ska.
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ULGI P R Z Y  W KŁADKACH 
P .  Z. U. W .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a r s z a w a .  1 maja. (B). Na m ocy  

rozporządzen ie  r a d y  m in is trów  z 24 
kw ietn ia  k a r y  za  zw lo k ę  pob ie rane  od 
w k ład e k  P .  Z. U. W .  obniżone zostały 
z 2 prc. do 1 pre  miesięcznie.

Ulga ta  w chodzi w  życie  z dniem  1 
maja r. b. i traci moc z dniem 1 maja 
1932.

P R Z E M Y S Ł O W C Y  P O L S C Y  NA 
UKRAINIE.

M oskw a .  ] maja. (PAT.) C z ło n k o ­
w ie  delegacji p rz e m y s ło w c ó w  polskich 
pp A ndizc j  W ierzb ick i,  T en n e n b au m  i 
Z alew ski w yjechal i  w cz o ra j ,  w  to w a ­
rz y s tw ie  radcy -  pose ls tw a p o lsk u g o  
P on ińsk iego  na Ukrainę, gdzie  mają 
zw iedzić  D n iepros tro i  o raz  k ilka więk 
szych  ob jek tów  p r z e m y s ło w y c h

k om unis tyczne  do- za i Huczenia go U- 
c z c s m R y   ̂ zg rom adzenia ,  sądząc,  że 
zw o łu jący  1 ma b y ć ' a r e s z t o w a n y ,  rzu-’ 
ciU sic na  u rzędnika ,  p rzy  ozem jeden 
żołnierz .policyjny zos ta ł  pchnięty  s z ty ­
letem i Ciężko ranioną7 w  płuca. 2 oso­
b y  z o s ta ły  a re sz to w a n e .

W ojsko  opróżniło  plac. g łó w n y ,  pn- 
czem  odby ło  s-ę zg rom adzen ie  socjal­
dem okra tyczne .  k to rc  miało przebieg  
spokojny.

W  S T O L IC Y  III. M IĘDZYNARO­
D Ó W K Ę

M oskw a.  1 maja. (PAT). Dzień 1 ma­
ja obchodzono w  M oskwie,  podobnie, 
jak w latach poprzednich, b a rdzo  uro­
czyście .

M iasto  tonęło w ś ró d  pow odzi . ró ż ­
n ych  tran sp a ren tó w ,  sz y ld ó w  i napi­
sów , w ś ró d  k tó ry c l r  częs to  p o w ta r z a ­
ły  się pozdrow ienia  dla h iszpańskiej 
partji kom unis tycznej i kom un is tycz­
nych  oddzia łów  w o jsk o w y ch  w  Chi­
nach.

P o d  murarni Kremlu o d b y ła  się defi­
lada w ojsk  pop rzedzona  p rzem ów ie­
niem W o r o iz y ło w a .
> P o  defiladzie w o jskow ej nastapiia  
defilada o rgan izacy j p rzysposobien ia  
w ojskow ego ,  a nas tępn ie  rozpoczął  się 
pochód z w ią zk ó w  zawuclowych, szkół, 
delegacji zagran icznych  i ' t .  d.

W  GDAŃSKU.

Gflafisk. 1 rnaia. (PAT). 1 m aja  minął 
,w G dańsku  zupełnie spokojnie.

NA L ITW IE .

Kow no. 1 maja. (PAT). D zień 1 maja 
minął na L itwie spokojnie. Nie zano to ­
w a n o  ża d n y ch  w y d a rz e ń ,  ani w y s t ą ­
pień a n ty p a ń s tw o w y c h .  A resz tow ano  
kilka osób, k tó re  w z y w a ł y  do p rz e r ­
w an ia  p r a c y  1 o rgan izow an ia  dem on­
stracji.
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„S Ł O W O  P O T Ś K !F ‘‘ Nr. 120 z dnia 3 m a p  '931.

Organ kanclerza Rzeszy łiierze w opiekę 
prowokatorów gdafckich.

Berlin. maja. (PAT). O rg a n  kanc le­
rza  Briininga „G e rm an ia1* w  a r ty k u le  
o m a w ia ją cy m  konwikt polsko -  gdański 
w y ra ż a  przekonanie ,  że w ysun ięc ie  
kwestii niemieckiego w schodu  nas tąp ić  
m usia łoby  zupełnie niezależnie od o- 
statnich w y d a rz e ń  w  s tosunkach  m ię­
d zy  P olską a W olnem  m. Gdańskiem , 
oraz od pow stan ia  portu  k o n k u ren c y j­
nego w  Gdyni. P o lacy  — monituje 
dziennik —  winni wiedzieć, że w  Niem 
czech co raz  szerze j u t rw a la  się p rze ­
konanie, iż żądam e rewizji g ran ic  
w schodn ich  i w łączen ie  k u ry ta rz a  do 
R z e s z y  jest,  k w e s t ią  palącą.

Dziś n aw e i  te Kola m em ieckie  dom a­
gają się w y s tą p ien ia  z żądaniem  rew i­

zji, k tó re  daw nie j  w  interesie n iedra-  
żnienia a tm o sfe ry  ogólnej b y ły  za od­
roczeniem  tej sp ra w y .

R a d a  Lig  N arodów  juz na sesji s t y ­
czn iow ej w y s łu c h a ć  m usiała  wiele nie­
d w u zn aczn y ch  ośw iadczeń  p rz e d s ta w i­
ciela Niemiec na tem at „niemożliwych 
do u trzy m an ia  s to sunków  na w sc h o ­
dzie". W  niedalekiej przyszłości,  fo­
rum genew skie , stanie się —  b y ć  mo­
że —  widowmią wielkiej deb a ty  g d ań ­
skiej, w  konsekw encj i  której rozw inąć 
się może debata  na tem at rewizji". 1

„B IA ŁO R U SIN I P O T R A F IA  BRONIĆ 
IN T E R E S Ó W  PO L S K I".  j

Grodno 1 maja. (PAT). W ychodzące

w Grodnie, b ia łoruskie czasop ism o 
„ b ia ło ru sk a ja  D am k a "  po ru sza  w  o- 
s ta tm m  num erze  stosunKi po lsko-gdań- 
skie, p rzeds taw ia jąc  przeb ieg  w y p a d ­
ków', jakie ostatnio m ia ły  miejsce w  
Gdańsku. Z w raca jąc  uw agę  na rolę. ja­
ką w  w ystąp ien iach  G d ańska  od eg ra ły  
Niemcy, pismo stwierd/.a . że tego ro ­
dzaju polityka senatu gdańsk iego  może 
w y w o ła ć  b ardzo  p ow ażne  komplikacje 
m ię d zy n a ro d o w e  i n a ru sz y ć  pokój.

W  tym  w y p ad k u ,  blałorusini —  po­
daje pismo —  jako o b y w ate le  P ań ­
s tw a  polskiego potrafią udow odnić ,  że 
umią bronić in te resów  sw'ego P a ń s tw a ,  
pomni historji w a lk  polskich i l i tew ­
sko - b ia łoruskich  z Niemcami.

Hieiwsze posiedzenie Rady 
Z s r z . T p w . budow y iinji 

SJask-Bałtyk.
(Teleiotiem od inszego koi ęspondenta).

W arszaw a. 1 maja. (B). 4 b. m. od­
będz ie  się w  P a r y ż u  p ie rw sze  posie­
dzenie r a d y  za rządzające j  f rancusko- 
polskiego T o w arze  tw a  Kolejowego do 
b u d o w y  lin >i G. Ś ląsk  -  B ałtyk .

Na posiedzenie to w y jeżdża  2 b. m. 
p o d se k re ta rz  stanu  w  m in is te rs tw ie  
komunikacji inż. C zapsk i jako w ice­
p rze w o d n iczą cy  Tads za rządzające j ,  
d y rek to r  d ep a r tam en tu  w  m in is te r­
s tw ie  komunikacji dr. Gałecki,  w ice­
d y re k to r  B. G. K. dr. B aczyńsk i i dy ­
rek to r  d ep a r tam en tu  m orsk iego  w  mi­
n is te rs tw ie  p rz e m y s łu  i handlu dr. Hił- 
chen.

P o rz ą d e k  ob rad  p ie rw sz eg o  posiedzę 
nia rad y  za rządza jące j  jest nas tępu ją­
cy : sp raw o zd a n ie  z d o ty chczasow ej  
działalności to w a r z y s tw a ,  udzielenie 
pełnom ocnictw  dla p rzeds taw ic ie la  
F rancusko  - Polskiego T o w a r z y s tw a  
w  W a r s z a w ie  p. P e y c n e z ‘a udzielanie 
pełnom ocn ic tw  dla kom ite tu  dyrekc ji  i 
d y re k to ra  b u d o w y  linii, dalej sp raw a  
u m o w y  m ię d zy  to w a rz y s tw e m  a g e ­
nera lnym  przedsięb iorcą  t. i. f iimą 
S chneider  i C reuzot,  sp ra w a  emisii o- 
hligacyj, oraz szereg  sp ra w  drobnie j­
szych. Komitet dyrekcji  k tó ry  jest o r ­
ganem  dyrekcji zarządzające j,  p rzy j­
muje część  jej funkcyj.

Z ramienia Polski do kom itetu  w ch o ­
dzą :  wicemin. Czapski i dyr . Gałecki. 
D y re k to re m  b u d o w y  linji pozosta je  n a ­
dal inż. No w kuński.

1RADEMJA ŚLASKA W  POZNANIU.

P oznań . 1 m a s .  ( P \ T ) .  W czora j  
Yieczorem odby ła  się w  sali t ro n o w ej  
Funku ozdobionej sz ta n d a ra m '  i k w ia -  
ami akadem ia ku uczczenia  10-roczni- 
:y pow stan ia  śląskiego.

P ró c z  t łum ów  publiczności i p rzed- 
itąw icieli o rgan izacy j ze sz tandaram i 
irzybyli na akadem ie  p rzedstaw ic ie le  
« ład z państw ow rycb i _ sa m o rz ąd o ­
wych. Akademie zagaił w ice w o jew o d a  
joznański kończąc p rzem ów ien ie  o k rzy  
ciem na cześć Rzeczypospolite j  i je, 
j r e z id e n ta .  poczcm  p rze m aw ia ł  p rze d ­
stawiciel kom itetu  P .  W .  i kV. F. Me- 
:enas  Chmielew ski w yg łos ił  odczy t o 
aowstaniu Śląskiem. , t

Na zakończenie  uchw alono  w y s ia -  
io  Komitetu obchodu 10-lecia p o w s ta ­
nia w  Katow icach depeszę z w y ra ż a m ,  
hołdu obrońcom  Ziemi Śląskiej za po­
ryw' p rzed 10 laty.

N astępnie  organizac je  ze s z ta n d a ra ­
mi i t łum y  publiczności p o d ą ż y ły  p rzy  
świetle pochodni na G órę  P r z e m y s ła ­
wa. gdzie w y k o p an o  g rudkę zielni i 
w rę cz o n o  ją cz łonkom  sz tafe ty  k o la r ­
skiej, k tóra ma ją za w ieść  z w o d ą  z 
B a łtyku  na niedzielny obchód do K a­
towic . S z ta fe ta  ta  w y ru s z y ła  d : i ś  o 
godzinie 5 rano  w  d a lsza  d rogę do Ka­
towic.

Ha Górnym  Śląsku p rze d  10-ciu la ty .

Na froncie gliwickim przed wyruszeniem w bói ks. Krzoska odprawi! dla rowttau- 
ców Msze św. Ołtarz został zaimprswizo'War.iy na tle powstańczej „pancerki", no­

szącej nazwę, „Kabicz",

Patriotyzm ł przywiązanie do ziemi, n a  które i się żyję. fraemogly w starym izra­
elicie lęk i karaty mu czuwać orzv powstańczym karabinie maszynowym

Kair. 1 maja. (PAT). G rupa około 400 
w afd y s tó w  i l ibe ra łów  z b. p rem iera ­
mi N ahas P a s z ą  i M ahm ud P a sz ą  na 
czele, o raz  z udzia łem  w ielu b. posłów
1 b. sena to rów , u s iłow ała  zająć pociąg 
idący  do T a n ta  w  celu kon tynuow ania  
kam panii na rzecz  bo jko tow an ia  w y ­
b o ró w  do parlam entu .

W o b e c  oporu ze s t rony  policji, uzbro 
jonej w  pałki gum ow e, w y w ią z a ła  się 
wralka, podczas  której 4 w afd y s tó w  i
2 polic jantów  odniosło rany.

P ew n e j  liczbie w a fd y s tó w  udało się

TRZY AW IO N ETK I W Y S T A R T O W A ­
ŁY Z K RAKOW A DO FILZNA.

Kraków-, ł maja. (PA T) Dziś o g. 11*20 
z lotniska krakow sk iego , w y s t a r to w a ­
ły  do lotu w  k ierunku  P ilzna w  C z e ­
chosłow acji d w ie aw ionetki akademi-

f i  A  W  A  

M E I N L A
Akademicka 2 a.

2153 RyneK 18.

Na Górnym ŚSąsku przed 
10-ciu laty.

Dwór h b. preanii rów w walce i  polici?
' Niezw ykła ■temonslraiia w Egipcie.

za jąć  pociąg p rzem o cą  i ru szy ć  ze s ta ­
cji, je d nakow oż  w  pew nej odległości 
pociąg  zos ta ł za t rzy m a n y ,  a  w a g o n y  
za ję te  przez  w afd y s tó w  odczepione.

N iebaw em  na dworGU sta rc ia  pono­
w i ły  się, p rzy czem  ran ionych  zos tało  
1S w a fd y s tó w  i liberałów . W śró d  r a n ­
nych znajduje się b. p rem ier  M ahm ud 
P a sz a .  W ła d z e  za rządz i ły  w z m o c n ie ­
nie oddzia łów  pilnujących porząuku  w  
mieście. P o d  koniec dnia w  mieście za­
p an o w a ł  c a łk o w ity  spokói-

ckiego aeroklubu  k rakow sk iego  R. W . 
D. 4, z ob sa d ą :  por. r i irszbaum  i inż. 
• łagoszewski, o raz  inż. Rogalski i p. Ri- 
ch terów na,  do k tó rych  p rz y łą c z y ła  się 
aw ione tka  R. W . D. 4 z cb .sa ją  pilot 
Softj k ow sk . i major M:chalski.

Alfons Zgrzetmiok, komendam pierw szego  
t drugiego powstania śląskiego.

Z  DNIA.
K O M ITET NIESIENIA P O M O C Y  

P O W O D Z IA N O M .

W a r s z a w a .  1 maja. (PAT). P o w s ta ­
ły  pod p ro tek to ra tem  p. p rezyden to -  
wej Mościckiej ob y w a te lsk i  Komitet 
niesienia pom ocy  pow odzianom  Ziemi 
wileńskiej, now ogrodzk ie j  i g rodzień­
skiej w y d a ł  o d ez w e  n aw o łu jącą  do 
sk iadan ia  na rzecz  pow odz ian  ofiar w  
gotówceK’odzieży  i produktach .

PLO TK A  O D Y M ISJI GABINETU.

W a r s z a w a ,  1 maja. J edno  z w a r s z a ­
w sk ic h  p ism  popo łudn iow ych  zam ie­
ściło dziś plo tkę o dymisji gaoinetu . O 
p lo tc e  tej donosim y z obow iązku  dzień 
r.ikarskiego.

A U D JE N C JE  U M IN ISTRA R O L N I­
C T W A .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rs z a w a .  1 maja. (B). M inis ter  rol­
n ic tw a dr. Jan ta  - P o łcz y ń sk i  przy ją ł 
1 b. m. koieino: sen. W ielow ieysk iego , 
p. D w orsk iego , p rez esa  Małopolskiego 
T o w a r z y s tw a  Rolniczego, n. Krahel- 
skiego, d y re k to ra  P a ń s tw o w e g o  Mo­
nopolu S p iry tu sow ego ,  p. F udakow - 
skiego p rezesa  Zw iązku  O rganizacyj 
Rolniczych, o raz  sen Steckiego.

DO R O S JI  O D SZ E D Ł  Z B Y D G O S Z ­
CZY T R A N S P O R T  MAS7YN.

(Telęionem od naszego korespondent).

W a rs z a w a ,  1 maja. (G). Z B ydgosz­
czy  donoszą :  W c zo ra j  odszed ł do R o­
sji sowieckie j p ie rw sz y  t ran sp o r t  t. z w. 
a u to m a ty cz n y ch  os trza rek ,  p rz e z n a c /c  
n y  dla ta r tak ó w  w  okręgu Archan- 
gielskim, a za m ów ionych  specjalnie na 
żą d an ie  misji sow ieckie j w  W a rsza w ie ,  
k tó re j  p rzedstaw ic ie le  p rzed  dw om a 
m iesiącami bawili w  B ydgoszczy .

Je s t  to p ie rw sz y  t ranspo r t  m aszyn  
do obróbki d rz e w a  z B y d g o szcz y  do 
Z. S. S . R.

= □ =



~„SŁO \Y O  P O I S K !^ "  W  z 3TiTa 3  m aja  I M

Kronika b o r o w s k a .
• eK l '

(Telefonem).

B o ry s ła w ,  1 maja.

W a ln e  zg rom adzen ie  Zw. Legioni­
s tów . Dziś o dby ło  sie w  B o ry s ła w iu  
doroczne  w a ln e  zg rom adzen ie  zw ią -  
zku Legionistów . W  sk ład  z a r / ą d a  
w esz li :  pose ł dr. Br. W ojciechow ski,
’ako p rezes ,  zas tępca  Jan  .Medycki se ­
k re ta rz  P a p e r ,  ska rbn ik  Now ak. U- 
chw alono  jednogłośnie zw rócić  się do 
w ładz  leg ionow ych, b y  w  roku 193? 
o dby ł się zjazd  L egionis tów  w B o r y ­
s ławiu, gdzie w  tym  czas ie  m a  n as tą ­
pić pośw ięcen ie  sz tan d a ru  Zw iązku  Le 
g jon is tów  i w y d a n ie  księgi p am ią tk o ­
wej legionowej kam panii  w  B o r y s ła ­
wa iu.

P rz ec ię te  p r z e w o d y  telefoniczne.
Dzisiejszej nocy  nieznani s p r a w c y  
przecięli p r z e w o d y  te lefoniczne na li­
nii B o ry s ła w '-T ru sk a w ie c  w  lesie o- 
bok ce rk w i św . Mikołaja. Ś ledz tw o  za 
sp ra w c a m i w  toku.

Kronika wileńska.
(Telefonem).

Wilno, 1 maja.

Ł a d n y  p ta szek .  W o .o r a j  w ład z e  bez 
p ie cz eń s fw a  sp ro w a d z i ły  z W a r s z a w y  
do W ilna  niejakiego P tńka ,  Je s t  to s ta ­
ły m ieszkaniec  W ilna, k tó ry  b ędąc  w  
W a r s z a w ie  za  pom ocą s fa łszow anych  
d o k u m e n tó w  i pełnomocnictw 7 rozpo­
czą ł  w7śród  kupców  w a rsz a w sk ic h  zbie 
r ać  ofiary na pow odzian .  O szus ta  zd e ­
m a sk o w an o .  zanim zdołaŁ. oszukać  
w ię k s z ą  ilość osób. P o s z u k iw a ń '  on 
b y ł  rów n ież  p rze z  w ileńską policję za 
s z e re g  kradz ieży .

P o w ó d ź  p o d m y ła  fundam enty  B a ­
zyliki, 7. pow odu  podm ycia  fundam en­
tó w  Bazylik i i zapadnięc ia  sic w  kilku 
m iejscach posadzk i  w7 kap l icy  św .  Ka­
zim ierza. kaplia ta  zos ta ła  z polecenia 
w ła d z  zam knię ta .  K atedrę  bada  komi- 
sia. Z ag ro żo n y c h  jest rówmież kilka 
kam ienic p r z y  ul. W ileńsk ie j  i M osto ­
w ej.

B urza  z p iorunam i. Nad m ias tem  I 
okolicą p rz e sz ła  gw ałtów  na b u rz a  z pio 
runam i i u le w n y m  deszczem . Kilka pio 
runów7 uderzy  ło w7 obręb ie  m iasta .

W  Wilnie za b rak ło  już św iec.  W c i ą  
gu dnia w c z o ra js z e g o  nie uda ło  się je­
szcze  n ap ra w ić  uszkodzeń  w y r z ą d z o ­
nych  powodzkmW- elektrowmi miejskiej.  
W c z o ra i  ca łe  m ias to  za le g a ły  c iem no­
ści. P a l i ły  się jedynie  św ia t ła  g az o w e.  
W  n iek tó rych  sklepach zab ra ło  .świec, 
na  k tó re  pop y t  jest ogrom ny .

O d w o łan e  z o s ta ły  w sz y s tk ie  p rze d ­
s taw ien ia  i w id o w isk a  w  tea trach ,  ki­
nach  i td. Nie p r a c o w a ły  tez żadna  z 
fab ryk ,  z a k ła d y  rzemieślnicze, u ż y w a  
iące prąd .  G az e ty  w ileńskie w y sz ły  
w  objętości dw óch  s tron ic  i k ręcone  
b y ły  ręczn ie  na tak  z w a n y c h  płaskich  
m aszynach .

W  godzinach w iec zo rn y ch  część 
m ia s ta  głów nie ze w zg lędu  na bezpie- 
cz c ń s tw o  publiczne zasilona została  
p rądem  elek trow ni k o lc o w e j ,  lecz nr.e 

T /k a n ia  p ry w a tn e ,  u rz ę d y  a naw et 
szpita le  do s :eci nie z o s ta ły  w łączone

PŁ  \ C E  F IN K C JO N  \R  JU SZy UZHRO 
W 1SK O W Y CH  Z ( ) s r \ N A  Z M M F J-  

SZONE.

Z W a r s z a w y  d m . js z ą  ( \ ) :
Dy7rek to r  d ep a r tam e n tu  s łu / n y  zdro  

w ia  w MSW’, w '  dal okólnik do w o je ­
w o dów , w  k tó ry m  poleca zm niejsze­
nie p łac  funkcjonariuszy  kom isyj ti- 
z d ro w isk o w y ch .  analogicznie do z mniej 
szenia poborów7 pracow nik ' ')"7 pań s tw c  
w y c h  i kom unalnych .

Zm niejszenie p lac  funkcionarjtts/.y 
uzdrow iskow ych  nas tąp ić  ma c dniem 
I maja rb.

Idealny po^yl wiosenny S
w k  «  *■ ,—* naa jezioremg-C. H $4 I 1 VeldcserJLP  ̂-î  ^  JL Jr  Jugosławia

P ro s p e k ty  w e w sz y s tk ic h  b iu ra c h  p o d ró ż y
15511 i w Dyrekcji

e c e n y  
F O T E L ,

W w s p a n ia ł e m  p o ło ż e n iu  /. k o m p l e t n y m  k o m f o r t e m .  
P o k o je  z p i e r w s z o r z ę d n y m  u t r z y m a n i e m  (4 k r o tn y  

po s i łe k ) ,  „ ^
Z a  7 d n io w y  p o b y t D y n a ró w  550'—.
Z a  14 d n io w y  p o b yt D y n a ró w  950*— do 1000*—.

Kto wygrał driarówkę?
W Y I O SO W A N E  P R E M jE  POŻYCZKI B U D O W L A N EJ.

(Teleionem od naszego korespondenta)

W a rs z a w a .  1 maja. (G). Dziś odbyło  
się ciągnienie 3 pro. p rem iow e j  p o ż y ­
czki budow lane j;  w y g ran e  pad ły  na n a ­
s tępujące  nu m e ry :

P re m ja  250.000 zł. w  złocie na 
960.624

zł. w  złocie na

nr.

prerm a 50.000 
355.975

nr.

10 prentij p o '10.000 zł. w  złocie na 
nr. 108.442, 221.967, 860,945, 102.565.
515.792 —194.708, , 830.134, 538.201.
806.763. 385.861.

W Y L O S O W A N E  D O LA R O W K I. 
W a r s z a w a .  1 maja. (G). Dziś odbyło  

się drugie ciągnienie 4 proc. pożyczki 
dolarowej,  serii trzeciei.

W y g r a n a  12.000 doi. pad ła  na nr. 
632.935 

3.00G doi. na nr,
1.000 ddl. na  nr.

490.962, 411,132,
374.751 

500 doi. na nr.
14.182, 1.017,073,

1,346,483. 568.445
60.917,

1.170.597,
I

988.294,
339.604.

898,057,
1,344.630,

565.510,
1,321.863,

1.229.825. 762.406, 477.373, 782.449.

Jsk przeprowadza Czechosłowacja 
śledztwo spiseue.

M o ra w sk a  O stra ,ve  1 maja. (PAT.) 
P ra s a  polska w y c h o d z ą c a  na tutei-  
szyni te ren ie  daje w y r a z  sw ojem u nie 
zadow olen iu  ze sposobu p r z e p ro w a ­
dzania  dochodzeń  p rz y  nadużyciach  
sp isow ych .

M in is te rs tw o  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  
p o w ie rz y ło  m ianow icie  p rz e p ro w a d z e ­
nie dochodzeń  u rzędom  pow ia tow ym , 
k tó re  ludność polska cz y m  w-spólndpo 
w iedz ia lnym i za p o k rz y w d z e m c  przy 
spisie.

N atom ias t  u rzę d y  pow ia tow e ,  z a ­
m ias t  w y s ła ć  swoich u rzędników , k tć -  
rz y b y  na m iejscu p rzep row adz il i  do ­
chodzenia, w z y w a ją  naw e t  z odle­
g ły ch  stron ludzi do C ieszyna  i F ry -  
sz taku ,  n a ra ża jąc  ich, w7 nag rodę  za 
ich o d w ag ę  cyw ilną,  na s t ru te  T iia ro 
boczego  i znaczne  k o sz ty .

Zdarza ją  sic w ypadk i ,  że w n 'ek tó -  
rych  gminach dochodzenia  p rz e p ro w a  
dzają żandarm i.

= □ =

Expose nowego rządu rupiunskiegr.
Dlaczego rząd rozstaje się z  parlamentem?

B u karesz t .  1 maja. (PAT.) Jak  do ­
nosil iśm y p rem ie r  Jo rg a  o dczy ta ł  
w czo ra j  w  par lam enc ie  ekspose nowre 
go rządu.

E kspose  m ów i p rz e d e w sz y s tk ie m  o 
tem, że  pa r la m en t  pow in ien  się zm ie­
nić w7 isto tne p rzc d s taw ic ie ’s:w7o sw o ­
bodnie w y ra ż o n e j  w ołi narodu . R egio­
nalizm opie ra jący  się n a  d a w n y c h  g ra  
n icach musi p rze k sz ta łc ić  się w  m ą ­
d rą  adm inis trację  lokalna.

R z ąd  będzie  dąży ł  do solidarnego 
w sp ó łż y c ia  w sz y s tk ic h  Jednostek etni­
cznych  zam ieszku jących  R um unię,  s ta  
ra .ąc  sie n o zy sk ać  w sp ó łp ra c ę  w s z y s t  
kich obywateli ,

R um unia pragn ie  s to sunków  p rz y ja ­

cielskich ze w szy s tk im i sw y m i są s ia ­
dami.

B y ło b y  rzeczą  zbędną  —  m ów ił pro 
m je r  —  z w r a c a ć  się z p ro śb ą  o a p ro ­
bow an ie  tak iego  p ro g ra m u  do ciał u- 
s ta w o d a w c z y c h ,  k tó re  w ie lokro tn ie  da 
w a ły  się w c ią g ać  na  d ro g ę  pustej ide­
ologii. tw7orząc  u s ta w y ,  k tó re  m uszą 
ulec g run tow nej  i szczególow7ej r e w i­
zji.

Z a c h o w a m y  to co sic da  u trzym ać,  
od rzuc im y w szy s tk o ,  co się okaże nie 
po trzebne .  Taki s tan  r z e c z y  narz u ca  
nam  konieczność rozstan ia ,  k tó reg o  

; s ta ra l iśm y  sic uniknąć mając nadzieję 
i w y tw o rz e n ia  możliwości w sp ó łp rac y ,  
ł O becnie w y d a je  się to rzeczą  me-

K to  szyb ciej.

"* '» < r ;
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N a  t r a s i e  k o l e j o w e j  N o w y  l o r k — .Miami 
o d b y t  s i ę  i n t e r e s u j ą c y  w y ś c i g  mi ęt® 7 
c k p r e s s e m  b ł y s k a w i c z n y m  IŁ s o m o l o j t m  
p a s a ż e r s k i m .  O c z y w i ś c i e  ■/. z a w o d ó w  t y c h  
z w y c i ę s k o  w y s z e d ł  s a mo lo t ,  d o w o d z ą c

( lęm samem, że komunikacja lotnicza f»st 
j mętylko bezpieczniejsza od kolejowej, ale 

przedewszystkiem szybsza. Na ilustracji 
j widzimy fragment zaw odów  exprcssu z sa 
i inolotem pasażerskim.

m ożliw ą w o b ec  ek sk iuzyw nośc i  k ie ro ­
w n ic tw a  na ro d o w e j  partji chłopskiej. 
Kraj musi ' ro zs t rz y g n ąć  te  sp raw ę .  
P o d d a m y  się jego decyzji z w ia rą ,  że 
da on m ożliwość tw ó rcz e j  p racy .

ZA M O RD OW A NY  NA W LA SNEM  
P O D W O R Z U .

S tan is ław ó w . 1 maja. ( P \ l \ )  Dnia 
30 kw ie tn ia  rb. z a m o rd o w a n y  zosta ł 
na  swojein  podw órzu ,  w m iejscowości 
S ta ra  WieS, p ow ia t  Ż ydaczów , l i r y n  
Kościelny, lat 52.

M o rd e r s tw a  dokonano  w  ten  sposób  
że den a t  o t rz y m a ł  jedno uderzen ie  
w  usta , d rugie  w czaszkę ,  ponosząc 
śm ierć  na miejscu.

J a k o  pode jrzanych  o dokonanie  m or 
dti p rz y t r z y m a n o  Mrynia S tac h o w icz a  
i O leksę  Suduka, z k tó rym i dena t  
miał z a ta rg  i p roces  s ą d o w y  na tle 
sporu  m ają tkow ego .  —  D ochodzenie  
w  toku.

R 4 B U Ś  W A R S Z A W S K I SKAZANY 
• NA B E Z T E R M IN O W E  W IĘZIFNIE.

W a r s z a w a .  1 maja. (G). W c zo ra j  z a ­
padł w y ro k  w  sp raw ie  o napad  rabun­
k o w y  na m ieszkanie  d y re k to ra  C oro  i 
o ciężkie  poranienie jego służącej.  (O 
procesie tvm  donosil iśm y obszernie 
p rzedw czora j) .

Bolesław R a ty ń sk i  sk a z a n y  zosta ł 
na b ez te rm in o w e ciężkie więzienie, 
zas jego w7spóluik Feliks S ad o w sk i  
sk a z a n y  zos ta ł  za p a s e r s tw o  na t r z y  
la ta  więzienia. O skarżen i pry?*7jęli \vy -  
rok spokojnie.

BANDYTA Z RADOMIA ZAW IŚNIE 
NA SZUBIENICY.

Lublin. 1 maja. (PAT). W  w y n ik u  
r o z p ra w y  sądotwei. k tó ra  odby ła  się 
p rzed lubelskim sądem  ape lacy jnym  
p rzec iw ko  bandyc ie  K azim ierzowi 
Szpiedze,  sąd  ap e la cy jn y  za tw ie rdz ił  
w y ro k  sądu o k ręg o w eg o  w  Radomiu, 
rr.ocą k tó rego  o sk a rż o n y  zos ta ł  sk a z a ­
n y  na  śm ierć p rzez  pow ieszenie

ftan pogody w :z o raj i dziś.
W a rs z a w a .  1 maja. ('Fel. wł.). Ko­

m unikat PIM . W  dniu I m aja  rank iem  
w  W iclkopolsce . o raz  częśc iow o w  P o l ­
sce ś rodkow ej,  na Polesiu, W ołyn iu  i 
Podolu  u t r z y m y w a ło  sic zachm urzen ie  
u m ia rk o w a n e  lub niewielkie. T e m p e ­
ra tu ra  o godz. 7 rano w y n o s i ła  od 5 
do 7 st.. ty lko  na pó łnocy  \k ilcńszczy- 
zny  no tow ano  od 8 do 12 st. W  górach  
w y n o s i ła  te m p era tu ra  od — 3 do + 3  
stopni.

P ra w d o p o d o b n y  przeb ieg  pogody  w
dniu 2 m aja: W  W ielkopoisce . na Ś lą­
sku, Podhalu, w y ży n ie  Małopolskiej, 
we w schodniej 1 Małopolscc. Podolu, 
W ołyn iu  i w  T a t r a c h :  zachm urzenie
um iarko  wane lub niewielkie, rankiem 
miejscami mglisto, lub opary .  Noc chło­
dna, w  gó rach  lekkie p rzym rozk i .  
W  ciągu dnia w z ro s t  te m p era tu ry  do 
.15 st. w  godzinach  popołudniow ych. 
S łab e  w ia t ry  m iejscowe, lub cisza.

Nocne d y żu r y  a p te k .
Codziennie od niedzieli 26-go kwietnia 

do soboty 2-go mają — mają nu ca? 
dżut następujące apteki: K. Augenstema
Drży ul. Krasickich 20, J. Bc:sę.ra przy ul. 
Legjunów 23, F. Bai szatka przy ul. bycza  
Kowskie' 155, F. Dew7echy'ego przy ul. 
Słow ackiego 12, A. D orsiw ctza ' przy ul. 
Teodora 3, Dobrzańskiego przy ul Akade­
mickiej 2. M. Ettingera przy pi. Goluchów  
skich 14. Sz. Haya przy ul. Kazimierzow­
skiej, A L hrban przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3, K. Kajetanowicza przy ul. Słonecznej 
1. 1, F. Krzyżanowskiego przy ul. Bajki.2,3, 
M. Krzyżanowskiego (Mikolascha) przy ul. 
Kopernika 1, M. Krynickiego przy ul. Le­
ona Sapiehy, J. K"7arfnera przy ul. Zu- 
m arstynowskiei 54. M. Łazowskiego przy 
ul. Gródeckiej 81, W, Sankisicwicza przy 
ul. Zyblikiewicz? 14. L. Śladowskiego nrzv 
lii. halickiej 19, S. Somniersteina przy ul. 
Janowskiej 52, S. Stenzla przv aj. Ma- 
ijaokirn 8, M Terleckiego przy Gro- 
dzicKich 2, A. Aszken.izcgo przy uf. Żół­
kiewskiej 4. L. Zuckermana przy ul. P ił­
sudskiego 16. A. Braunsteima w Zniesie­
niu, N. Bergera w  Zeiwandówce.



Prof. Per&liatkowlcz o zmianie ustroju.
W arszaw a. 1 maja. (B). Dziś nade-  

siai n a  ręce  p m a rsz a ik a  sejmu odpo­
w ied ź  na  ankietę  ko n s ty tu cy jn a  prote 
so r  u n iw ersy te tu  poznańsk iego  dr. An 
toni P e re t ia tk o w ic z .

A chillesow a pięta konstytucji mar­
cow ej.

N ajw ażn ie jszym  i naj trudnie jszym  
problem em  w  reform ie konsty tucji  jest 
— jak zaznacza prof. P e re t ia tk o w ic z — 
pogouzenie  silnej w ła d z y  P re z y d e n ta  
i rządu  z z a sa d ą  p raw orządnośc i .  Naj­
s ła b szą  s t ro n ą  re fo rm y  konsty tucji  
p rze p ro w ad z o n e j  w  s ierpniu 1926 r  
by ło  pozos taw ien ie  bez zm iany  p r z e ­
pisu o odpow iedzia lności politycznej 
m in is trów  p rze d  sejmem, jakkolw iek 
un o rm o w an ie  tej kw es t j i  w  k ierunku 
sk rajnych  r z ą d ó w  pa r la m en ta rn y ch  
s tanow i piętę Achillesową konstytucji  
m arcow ej.

P rof .  P e re t ia tk o w ic z  d o radza

daleko łdące ograniczenie rządów  
parlam entarnych przy p ozostaw ie­
niu w  całei pełni odpow iedzialno­

ści konstytucyjne] m inistrów
za  legalność ich działania w  u rzędo-

(Telefontm od naszego korespondenta 1

w aniu .  W  zasadzie  na leży  dążyć do 
us tanow ien ia  odpow iedzia 'nośc i  polity 
cznej m in is trów  p rzed  p rez y d en te m  za 
p rz y k ła d e m  republik  am eryK ańskich ; 
nie m a m y  bow iem  w a ru n k ó w  dla n o r­
m a lnych  rzą d ó w  p a r la m en ta rn y ch  z po 
w o d u  w ielk iego  z różn iczkow ania  p a r ­
ty jnego  spo łeczeńs tw a .

Zdaniem prof. P e re t ia fk o w icz a  n a ­
leży uzależnić ustąp ien ie  gabinetu od 
vo ium  nieufności uchw alonego  przez 
abso lu tną w iększość  u s ta w o w e j liczby 
posłów  i sena to rów .

W ybór prezydenta

chcia łby  prof. P e re t ia tk o w ic z  pow ie­
rz y ć  rozszerzonem u zgrom adzeniu  n a ­
rodow em u. S k ład a ło b y  się ono z se j­
m u sena tu  i eleKtorów p ow ołanych  
p rzez  ciała sa m o rz ąd o w e  w o jew ó d z­
kie, lub pow ia tow e .

W  zakresie prawa w yb orczego  do 
sejmu

w sk a z a n e  jest zdaniem  a u to ra  potin e- 
s ienie g ran icy  w iek u  dc 24 lat i sk a ­
sow an ie  sy s tem u  p roporc jonalnego  i

sy s tem u  list za wyjątkiem, ok ręgów  
narodow o  m ieszanych .

Skład senatu.

S en a t  ch c ia 'b y  prof. P e re t ia tk o w ic z  
z re fo rm o w ać  i co do sk ła d u  i co do 
kompetencji.  Skład  sena tu  powinien  
b yć  o p a r ty  t.a p rzeds taw ic ie ls tw ie  s a ­
m orządu  te ry toria lnego , tj. se jm ików, 
gospodarczego , tj. izb ro lniczych, h an ­
d low ych, rzem ieś ln iczych  i ku ltu ra lne­
go, tj. kościo ła i w y ż s z y c h  zak ładów  
naukow ych .

Reforma obyczajów politycznych.

Z k w e s tu j  szczegó łow ych  prof. P e ­
re tia tkow icz  przyw iązu je  w a g ę  do t e ­
go, ab y  d ek re ty  m ogły  b y ć  uchy lane  
ty lko  p rzez  u s taw ę.  Zaleca u tw orzen ie  
t ry b u n a łu  konsty tucyjnego , a na za­
kończenie pisze:

„Zaznaczam , że w a g ę  niemniejszą 
od reform y  p rzep isów  k o n s ty tu c y j­
nych  przyw iązu ję  do re fo rm y  naszych  
obyczajów  poli tycznych  w  kierunku 
podniesienia ich poziomu kultura lnego  
i m oralnego"

NIEMCY ŻADAJA REWIZJI 
RFPARACYJ

Londyn. 1 maia. (PAT). W  Londynie 
kur sują w iadom ości,  że N iem cy przed­
stawili a m b asa d o ro w i am ery k ań sk ie ­
mu w  Berlinie S acke ttow i żądanie re­
wizji reparacji ,  p ro sząc  równocześn ie  
aby  A m ery k a  podjęła  in ic ja tyw ę kon­
sultacji z innymi m ocars tw am i w  tej 
sp raw ie .

„Daily  T e leg raph"  s tw ie rdza ,  t e  żą ­
danie niemieckie jest g łów nym  celem  
p od róży  S ack e t ta  do W a sz y n g to n u  i 
dodaje, że  podobne ro z m o w y  w  W ie l­
kiej B ry tan ji  b y ły b y  b a rdzo  n iepopu­
larne i n iepożądane. Anglja bow iem  
pad łab y  p ie rw szą  ofiarą i p o zby ta  o- 
w o có w  z takim  trudem  w y w a lc z o ­
nych dla niej przez  S now dena  k o r z y ­
ści.

ZASTRZEŻENIA PRZEM VSLU
AUSTRJACK1EGO W OBEC UNJI 

Z NIEMCAMI.
W iedeń, 1 maja. (PAT.).  Na te m a t  

filji celnej zam ieszcza  „Neues W ien e r  
T ag b la t t"  uw ag i  znairągo p rz e m y s ło w ­
ca aus trjaokiego  P a iz ingera .

Z apow iedź  unji celnej niem iecko-au- 
strjackiej, pow itać  na leży  —  w y w o d z i  
autor, jako p róbę  w ybrn ięc ia  z o b e c ­
nej katas trofalne j  sy tuacji  g ospoda r­
czej w  Europie.

Niemniej jednak musi A ustr ia  ro z w a  
ż j ć  s ta rann ie  konsekw enc je  tego k ro ­
ku d'a swojej produkcji ,  w szy s tk im  bo 
wiem  dziedzinom p rz e m y s łu  aus tr iac ­
kiego grozi po tężna  konkurenc ja  p rze ­
m y s łu  niemieckiego. T y lk o  stosunko­
w o  niewiele  gałęzi p rze m y s łu  au s tr iac ­
kiego będzie m ogło  u z y sk a ć  polepsze­
ni 2 rynku . Dla p rze m y s łu  aus trjaokie­
go b y ło b y  korzystn ie j ,  gdy b y  unja cel­
na  niem iecko - au s tr iacka  objęła także 
p a ń s tw a  w schodniej Europy .  Żądanie 
za p row adzen ia  cel w e w n ę t rz n y c h  jest 
n ie o d zo w n y m  środkiem  ochronnym  
p rz e m y s łu  aus triack iego  p rzed  rozm a­
chem w ielkiego p rze m y s łu  n iemieckie 
go. C ła  w e w n ę t rz n e  nie b ęd ą  z re sz tą  
jedynem  żądaniem , k tó re  postaw i p rze  
m ysi aus triacki.

T y lko  w  n iek tó rych  gałęz iach  p rz e ­
m y słu  w arunk i  produkcji i zby tu  są 
tak p ros te ,  że m ożna b y ło  z ołówkiem 
w  ręku  obliczyć k o rzyśc i  i szkody  unji 
celnej i pow iedzieć:  tak, albo nie. Nie­
mniej w sz a k ż e  konieczne będzie  roz­
w ażen ie  w szy s tk ich  m om en tów  za i 
p rzec iw  unji.

ROZRUCHY GŁODOW E  
W BARCELONIE,

Barcelona.  1 maja. ( P A ' l .) G rupy  
bez ro b o tn y ch  w d a r ty  się do kilku skle 
p ó w  rabu jąc  ś rodki żyw nośc i .  A reszto  
w an o  9 osób.

2000tonn prochu wybuchło w arsenale 
koło Rio de Janeiro.

PRZESZŁO STO ZWŁOK ROZSZARPANYCH W SZCZĄTKI.

(Telefonem od jiaszego  korespondenta)

W arszaw a, 1 maja. (G). Z Londynu  
donoszą :  W e d łu g  w iadom ości z Rio de 
Jane iro  w  labora to r ium  chemjcznem 
brazylijsk iego m in is te rs tw a .marynarki 
w  Nisilieroy n ap rz ec iw  Rio de Janeiro  
z drugiej s t ro n y  zatoki nas tąp i ła  s t ra ­
szna eksp 'oz ja .

W  chwili ładow ania  to rpedy  z nie­
znanych  p rz y c z y n  nastąpi)  g w a ł to w n y  
wybuch, k tó ry  zn iszczył laboratorium  
i pobliski doir. 3-pięrrowy.

W  pow ie t rze  w y lec ia ło  2000 tonn 
prochu  .Katastrofa p rz y b ra ła  rozm iary  
klęski żyw io łow ej.  Szczątk i zw łok

ofiar zo s ta ły  rozrzucone  dookoła  miej­
sca  ka tas tro fy  w  promieniu kilom etra. 
Rozpoznanie  t ru p ó w  jest p ra w ie  n ie­
możliwe. Liczba zabitych ma p rz e k ra ­
czać  100 osób

Akcja ra tu n k o w a  p ro w a d z o n a  w śró d  
ruin a rsena łu  przez ca łą  noc  dup iow a-  
dziła do znalezienia jedynie p o sz a rp a ­
n y c h  zwłok, k tó rych  nie m ożna rozpo­
znać.

O sile w ybuchu  św ia d cz y  fakt, że po 
sza rpane  członki ofiar k a ta s t ro fy  zna­
leziono w  odległości pól mili od miej­
sca w ybuchu .

Likwidowanie powstania na Maderze
Lizbona. 1 maja. (PAT.) U rz ęd o w y  

kom unikat  s tw ie rdza ,  że b iskup Fun- 
chalu s ta ra ł  się in te rw en iow ać  u rzą ­
du, p ragnąc  niedopuścić do rozlew u 
krwi.  R ząd  pośredn ic tw o  biskupa od­
rzucił.

W ojska  rzą d o w e w y lą d o w a ły  w  po ­
bliżu w si  Calhetaz , zm uszając  do u- 
cieczki p o w stańców , 2 k tó ry ch  wielu 
uwięziono. Komunikat s tw ie rdza ,  ze 
pogłoski o s t ra tac h  poniesionych przez 
w o jska  rz ą d o w e  nie odpow iadają

praw dzie .
Lizbona. 1 maija. (PAT.) M inister ma 

ry n a rk i  d o w o d zą cy  w ojskam i rzą d o ­
w y m i w  operac jach  na  M adei ze z a ­
w iadom ił  te legraficznie g en e ra ła  Car- 
monę, że przeb ieg  akcji jest zupełnie 
pom yślny .  Jeden  oddział w o jsk o w y  
w y ląd o w a ł ,  nie napo tyka jąc  na opór. 
W spó łdz ia łan ie  o k rę tó w  w ojennych  
w y d a je  się ty m c za sem  zbędne. Akcja 
p ro w a d zo n a  jest. ściśle w ed le  u łożo­
nego planu.

Jeszcze jedna rewcsiicia w Chinach.
5 PRO W INCYI PRZYŁĄCZYŁO SIĘ DO ZBUNTOW ANEGO GENERAŁA.

f 1 e l ef<inerr  " d  u a s z e g o  k o r e s r - n d f n t a  1

W arszaw a, 1 maja. (G). Z Londynu 
donoszą: „Daily E x p re s s ‘‘ p rzynosi
w iadom ość  o w y b u c h u  now ej rewolucji 
w połudn iow ych  Chinach:

Kanton znajduje się w  rekach  gene­
ra ła  C zeng -C zy-T anga .  Zajęcie miasta 
poprzedziły  b a rdzo  k r w a w e  walki. 
R ząd nankiński ogłosił,  że rew olucję w 
Kantonie w y w o ła l i  Indzie, k tó rzy  usi­
łow ali p rzeszkodz ić  zw o łan iu  w  Nan- 
kinie p ro w izo ry cz n eg o  chińskiego zgro 
m adzen ia  n a ro d o w eg o  na dzień 5 maja. 
Do ruchu rew olucy jnego  p rzy łączy ło  
się pięć po łudn iow ych  p row incy j  chiń­
skich.

S y tuac ja  na południu Chin oce" ana 
jest p rze z  rz ą d  nankiński b a rd z o  pow a

żniej jednak s tanow isku  
Czang-K aj-S zeka  nie jest 
przez  rewolucje kan tońską.

m a rsza łka
zachw iane

O T W A R C IE  LIN.II L O TN IC 7E J 
BERLIN -  K O NSTANTY NOPOL. 
Berlin. 1 maja. (PAT). Dziś nas tąp iło  

o tw arc ie  lotniczej komunikacji poczt 
linii Berlin —  Konstantynopol,  urucho­
mionej przez  niemiecką „Lufthanzę“ . 
P ie rw s z y  sam olot p rzy b y ł  z K onstan­
tynopola  pow itany  został n a  lotnisku w  
Sofii p rze z  przedstawicie li w ła d z  bu ł­
garsk ich  z m inistrem komunikacji S to- 
janow em  na czele.

Międzynarodowo zna- 
tzaoie magistrali wę- 

cilowei.
W  wielkim dzienniku hiszpąńskim 

„A. B. C.“ po jawiła  się korespondencja 
z Polski, za jm ująca się s tanowiskiem 
P a ń s tw a  P olsk iego  w o b ec  uk łaau  cel­
nego Austrji z Niemcami. Ukłaaem  
tym  zagrożony  jest w y w ó z  polski do 
Austrji, w y n o sz ą c y  5 proc. eksportu  
polskiego. Je szc ze  bardziej jednak za­
g rożony  jest ek spo rt  Czechosłowacji  
w y n o s z ą c y  20 proc. całego w y w o z u  t e ­
go kraju, w obec  czego  ujawniło  się dą­
żenie do zjednoczenia celnego p olski i 
Czechosłow ac ji  dla w y ró w n a n ia  spa­
d a jących  na te p a ń s tw a  strat .  Skion- 
ność  tę okazują  te raz  naw e t  niechętne 
P o lsce  „N arodni L is ty “, o raz  niechętny 
Czechom  „Kurjer C odzienny" k ra k o w ­
ski.

W  zw iązku  z tą  sp ra w ą  pismo m a d ­
ryck ie  m ów i także  o rozw oju  portu 
gdyńskiego , k tórego  w z ro s t  jest ..jed­
nym  z cu d ó w  w spó łczesnego  św ia ta" .  
R o z b u d o w a  Gdyni interesuje nietylko 
I  olskę, ale i C zechosłow ację ,  k tóra  
może k o rz y s ta ć  z Gdyni zam iast H am ­
burga  i w y d o s ta ć  się przez  to z oplo­
tów  niemieckich. U ła tw i tę rzecz  bu ­
d o w a  magistrali węglow ej, łączące '  
G dynię z G órnym  Śląskiem. W reszc ie  
„A. B. C.“ m adryck ie  liczy się z moż­
nością przystąp ien ia  Rumunji do tego 
związku, co jeszcze  bardziej zw ięk­
sz y ło b y  znaczenie Gdyni. Z w iązek  cel­
ny  Polski z p ań s tw am i Małej E n ten ty  
s tanow iłby  p rze c iw w ag ę  dla zjednoczę 
nia Niemiec z Austrją.

Aż dziwne, że H iszpanie okazują  le­
pszą  orientację w  sp raw ac h  polskich 
aniżeli k ra jow a  se jm okrac ia  i że dopie­
ro przez oku la ry  m adryck ie  nas tro jo ­
na. w rogo  ao rządu  p rzez  pracę s tron­
nic tw  libealnych opinja może odpow ie­
dnio ocenić m ięd zy n a ro d o w e z n a cz e ­
nie transakcji ,  umożliwiającej szybkie  
zakończenie b u d o w y  magistrali w ę g lo ­
wej, na jakie z re sz tą  zw raca l iśm y  już 
u w agę  („S łow o P olsk ie" z dn. 23. IV.: 
„K atow ice —  Gdynia, W a r s z a w a  —- 
P.aryż“), podnosząc zw iązek  zakończe­
nia rokow ań  poży c zk o w y c h  z now ą 
sytuacją,  w y tw o rz o n ą  w  nas tęps tw ie  
„Anschlussu" gospodarczego . W ra ca jąc  
do myśli,  rzuconej w  p rzy toczonym  
ar tykule ,  s tw ie rd z am y  ż t  ta  m agistrala  
s tanow i isto tny rdzeń  p a c ie rz o w y  no­
w ego  sys tem u  gospodarczego  Polski i 
w  zw iązku  z tern b u d o w a  jej m a ogro­
mne znaczenie n a tu ry  m ię d zyna rodo ­
wej. Linia Katow ice — G dynia  m etyl-  
ko spaja gospodarczo  Po lskę ,  ale 
zw iązuje z nią C zechosłow ację ,  u z y ­
skującą —  w łaśn ie  dzięki tej un.i — 
m ożność zastąpienia H am burga  przez 
G dynię i uzyskan ia  dostępu do sło­
wiańskiego w y b rz e ż a  z ominięciem nie 
mieckich „m itte leuro re isk ich “ kleszczy, 
zam yka jących  ją od północy i od po­
łudnia.

Linia ta s tanow i w ięc  n iezbędny 
punkt w yjśc ia  dla b u d o w y  now ego  u- 
kładu gospodarczego  w  skali m iędzy ­
narodow ej,  obejmującego kraje  ś rodko ­
wej E u ropy  zagrożone przez im peria­
lizm niemiecki. Z tego pow odu  znacze­
nie tej linji można p o ró w n a ć  tylko ze 
znaczeniem linji kolejowej Bogumin — 
Ham ourg, k tó ra  przed w ojną s tanow iła  
nacze lny  szlak han d lo w y  i em ig racy j­
ny w  Europie Środkow ej.

.Jeś l i  jeszcze zw a ży m y ,  że G d y r u  
s tanow i i dla Rumunji najbliższy i naj­
w y g o d n ie jszy  por t  at lantycki,  to z ro ­
zumiemy, że już dzisiaj P o lska  staje 
się —  p rz y  pom ocy  k ap i ta łó w  f rancu ­
skich —  nacze lnym  czynn ik iem  o rga­
nizującym  gospodarczo  Ś ro d k o w ą  E u­
ropę niezawiśle od Niemiec i w  an ta ­
gonizmie do ich imperializmu, p rag n ą ­
cego opanow ać  tę  część  kontynentu .

Dobrze, że od tej s t rony  na s p ra w y  
polskie spo jrza ło  pism o hiszpańskie. 
Może H iszpanom  u w ie rz y  ten odłam 
poli tyczny  spo łeczeństw a ,  k tó ry  prace 
obozu rzą d ząc eg o  ocenia zaw sze  tylko 
przez p ry z m a t  sw ej nienawiści do żoł­
n ie rzy  Polski w alczące j  i pracującej, 
dlatego, że nie dorósł do tego. aby 
s ta n ąć  w  ich szer-egach.

i
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l  TEATRU MAŁEGO.

„ K ł a m s t w o
sztuka w  3 aktach L. V en ien ii‘a.

W idnieliśm y ten  d ram a t  popula rnego  
kom ediop isa rza  p a ry sk ie g o  p rzed  d w o  
m a laty, g ra n y  p rz e z  pp. B a rw iń s k ą  i 
Żyteckiego, pod ty tu łem  „P an  L am ber-  
thier". P o n iew aż  pomiruo tendencji 
psycholog)zow ania . g łó w n a  siła a t ra k ­
cy jn a  sz tuk i po lega  n a  tkw iące j  w  niej 
za g ad c e  k ry m m a lis ty c z n o -a e te k ty w i-  
snycznej, p rze to  p o w tó rn e  ze tkn ięc ie  
się  z  nią w  te a t r z e  p rzynosi o cz y w iśc ie  
emocję znaczm e s łabsza ,  gciyż odpo­
w iedź n a  p y ta n ie :  „kto  z a b i ł? "  iest już 
z g ó ry  w iadom a.

■rwą role inaczej,  niż sw ego  czasu p. 
Żytc-cki. G dy  ów dal koncepcję b a r ­
dziej ce reb ra lną  i ak c en to w a ł  silniej 
e lem en ty  woli i poczucia e+ycznego, to 
obecny  in te rp re ta to r  roli m a la iza ,  -któ­
r y  s ta ł  się zabójca, w la ł  w  srwą postać  
w ięce j  uczuciowości,  nerw ow ości,  
.hw ilam i w p ro s t  psycho-patologii .  
Obie k reac je  są a r ty s ty cz n ie  rów no­
w ar to śc iow e .

J a k o  reż y sero w i m ożnaby  p. W ęg ie r

j cc — p rzy  całem  z re sz tą  W ysokiem u- 
znaniu — zarzucić, że giosowm n as ta-  

: wił sz tukę  n a  nadm ierne pianissima, 
w sku tek  czego ca łe  s ło w a  i zdania  o -  
bojga a r ty s tó w  nie dochodziły  do uszu 
słuchaczy. Oświetlenie sc en y  zam ias t  
zw ycza inem  św ia tłem  górnem  dwmma 

| bocznemi reflektorami- rozp rasza ło  r a ­
czej wrażenip. p iasty  czno-fiziognomi- 
czne, niż je po tęgow ało .  W. K. 

= r n =

K a d e c i  f w  3 w s c y ,  'lo te c u !! 

u; pow staniu górneś ąsktem .
W  pow staniu górnośląskiem

polegn kadeci Korpusu Lwowskiego:
1) Chodkiew icz  Karol, dnia 21 maja 

1921 r. pod Gogolinem w  8 p. p. kot.  
R ata ja ,  u rodzony  1? w rześn ia  1904 w 
Kanawie. Osta tn i potom ek hetm ana 
C hodkń  wicza, z w y c ięz cy  z pod Kirch- 
holmn.

2) Z ak rze w sk i  Zygm unt,  dnia 21 m aja  
1921 roku pod  Gogolinem w- 8 p. p. kpt. 
R ata ja ,  c iężko  r an n y  dosta ł  się do nie­

woli niemieckiej,  w  której zm arł.  U ro­
dzony 20 kw ietn ia  1903 r. w  W a r s z a ­
wie.

3) T oczy łow sk i  Zygmunt, dnia 21 
maja 1921 r. ciężko ran n y  pod Gogoli­
nem w  8 p. p. kpt R a ta ja  dosta ł  się do 
niewoli niemieckiej, w  k tó re j  zm arł,  —  
U rodzony  29 kw ie tn ia  190a r. w  Ję ­
drzejowie.

4) Czekaliński H enryk , dnia 10 cz e r ­
w ca  1921 r, pod Zębow icam i w  podgTU

Na Górnym  Śląsku p rze d  10-ciu la ty.
- ;7~~........................ ~ ......... ;.................."t-2"

’ H

Na zew wodzów' powstania porwali za broń wszyscy. W  jednym szeregi: stanęli 
obok siebie górnicy, urzędnicy i młodzież szkolna

Pociąg pancerny zdobyty przez powstali ców I ochrzczony nazwą „Kaiiici1',

P sycho log ia  sz tuk i jes t  p o p ra w n a  i 
zręczn ie  w  akcji p rze p ro w ad z o n a ,  m a  
jednak  c h a ra k te r  konw en c jo n a ln y  i zu  
pełnie p o zbaw iona  je s t  znam ion  r e w e -  
lacyjuości, choc iażby  ty lk o  w  sposobie 
Ujęcia znanych  m o ty w ó w .  Odnosi się 
w rażen ie ,  że  f ig la rny  z a z w y c z a j  i  i o z -  
b r y k a n y  Yerneuil, m a jąc  w  pamięci 
„O te lla"  i p rz e c z y ta w s z y  jakąś  p o ­
w ieść  ro sy jsk ą  w  sty lu  D os to jew sk ie ­
go, p rz y sw o i ł  sobie pow ierzchow nie  
p ro b lem y  w iny ,  k a r y  i po trzeby  ek s ­
piacji i poda ł  je w  sposób potoczny, 
s t r a w n y  dla b y w a lc ó w  b u lw a ro w y c h  
te a t r ó w  parysk ich .

P o zo s ta je  jako is iom a za le ta  sz tuk i 
.w ykazane  w  niej w ir tu n zo s tw o  techni­
ki d ram a tyczne j .  Istotnie t r z e b a  b y ć  
m a js trem  n iebylem kim , a b y  w  ram au h  
djalogu, p ro w a d zo n e g o  p rz e z  dw ie  
ty lk o  osoby , zam k n ą ć  c a ły  t r z y a k to w y  
d ra m a t  o  ruchliwej i bogatej akcji. 
T rzec im  w  sz tuce je s t  ty lko  .elofon, 
k tó ry  o d g r y w a  rolę czarnego  c h a ra k te  
ru, a  za ra z e m  z łow rog iego  fatilm. 
Egzam rn  z technologii d ram a to p isa r-  
skiej zda ł  w ię c  Verneui ' b r a w u ro w o  
świetn ie , a  nadto  osiągnął tę  ko rzy ść ,  
że  umożliwił ro zm a ity m  zclolnym p a ­
r o m  a r ty s ty c z n y m  obw ożen ie  sw ej 
sztuki,  z redukow ane j  persuna lm e  do  
minimum, po  c a ły m  Swiecie, n ie  w y j ­
m u ją c  najbardzie j zap ad ły ch  dziur p r o ­
w incjonalnych.

Inna rzecz,  że  ten sam  tem at,  u ję ty  w  
form ę zw ycza jnego ,  w ie lopos tac iow ego  
d ram a tu  z rob i łby  w ra ż e n ie  o  -wiele pet 
niejsze.

P p .  B a rw iń s k a  i Żyteck i g ra li  p rz e d  
d w o m a  la ty  sz tu k ę  Verneuil‘a  b e z  za­
rzu tu .  G becm e nasi sy m p a ty c z n i  g o ­
śc ie  w a r s z a w s c y  zag ra li  ją  p o d  w ielu  
w zg lędam i inaczej,  a le  równioż b a rd z o  
pięknie. P .  A leksander  W ęg ie rko  iest 
już  n a  te ren ie  lw o w sk im  d o b rz e  znany 
i  m a  tu  o d d a w n a  licznych wielbicieli 
s w y c h  w a r to śc io w y c h  uzdolnień. No­
w o śc ią  na tom ias t  dla n aszego  m ias ta  
je s t  p . M arja M odze lew ska ,  k tó ra  zdo­
b y ł a  sob ie  o d ra z u  uznanie  i szacunek, 
jako  a r ty s tk a  w ie lk iego  ta len tu  i w y s o  
klej k la sy .  P e łn a  sw o b o d a  i n a iu ra luość  
—  um ieję tność  dzia łan ia  g łęboko  szcze  
rem i akcen tam i u cz u c io w e tr '  i w o k a l-  
ne-mi, m ocna  ekspresy jność ,  p ro s to ta  
p e łn y ch  umiaru ruchów  i ges tyk i — to  
s ą  g łó w n e  za le ty  jej u jmującej i p rz e ­
kon y w u jąc e j  g ry .  P .  W ę g ie rko  poją ł

Z KASYNA I KOŁA LIT.-ART.

„Vovaqe romant c je “ .
T a k :  „podróżą ro m an ty czn ą -  —  n a ­

z w a ła  Ja d w ig a  Toeplitz  -  M rozow ska  
sw o ją  opow ieść  z w y p r a w y  w  na jbar ­
dziej n iedostępną, niewiele  znaną 
n ę  Azji C entra lne j^na T u rk e s ta n  i P a ­
m iry .  T o  określenie zdaje się zaw ierać  
praw dę g łębszą ,  n iezdaw kow ą .  sk ry ­
w ać  tajem nicę tej drogi, jaką  M rozow ­
sk a  - a r ty s tk a  p rzeb ieg ła  do M rozow ­
skiej -  podróżniczki i uczonej. Bo lat 
ró w n o  30-ci temu. w łaśn ie  w e  Lw o- 
:w ie  za n iezapom nianych  r z ą d ó w  T a ­
deusza  P a w lik o w sk ie g o  ob jawiła  t a ­
lent scen iczny  —  na w ieczo rze  o d c z y ­
to w y m  sa m a w spom nia ła  z tego czasu 
>diajduczka“ W alew sk iego ,  „Sąs iadkę"  
Rittnera .  P o  L w o w ie  zaśw iec iła  nad  
K ra k o w em  „M łodej P o ls to '1 g dz’e Boy, 
t / t e d y  jeszcze  dr  m ed .(? )  T adeusz  
E el tńS k i sk ro ił  płom ienny, namiętnie 
w ie lb iąc y  urodę a r ty s tk i  w ie - sz y k  („Do 
lladwigr M .ozow łłdej" ), k tóry  c  c z a

sem  z a w ę d ro w a ł  aż  na  karty ...  „ P s y ­
chologii" W itw ick iego . P o tem  W a r s z a ­
w a ,  gdzie jej ek s p a n sy w n a  n a tu ra  p ró ­
b o w a ła  ta k ż e  laurów  literackich (tłu­
m aczen ie  „C hrz ąszcz a"  B : ieu x ‘a) i 
gdzie n a w e t  pow śc iąg l iw y  Luren to -  
w icz  p rzy z n aw a ł ,  że  „M. umie posu­
n ą ć  d y sk rec ję  do  przedziw nie  delikat­
nych  to n ó w " .  u otem rzuciła scenc, 
p r z e b y w a ła  w e  W łoszech ,  pow tórn ie  
w y s z ł a  zam ąż  za  d y re k to ra  m ediolań­
skiego banku  —  Toeplitza . I trochę na­
gle, a  zupełnie r o m a n ty c z n e  zaczy n a  
jeździć  po św ięc ie  i trochę m espodzic-  
w an ie  w  skutkach, a n iecałk iem  ro ­
m an tyczn ie  w ra c a  z w ojażów , jako 
ek sp lo ra to rk a  i uczona. R o m an ty z m  h i­
s to ry c z n y  zna ł  podróż, jako cha rak te -  
m a n ty cz n ie  w r a c a  z w o jażów , jako —  
modę, n a w e t  jako  manję. B y ł  w  tern 
s z c z e ry  lub konw enc jona lny  b u n t  p rze ­
c iw  pospolitości, ograniczoności życia, 
b y ło  zaspokojenie nostalgji dali i nie­
skończoności,  b y ło  uciszenie n e r w o w e -  i 
gt> niepokoju, p ro w o k o w a n ie  fan ta s ty ­
cznej p rzy g o d y .  W  decyzji M rozow -  1 
sinej zaw aży ł pew nie rom antyzm  p s y -  *

chiki a r ty s tyczne j ,  w  m o ty w a c h  po­
dróżniczych  odeg ra ł  rolę niepokój w e ­
w n ę trz n y .  bud zą cy  chęć zm iany  miej­
sca, inności w rażeń ,  jakiś „sm u tn y  za ­
pał", o k tó ry m  S łow acki m ów ił  m a t­
ce. T y lko  M rozow ska  nie p o d ró ż o w a ­
ła do  k ra jów  konw encjonaln ie  poetycz­
nych  i z w o ja ż ó w  nie p o e m a ty  p r z y ­
woziła , jak S łow ack i c z y  Byron , ale 
spostrzeżenia ,  badania ,  odk rycia  n a u ­
kow a. Podróże ,  k tó re  od b y ła  od roku 
1919 po kra jach  Europy, Afryki połud­
niowej, Małej Azji, Mezopotamii, P e r ­
sji, Kaszmirze, Ladaku, Hmdostanie, 
Birmie, Dekanie i T ybec ie  i osta tn ia 
w y p r a w a  t ra n sp a n ń rsk a  z r. 1929 dały  
w  w y n ik u  naukow e lub D Ó ł n a u k o w e  
publikacje geograficzne w  języku  w ło ­
skim.

O d cz y t  c z w a r tk o w y ,  u rz ą d z o n y  s ta ­
ran iem  K. i K. L .  A. o ra z  T o w a r z y ­
s tw a  G eograficznego  w e  L w ow ie  r o -  
zwoli ł u ch w y c ić  c h a ra k te r  tych  prae, 

! ich w y b i tn e  piętno literackie, T a len t  
| narracji ,  bezpośredniość ,  żyw ość ,  ce lo ­

w ość  w y ra z u ,  zdolność w y w o ły w a n ia  
1 wizji rze czy  w idzianych , subrelti? b a r -

pie „B u try m "  g ru p y  północnej, urodzo 
ny  25 lis topada 1905 r. w  L eszczycacb .

5) Zaszczyńsk i Zbigniew, dm a 13 
cz e rw c a  1921 r. pod  Zębow icam i w  pod  
grupie „ B u try m "  g ru p y  północnej,  u ro ­
dzony  25 l is topada 1901 r. w  W a r s z a ­
wie, sierota.

6) P s z c to łk o w s k i  Zbigniew , dnia 10 
c z e rw ca  1931 r. p o d  Z ębow icam i w  
podgrupie „ B u try m "  g ru p y  północnej, 
u rodzony  14 lis topada 1903 r. w  M ach- 
małce.

C ześć  Ich boha tersk ie j  pam ięci!
* * *

T ’zej n ierozłączni p rzy jac ie le  Kaiol, 
Z ygm un t i Klimek, kadeci K orpusu  
L w ow sk iego ,  g d y  usłyszeli,  ż e  G órny  
Ś ląsk  p o r u  ał się do broni, bez n am y słu  
wsiedli w  pociąg  i w  p iękny  s łoneczny  
dzień 5 m aja  znaleźli się w  Szopieni­
cach , w  G łów nej K w a te rz e  P o w s ta ń ­
czej. Lu, ku  obopólnej rad o śc i  spotkali
juz c z ie iec h  to w a rz y sz y .* * *

Od trzech  dni oddział kap i tana  R a ­
ta ja  t r w a ł  n a  s ta n o w isk u ;  od  trzech  dni 
Karol,  Z y g m u n t  i Klimek n ie  spoczęli 
ani n a  chwilę. W y s y ła n i  co  chw ilę  na  
zw iady ,  n ieus traszen ie  zachodzili aż 
na  ty ły  O rgeszu . Odsłonięci, na jedynej 
topoli, znajdującej się m ię d zy  liniami, 
k ie row a li  ogniem ar ty ler i i  pow stańcze j .  
P o d  Gogolinem bój t rw a ł .  P o d  w śc ie ­
k ły m  i p rz e w a ż a ją c y m  n apo rem  Niem 
ców  p o w s ta ń c y  ugięli się, cofnęli. Za 
w ielką b y ła  p rz e w a g a .  Kadeci cofnąc 
s ię  n iechcą. Czują, że  s tać  inuszą  nie­
ugięcie, choć b ez  w idoku  pow odzen ia  
za jm ują  gniazdo ob ro n n e  po karab in ie  
m a sz y n o w y m ,  j a k ie ś  postacie w y lan ia  
ją  się  z  pobliskich p a g ó rk ó w  i b iegną 
w  Ich s tronę .  T w a id y m ,  su ro w y m  g ło ­
sem  Karol C hodkiew icz kom enderu je :  
Sa lw a, pal!

N apastn icy  p rzypad li  do ziemi, leżą 
rozp łaszczeni,  szukając  rozpaczliw ie 
och rony  p rzed celnemi s trza łam i k a d e ­
tów .

B rak ło  naboi. Koledzy spojrzeli oo- 
bie w  oczy, i z n a g ła  p o c i rd iw s z y  k a ­
rab iny  z bag n e ta m i p rz e d  pierś, pobie­
gli n ap rz ec iw  w ro g a .  A już i p o w s ta ń ­
cy ,  k tó ry ch  o trze źw iła  ob rona  chłopiąt 
poszli do kon tra taku ,  P rz y w o d z i  im 
he tm ańsk i potom ek. N agle  w ą t ły
cik p ad a  tra f iony  w  pierś.

* * *

Lud śląski, z a c h o w a  W a s  kadeci,  
k tó rzy śc ie  poginęli. p o d  Gogolinem i Zę 
bow.icami, w a lc zą c  z k rz y ż a c k ą  p rze ­
m ocą, —  w e  w dzięcznej  i w iecznej p a ­
mięci.  W id zę  w as,  jak  dz iś  p raw ie ,  po ­
w s ta ń c y  z k rw i  i kości, k tó rz y  pośnie- 
szyliśc ie  śmierci w  ram iona.  W idzę  to 
w a sz e  gniazdo kara b in u  m a szynow ego ,  
gdzie jeślibym  m ógł p o s ta w ić  pomnik, 
w y r y ł b y m  tensam  napis, co  w idnieje 
na b ram ie  fo r te cy  V erdun :

„P ręd z e j  z a g rz e b a ć  się p o d  temi ru i­
nami, jak poddać" .

L u d w ik  Ł akom y.

I Pathiętu), .:e tylko tvt>ivczus ot- jj 
tlzit) dobrze 10 Polsce, tjdy sit 1 
trysbęóziess naloau kupowania | 
z a o r a n i e  z n u c h  o w a r  o u- I

w a  jakby  spor im eńsk iego  hum oru, do­
pełnione urok iem  niezgaszonej,  a le  od ­
mienionej ty lko  u rody ,  g łosem  cz a ru ­
ją c y m  i św ie tn ą  dykcją  —  s tw o rz y ły  
z  odczy tu  M rozow sk ie j  godziny  w y s o ­
kiego p rzeżyc ia  es te tycznego  i w z b o ­
gacen ia  intelektualnego.

P od róż ,  k tó ra  s tanow iła  te m a t  p re ­
lekcji na leży  do na j trudniejszych  i naj­
b o g a tszy c h  w  w y n ik '  p rzedsięw zięć  
b a d a w c z y c h  M rozowskiej.  S tanow i ją 
p rze m arsz  w  linji p ionowej i poziomej 
— w y ż y n y  T urkes tańsk ie j  i sze regu  
górskich  pas in  P am iró w .  J e s t  w  ty m  
ob sz a rze  w iele  m akabrycznej ,  n a w e t  
infernalnej g rozy ,  w y n o szą ce j  się z 
rum ow ia  moren po lodow cow ycli  i 
zw ie t rza ły ch  skał,  z n iepogrzebanych  
szk ie le tów  w ie lb łąd ó w  i ludzi, k tó rz y  
tego  piek ła  p rze jść  nie zdołali , g rozy, 
rozg łasza jące j  się w y c ie m  w ia t ru ,  k tó ­
ry  tu  g a rśc ią  p iasku  w rz u co n ą  w  
szczelinę w y g r y z a  w  litym kamieniu 
fan ta s ty c zn e  oczodoły ,  ziejącej ch ło­
dem z ziemi, k tó ra  w  dw u m etro w e j  
g łębokości  k ry je  lód g ru n to w y .  T o  naj- 
p rzc ra z l iw sz e  p u s tkow ie  św ia ta ,  w.
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Sobota
Zygm unta  

Jutro: W . K. K. P

Wschód słońca 4 06 

Zachód 19 01

TEATR WIELKI.

Sobota 2 maia godz- 3 popoi. Kordian" 
poemat Słowackiego. (Cfiny najniższa).

Sobota 2 maja godz. 7.30 w. ,,Żydów­
ka", opera H alevy‘e®o. (W yst. gość. At 
Hołynskiego).

Niedziela 3 maja godz. 3 30 p jpoł. „Pta 
Bznik z T yrolu *  operetka Zellera. (Geny 
zniżone).

Niedziela 3 niaja godz. 7.30 „Straszny 
Dwór", opera Moniuszki. Uroczyste przed 
Stawienie ku uczczeniu rocznicy 3 Maia. 
(Ceny zniżone).

Poniedziałek 4 maia godz. 7.30 „Wikto­
ria i jej huzar", operetka Abrahama.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota 2 maja g. 7.30 w. „Htdda O*- 

bler" dramat Ibsena. (Premiera.)
Niedziela 3 maia godz. 7.30 ...HeddaOa- 

bler", dramat Ibsena.
Poniedziałek 4 m aji gedz. T-:‘} ..Hcdda 

Gabler", dramat Ibsena

IEATR MAŁY.

SoDota 2 maja „Kłamstwo", kom. Ve,r- 
ntuila. W yst gośc. .Modzelewskiej i W ę­
gierki. (Zniżki nieważne).

Niedziela 3 maia godz. 7 30 ..Kłamstwo" 
korr Yerneuila. Ostatni w ystęp  gość. Mo 
dzeiewskiej i Węgierki. (Zniżki njeważlie).

Poniedziałek 4 maja teatr nieczynny.
Niedziela 3 maia godz. 3.30 Interes 

z Ameryka", komedia Franka. (Ceny zni­
żone).

u i o  i IE A T R  Y.
A P O L L O : Zofia B a ty c k a :  „Kobieta, 

k tó ra  się śmieje".
CAS1NO: 3 1 - s i  W e so ły  tydzień" .  

M etro  -  G o idw yn  - M ayer.
C H IM ERA : D źw ię k o w y  dodatek  pt.: 

. .F igurynki z saskiej po rce lany"  i film 
n iem y p. t. : „ T a n c e rk a  z Tunisu".

C O L O SS FJJM : „Ta jem nica  lim uzy­
ny",  H a r r y  Peel .

FATA M O RG A N A: „Dalsze dzieje
T arza n a" .

K O PERN IK: „M arckko" ,  n a jw sp a ­
n ia lszy  film n a  kuli ziemskiej.

L E W : „M arokko",  najw span ia lszy
film na kuli ziemskiej.

MARYSIFNKA: „W pogoni za miliona­
mi" i „Wujaszck z P sie; Wołki".

PAŁACE: „Hidzi Murat — B:'aiy sza- 
lan ‘ z Możzucbinem, Lii Dagovcr i Bet- 
ty Amaim.

R A J ■: „C. i k. F eldm arsza łek
S T Y L O W Y : ,D alsze  dzieje T a r z a n a 1. 

= ? □ =

iTermincięgnie^iasię zb liża !
Korespondentka wystarczy 

na zam ów ienie.
I Ćwiartka ,osu  
1 Loterji Maso- 
| wej kosztuje:
I Prosimy me 
I zwlekać z za- 
I nówiemami.

3159
PoiówKa k o ­
sztuje 20 zt, a 
cały los 40 zł.
CIĄGNIENIE 
już 19 i .0  

m aja.

Don BanKOwy ichiitz i tłia je s .Lw o w .

d świętem
D ar  N arodow y  Trzec iego  Maja —

zb ie ran y  od lat cz te rdz ies tu  w  dniu 
Ś w ię ta  Państw ow ego jest p o d s ta w a  i 
g łó w n y m  funduszem p ra c y  o św ia to ­
w ej T. S. L.

B udujące się D o m y  L udow e po 
wsiach , sz k o ły  w  now ycli polskich o- 
sadach , czeka ją  z w ykończen iem  na 
zasiłki udzielane z D aru  N arodow ego. 
Biblioteki w iejskie —  b u rsy ,  ochronki 
T .  S. L. m ogą się u t r z j  m y w a ć  i s łużyć 
polskiej kulturze —  jedynie dzięki D a ­
row i N arodow em u.

Ciężka sy tuac ja  gospodarcza  w  tyrn 
roku n iewątp liw ie  musi w p ły n ą ć  na 
zmiTejszenic ofiarności spo łeczeństw a , 
mimo —  je s t  to  rok jubileuszow y 
40-Iecia T. S. L. — Niechże jednak po­
p ły n ą  choćby  najmniejsze datki ze 
s t rony  w szy s tk ich ,  niech nikt d la tego 
—  że  nie może dać  wiele — nie z w r a ­
ca  n iew ype łn ione j lis ty skfadKOwej — 
niech choćby  dla m oralnego uznania 
w ar to śc i  p ra c y  T. S. L. w szyscy ,  choć 
b y  najskrom niejszą  złożą ofiarę na 
D a r  N arodow y.

M łodzież Akademicka w  b ieżącym  
roku  b ierze  ż y w y  udzia! w  Święcie  
P a ń s tw o w e m  Trzec iego  Maja. S pe­
cjalnie na  podkreślenie zasługuje fakt,  
źe chór Technicki i Sekcja  d ra m a ty c z ­
n a  A. K. T. S. L. w y jeżdża ją  cło Sicho- 
w a  celem  w zięcia  udziału  w  miejsco­
w y m  obchodzie. C hór  A kademicki do 
Ja ry c z o w a ,  K orporac ja  O rlę ta  do Zi­
mnej W o d y ,  zaś  Kolo Lubhn iaków  do 
S kn iłow a  i Zimnej W ódki.

Radjo. W  dniu 2-go m aja  o godzinie 
17‘45 w y g ło s i  w  rozgłośni Polskiego 
R adia  w e  L w o w ie  członek Zarządu  
G łów nego  T. S. L. dr. Jan P o ra ty ń -  
ski p rzem ów ien ie  p. t.: „W  przeddziuń 
wielkiej roczn icy" .  —. P rzem ów ien ie  
to bedz ,e  transm itow ane  przez  m ega­
fon —  um ieszczony  n a  balkonie Domu 
O św ia to w e g o  T, S. L. ul. C zarn ieck ie­
go 1, za in s ta low anym  bezin te resow nie  
przez  firmę Foto  Radio Pa łace .  — 
O godz. 18‘30 m ów i dr. O strow sk i p re ­
zes  T. S. L. z K rakow a.

Nalepki, Celem um ożliwienia w sz y s t  
kim zaopa trzen ia  się w  nalepki na dzień 
T rzec i  M aja  —  sp rze d aż  nalepek od­
b y w a ć  się będzie  — prócz sp rzedaży  
w  sklepach —  w  kiosku T. S L. na 
piacu Halickim w  sobotę  2 m aia  do 
godz,, 21, o raz  w  niedzielę 3 maja 
p rze d  południem.

J u t r o  w span ia le  w idow isko  na boi­
sk a  14-go p. u łanów  jaz łow ieck ich .

Ju tro  t. j. w  niedzielę o godz. 4 po po­
łudniu boisko 14 p. u ła n ó w  zam ieni się 
w  potężna scenę o tw ar ta ,  na której 
p rz y  udziale ponad 2000 osób o d tw o ­
rzone beda poszczególne o b r a z y  popu­
larnej sztuki A nczyca „Kościuszko pod 
R ac ław icam i" .  P rz e d  oczam i w idzów  
przesuną  sic postacie g łó w n y ch  b o h a ­
te ró w  sztuki z Kościuszką na czele, ale 
obok nich z jaw ią się nieprzeliczone 
tłum y w spó lak to rów . W sp an ia le  z w ła ­
szcza  p rez en to w ać  się będą  oddzia ły  
w o jsk  kościuszkowskich, do  czego u- 
ży te  będą kom panje 40 p. p. i s z w a ­
d rony  14 p. u łanów  pod w o d zą  sw y c h  
oficerów. Inne znów Oddziały żo łn ier­
skie w y o b ra ż a ć  będą  w o jsk a  rosyjskie , 
b ra ć  kosyn ie rską  zaś o d tw u rzą  cz łon­
kowie Z w iązku  S trzeleckiego. — Bile­
ty  (5 —  2 zł. miejsca s iedzące i 1 zł. 
stojące) do nabyc ia  w  ap te c e  S ten tz ia  
(pi. Mariacki), w  niedzielę zaś od połu- 
Gnia w  kasach  na boisku u łan ó w  Ja-  
złowieckich. Zbiorowe w ycieczk i szkol 
ne, zgłoszone za w cz asu  w  Komendzie 
Zw. S trzeleckiego L w ó w  -  Miasto (hi 
Zybiikiewicza 33). ko rzy s ta ją  z  50-pro- 
cen tow ej zniżki na miejsca stojące.

Członkow ie Z w iązku  Oficerów  R e­
z e rw y !  Zbiórka w  n.edzielę, 8*30 ranc, 
plac M ariacki 4, w  podw órzu .

Z Kurpusu W y s łu żo n y c h  W ojsko ­
w ych .  W s z y s c y  cz łonkow ie mają się 
s taw ić  3 m aja  o godz. 8‘30 rano, celem 
wzięcia  udziału w  u roczystośc iach .  
Zbiórka w  lokalu ul. Ochronek 1

I
I Czytelnia T. S L. im Stel. Żeromskiego 

w Bogdunówce urządza 3 m\ia o g./dz. 16 
Akademię w s.v'i Kasyna Państw. Mono­
polu Spirytus, w  Bogdanówce. Na pro­
gram skłąda się: pnzcmówierue• prof. G.
Gawlika, chór Hciual" tiod Wer. p. P ie­
nia. śpiew M. Kapuścińskiego, gra ua for­
tepianie p. L. Lichteubei ga.

Staraniem  Koła TSL , L e w a n a ó w k a  
wykona Sekoia syinioniczna tegoż Koła 
dnia 3 maja o godz. 17 41 przez rózg' Śnię 
lw owskiego Pniskie-gc Radia njgłgflflkla- 
mację p. t. „D/ieip Polski w  słowie me­
lodii" w łasnego układu, poczem krótkie 
przemówienie o T. S. L. w ygłosi p zew. 
Kola dr. M. Wagner.

Organizacje współpracujące z Komik 
tem obchodu 3-cio majowej rocznic?/ krzą­
tają się dzielnie, a zw łaszcza Wad. Koto 
T. S. L. chce w  tym roku rekordowo ̂  « t - ,  
stąpić tak pod względem udziału w zbiór­
ce na Dar Narodowy, jak i Miesląnin oro- 
whicji prelegentam i Nie ulega w ątpliwo­
ści, żc młodzież akademicka usiłowania 
sw ego Koła T. S, L. poprze :ak najwy­
datniej, aby udziałem w zbieraniu do pu­
szek zasitić fundusze T. S. L. do którego 
dziś już tak dużo akademików należy, a 
wyjazdami do czytelń i udziałem w ob-

— Z T o w a r z y s tw a  P rz y ja c ió ł  S ztuk  
P ięk n y c h  w e  L w o w ie  (Gm ach Mu­
zeum  P rz e m y s ło w e g o ,  wejście od  uh 
D zieduszyck ich  1). O tw a r tą  zos ta ła  
w y s t a w a  „Zw iązku  Artystek  Polskich 
w e  L w o w ie" .  Z w iązek  grupuje w  so­
b ie  najw ybitn ie jsze  a r ty s tk i  polskie, 
rep rez en to w an e  jest m a la rs tw o  i g ra ń  
ka .  W y s t a w a  o tw a r tą  jest codziennie

od  godz 10- -ló pc  poł.

wjelu, o lbrzym ich o b szarach  niema ż a ­
dnej roślinności i ty lko  rzadko  p rzy ­
trzy m u je  p rzy  sobie c z ło w ie k a :  Kirgiza 
w ędru jącego  z jurtami i dobytk iem  z 
m ie jsca  n a  miejsce i m ahom etańsk iego  
T a d ż y k a ,  o s iad łego  w  kam iennych, 
p łask ich  dom kach  tam, gdzie n a tu ra  
jest coko lw iek  dla istnienia ła skaw sza .

W y p r a w a  zo rgan izow ana i n ro w a d zo  
na p iz e z  M rozow ską ,  k tórej to w a r z y ­
szyli prof. Capri.  pose ł  w ło sk i  w  Mo­
skw ie  Yicich, o p e ra to r  k inow y  R os ja­
nin D orn  i —  ulubiony nieś B araak , nie 
l icząc k a r a w a n y  tuby lców , w y ru s z y ła  
z Osh (m ias ta  w  półn. "lurkestanie) 2 
c z e rw c a  1929 i po u p ły w ie  42 dni. z ro ­
b iw sz y  konno, bądź  pieszo 1.800 k ®  
drogi, w ró c i ła  po wielk ich  trudach, 
ciężkich p rzygodach  i n iebezpieczeń­
s tw a c h  do  punktu  w y jśc ia .  M arsz ru ta  
p ro w a d z i ła  p rzez  K azyk is tan  i Kirgi- 
s tan, po tem  przez  łańcuch Ałtaj, dolinę 
Ałtaj i w ysok i  T ra n s  -  Ałtaj z jeziorem 
Karo-Kul, nas tępnie ,  idąc w zd łu ż  g ra ­
nicy Chińskie!, w  uc iąż liw ych  p rz e p ra ­
w ac h  p rz e k ro c zy ła  lulka w ie lo ty s ię cz ­
n y ch  n rziełeczy  parrorskieb,. TaJdyk.

Kisilart, Ak-Baual,  Kwite-isak i in. P o  
ich przejściu w j  p raw a  osiągnęła oso­
b liw e m iasto  w e w n ą t rz  P a m iró w :  P ost  
pam irski,  w k tó ry m  z pow odu  Silnego 
em anow an ia  ru d y  radow ej ,  w s z y s c y  
m ieszkancy  choruj^1 na as tm ę, nie ist­
nieje p ia w ie  flora, k u ry  nie niosą jaj, a 
klacze nie rudzą. Od tego  punktu  zmie­
niwszy d o ty c h c z a so w y  kierunek pio­
n o w y  na p ros topadle  poziomy, k a r a w a ­
na eksp lo racy jna  dosz ta  do m iasta  Ho- 
rog, stolicy republiki T a d ż y k ó w  (w c h o ­
dzącej w  skład ZSRR.), a  s tąd  po od­
poczynku  ru szy ła  w niebezpieczną dro 
gę do dw ois tego  jeziora Zorkul. nad 
k tó ry m  niewielu b ia łych podróżników 
rozbiło  nam ioty .  Tu poczyniw s z y  licz­
ne spostrzeżen ia  naukow ej wartości,
M ro zo w sk a  puściła się w  n a j ry z y k o w -  
n ie iszy  i na jbogatszy  w  w ynik i odci­
nek drogi już pow ro tne j  do P o s tu  pa-
mirskiego, w  której odkry ta  n ieznane
geografom  o b szary  dolinę nazw aną
Yaile Jd ta l ia  i prze łęcz ,  od tąd  zw iąza­
ną z nazw isk iem  Mrozowskiej.

P o  p rzeds taw ien iu  dziejów i w y n i­
k ó w  te j transcam irsKiej w ęd rów ki,  któ

rej e tapy  znaczono na wielkiej mapie, 
w  wielu szczegółach  sk o ry g o w an e j  
p rze z  badania  i o dk ryc ia  M ruzowskicj,  
w yśw ie t lono  film. W y k o n a n y  w7 czasie 
w y p ra w y ,  doskonale  technicznie o p ra ­
c o w a n y  za ró w n o  w  części piainero- 
w ej,  jak objaśniającej (świetne, rucho­
m e  p rzeds taw ien ie  m arsz ru ty )  s tano ­
wił znakom icie w zbogaca jące  treść  od­
c z y tu  dopełnienie., T y p  f izyczny  kiaju , 
ludzi, p rz y ro d y  żywej, od tw orzen ie  o- 

! byczaiu .  sposobu życia, p ierw otnej 
■ ku ltu ry ,  p rzygód  podróżników7, przebi-  
• ja jących się odw ażnie  przez  bezdroża  

..Dachu św ia ta "  —  w sz y s tk o  to pełne 
bezpośrednie j p ra w d y  i żyw ości p r z e ­
m ówiło  z niemego ekranu. Jedyne  m ru 
dnienie s ta n o w iły  napisy, z re d a g o w a ­
ne w  jeżyku w łoskim . C ała  w y p ra w a  
o d py la  się pod sz tandarem  w łosk im  
(M rozow ska ,  jak jej m ąż  m ają  o b y w a ­
te ls tw o  włoskie).  Niemniej św ie tn a  b a ­
daczka  u w aża  ją sam a za hołd  pamięci 
Bron, G rąbczew sk iego ,  za d rogę po 
sz laku jego w y p r a w  podróżniczych  (r. 
1S86, S7, 89). Książki M rozowskiej,  jak 
książki .Grąbczewskiego, w in n y  b yc

— U roczyste przeustawienie. z ipow ię- 
dziane w  Teatrze Wielkim na jut:o w ię- 

i ezór z okazji rocznicy Konstytucji 3-go 1 
Maia, odbędzie się wyjątkowo po cenach j 

j zniżonych. W ykonacie opery Moniuszki | 
„Straszny Dwór" poprzedzi okoliczności*'- j 
we przemówienie prof. Zenona ALxandro- 
wicza. oraz deklamacja p. Zofii Konczew-

chodacli prowincjonalnych przyczynić się 
do ziciśnięoia jeszcze bardziej szczerego 
w ęzła między nią a szerokiemu masami 
htdpości włościańskiej-

Sekcja pochodowa Obywatelskiego Ko­
mitetu Obchodu 3 Maja pedaje da ogólnej 
wiadomości, że o-ganizację i stowarzy­
szenia, które chcą wziąć udział w pocho­
dzie w d:iiu 3 maja,-winne zebrać się mj- 
późnie.i o godz. 9.30 przed gmachem Woje­
wództwa i zgłosić sAę u kierownika p f- 
chodu pnof. Chomickicgo, Lic! naczelnika 
Spaczyńskiego, którzj wyznacza porzą­
dek pochodu. Za wojskiem i oddziałami 
P. W. idą: związki należące do Federacji 
Związków Obrońców Ojczyzny, korpora­
cje akademickie, harcerze, Sokół, organi­
zacje instytucyj państwowych i koisnn.il- 
nycli, inne zrzeszenia i organizacje. — U- 
prasza się o zachowanie porządku i miej­
sca w  pochodzie wyznaczonych przez kie­
rów rików pochodu.

W szystkich Obrońców Lwov a wżyły a 
się do jak najliczniejszego wzięcia udziału 
w uroczystym obchodzie Kanstytuęli 3-?o 
Maja. Zbiórka 3 maia o godz. S.30 na pl. 
Sw. Ducha.

Związek Obywatelski Pracy KFbiąt i 
Związek Podolicerów R ezerwę we Lwo­
wie urządzają - maja o godz. IS w iekańi 
przy ul. Kurkowej 12 uroczystą akademię 
ku uczczeniu rocznicy Konstytucu 3-go 
Maja. Wstęp wolny.

Sokół-.Macierz urządza 3 nny. o godz. 
7.30 uroczysty wieczór ku uczczeniu ro­
cznicy Konstytucji 3-go Maja- Czysty do­
chód przeznaczony na bele T. S. L.

Związek Atcaaemickiej M10d/Jeżv Ziedno 
ezeniowej urządza w  soberę o godz. S w. 
w  lokalu przy pl Mariackim 4 n io fe l Eu­
ropejski.) w  parterze uroczysty wieczór  
obchodu Konstytucji 3-go Ma-..a

Lwowskie Stow arzyszenie Kupców w zy 
wa członków do gremialnego wzięcia u- 
dziaiu w  uroczystościach związanych z* 
świętem państwowem 3-go Maja Program 
u .oczystości: godz. 9 rano nabożeństwo
w tempiiiin, poczem pochód.

Zarząd Lvr. TO\v, Kol. i M°t. z w r tc i się 
z apelem do wszystkich członków o w zię­
cie udziału w  pochodzie. ZbiórKa o godz.
5 rano w Klubie przy ul. Czarnieckiego 7 
celem deieorowania maszyn. Po pochodzie 
w ycieczka do Zimnej Wociy.

Staraniem Kola T. S. L. w Zniesieniu. 
Oddziału St-7.elca. miejscowei Straży Po- 
żaimei, Związku męskiej i żeńskiej dm ży- 
ny huroerskicj odbędzie się w niedzielę 3 
maja uroczysty obchód ku uczczeniu '•ocz- 
nicy 3-go Maja. Program uroczystości: 
gedz. 10 rano: Zbiórka przed budynkiem
T. S. L ■ poczem pochód ? orkiestrą na 
■'ibożeństwo uroczyste w kościele para­
fialnym; godz. 10.30: Uroczysta .Msza S\v. 
w kościele parafjal. w  Zniesieniu: godz
6 w lecz.: Uroczysta akademn. Wstęp na 
akademię. wolny

skic-j. Na przedstawieniu obecni będą 
przedstawiciele wszystkich w ładz pań 
stwowycit, samorządowych i armjl

— Dzisiejsza premiera sv „Rozmaito- 
ściacli‘‘ zapowiada się jako now y sukces 
artystyczny teatru lw ow skiego z uwagi 
;:k i doskonałą obsadę wspaniałego d r a m a t u  
Ibsena ..Hedda Gabien-" i now oczesne t::ę- 
cie inscenizacyjne. Postać tytułową kt ru­
je p. Kuncewiczówna. „Itedda Gabier" u- 
każe się następtie w  niedzielę v icezr rem 
i w  poniedziałek

— Dwa ostatnie w ieczory M dzelew- 
skiei i Węgierki w  Teatrze Małym oci- 
będa się dziś i jutro wieczorem. Znako­
mitą parę aktorską, która w sposób :ijT- 
strzowski odtwarza nastrojową sztukę 
Yeniuiiilht „Kłamstwo", publiczność w y ­
pełniającą widownię na dwu pierwszju-h 
przedstawńeiiiach iw brzegi, przyjmowała 
ow ac;. .iuie.

— Z T owarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e L w ow ie (gnnch Muzeum

(p rzez  nią samą) oddane  polskiemu sło­
wu, jeśli nie b y ło  dane, ani jemu, ani 
jej, aby  w ynik i ich w y s i łk ó w  o d k r y w ­
czych  ca łkow ic ie  p rzy n a leż a ły  imienin 
polskiemu.

Publiczność w y p e łn i ła  w ielką  sale 
K asyna pow yże j  b rzegów . W ś ró d  o- 
beci^ych było  wielu tych, k tó rz y  pa­
mięta ją  M rozow ską  z  innych tr iumfów, 
wielu takich, k tó rz y  cen ią  jej ta k  o d ­
mienne osiągnięcia dzisiejsze. S tąd  od­
cz y t  zamienił się w  w ie lokro tną  en tu ­
z jas tyczną  m anifestacje dobrej pam ię­
ci, sym patji  i uznania L w o w a ,  w  k tó ­
ry m  M rozow ska  skończy ła  szkołę, roz­
poczęła  kar je rę  a r ty s ty c z n ą  i te raz  po 
la tach  w ygłos iła  p ie rw sz y  polski od­
czy t podróżniczy, im ieniem  kół nauko­
w ych  w ita ł p re legen tkę  i dz iękow ał jej 
za p rzybyc ie  prof R om er.  Dyr. b rącz-  
kow ski uczcił w  niej w ielką, n iezapo­
m nianą p rz e z  L w ó w  ar ty s tkę .

Jeden  z najc iekaw szych ,  najpiękniej­
szych  w ie c z o ró w  o d c z y to w y c h  tego 
roku.

Tym . Terlodn.
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Przem ysłow ego, w ejście od ul. Dz'edu- 1 
szyc-kich). W ystaw a Związku A itvstek  
Polskich, otwarta ODecrtie w lokalu Tow. j 
Przyj. Sztuk Pięknych, cieszy się nadal 1 
znacziem  powodzeniem w szerokich ko­
łach publiczności, dz;ęki dobremu swemu 
poziomowi i rozmaitości stylow ej znajdu­
jących się na niej obrazów, reprezentują­
cych twórczość dwudziestu kilku malarek. 
D otychczasow e głosy Krytyk; jednogłośnie 
stw ierdziły, że  w ystaw a ta jest oonow- 
tiem stwierdzeniem dużefj żywotności tego 
jedynego w  Polsce ..Związku Artystek", 
który jednoczy w  swem gronie, obok 
przedstawicielek artystycznego Lwowa, 
także malarki krakowsioe. Siła ich ta'enfu 
daie też dostateczną gwarancję, że obu­
dzone w ystaw ą znaczne zainteresowanie 
tow arzyszyć jej będzie do dnia zamKiiię- 
cia. W ystaw a otwartą jest codziennie od 
godz 10— 15 po poi.

— Nabożeństwo majowe dla nczn:ów  
szkól średnich odbędzie się sobotę 2 ma 
ja o godz. 15 w  kościele SS. Franciszka­
nek; kazanie w ygłosi ks. Aombas.

— NaDOżeństwo aitaóenHCkie. Dnia 3 ma 
ja o godz. 9 w  kościele 0 0 .  Karmelitów 
odprawi się nabożeństwo akademickie- W 
czasie cichej M szy św . kazanie w ygłosi 
ks. dziekan dr. P !oti St:.ch

— Zarząd P. T. M. W. Oddział Lwów  
zawiadamia swoich członków, iż audycja 
za miesiąc kw iecień musiała uledz prze­
sunięciu tak, iż w  maju zamiast jednej — 
odbędą się crwie audycje,

—  Polski Związek Entomologiczny. IV-te 
zebranie rmesięczne odbędz!e się w  po- 
r.iedziaieiK 4 maja o godz. 18 w Muzeum 
im. Dzieduszyckicn z następującym porząd 
kiem: Dr. E. Judenico: Materiały do fauny 
m szyc okolicy Puław z uwzględnieniem  
biologii; S. nr. Toil: Nowe odmiany motyli 
w łasnego zbioiu; M. Sulma: Notatki o 
Cera-mbycidach Polski.

— Komitet obchodu konstytucji 3 Ma­
ja ogłasza , że b ile ty  na rep rez en ta n ­
tó w  w ła d z  w  p ie rw sz y m  i d rugim  r z ę ­
dzie na u ro cz y s te  pi zedstaw ien ie  w  
T e a t r z e  W ie lk ;m w  dniu 3 m aja  są  do 
nab y c ia  w  kas ie  T e a t ru  W ielkiego.

= □ =
—  Zginął pod kołami pociągu.

W  dniu w c z o ra js z y m  o godz. 15-tej
min. 37, pociąg  osobow y nr. 2238, od­
ch o d z ąc y  z K leparow a w  k ierunku
B rzuchow ic  na t rzec im  k ilom etrze  o- 
bok fab ryk i „O ikos“ w  Rzęsnej P o l­
skiej p rze jechał n a  śm ierć niejakiego 
Z y g m u n ta  D raźnego ,  liczącego 63 lat, 
m aszyn is tę  ta r tacznego ,  za m ie szk a łe ­
go w  w ym ien ionej  fabryce .

— Zderzenie tramwaju z  dorożką. 
W  dniu w c z o ra js z y m  późnym  w ieczo ­
rem  w  ul. N ow ej Rzeźni w ó z  t r a m w a ­
jo w y  nr. 117, linji „piątej** najechał o- 
bok rzeźni na  dorożkę, k ie row aną  
p rze z  Józefa  M arguliesa ,  skutkiem cze­
go dorożka  uległa znacznem u uszko ­
dzeniu. Ofiar w  ludziach nie było .

—  W łam ania m ieszkaniow e. Niezna­
ny  s p r a w c a  dosta ł  się w czo ra jsze j  no­
c y  do m ieszkan ia  S tefana  Szybalsk ie -  
go, s tuden ta  Politechniki,  p rzy  ul. Ra­
deckiej, 1. 8, gdzie s k ra d ł  zegarek ,  g a r ­
derobę i bieliznę —  w ar to śc i  około 
1300 zl. — Z balkonu  realności p rzy  ul. 
„ W ła sn a  strzecha** 1. 1, na szkodę Ma- 
rji K aiser  skradz iono  łutro  męskie, pod 
bite bobrami, w ar to śc i  100O zł. 
P rz y t r z y m a n y  zos ta ł  Ju ljan  Kratki,  li­
c z ą c y  20 lat, p o zos ta jący  bez zajęcia i 
m iejsca zam ieszkania ,  pod  za rzu tem  
usi łow anego  w łam an ia  na  s t ry c h  B e r ­
ła S te inberga  p r z y  ul. H erm a n n a  1. 25.

— -  S łu żą ca  zbiegła. S tan is ław  No­
w osad ; .z a m ie s z k a ły  p rzy  ul. S zep ty ­
ckich 1. 44, zaw iadom ił  policję, iż po­
zos ta jąca  u donoszącego  w  służbie, 
nie jaka Karolina , D ąb ro w iec k a  w y s z ła  
z domu i w ięcej nie pow róciła .

= □ =

-+- P laża  nad ciepłem  jeziorem . W
K o s te rs  w  G raubunden , czyli w  t. zw . 
„krain ie stu  dolin** u rządzono  plaże, 
o raz  kąpiele na w y so k o śc i  1.200 mir., 
p r z y c z e m  z Kąpieli m ożna  k o rz y s ta ć  
w  ciągu ca łego  roku, jez ioro  bow iem  
zasilane jest p rze z  ciepłe ź ró d ła  tak ,  
że  te m p e ra tu ra  w o d y  w y n o s i  s ta le  
18—20 stopni ciepła. T e m p e r a tu r y  tej 
nie m ogą n a w e t  obniżyć potoki lodo­
w a te j  w o dy ,  sp ływ a jące j  z licznych 
lodow ców . Je s t  to je d y n a  m ie jsco­
w o ść  na  świecie . gdzie n a ty ch m ias t  
po w y c ie cz ce  narc iarsk ie j  m ożna  k ą ­
pać  się w  jeziorze  o te m p era tu rz e  t a ­
kiej, jaką pos iada  w o d a  norm aln ie  pod 
czas upalnego lata.

= □ =

M  tramwalów
W  zw iązku  z obchodem  Ś więta  P a ń  

s tw o w e g o  3 M aja w  dniu 3 m aja  br. 
t. j. w  niedzielę o godz. S-ej nas tąp i  
p r z e r w a  rucnu t ra m w a jo w e g o  w  ul. 
P e łęzyńsk ie j ,  a  o godz. 8.50 p r z e rw a  
ruchu  t r a m w a jo w e g o  na p rze s trzen i  
ul. P e łc zy ń sk a ,  Zybiik iew icaa,  P i łsu d ­
skiego, pl. B e rn a rd y ń sk i ,  pl. Halicki do 
W a łó w  H etm ańskich .

P r z e r w a  ruchu t r w a ć  będzie p r z y ­
puszczaln ie  do godz. i 1.30.

W  czasie  p r z e r w y  w  ul. P e łc z y ń ­
skiej w o z y  linji nr. 11 i 14 k u rso w a ć  
b ędą  ty lko  na p rze s trzen i  D w o rz e c  gl 
— ul. L e n a r to w ic z a  (D yrekc ja  MZE.). 
W o z y  linji Nr. 15 k u rso w a ć  będą 
z D w o rc a  gł. ul. G ró d eck ą  do W a łó w  
Hetm ańsk ich .  O godz. 8.50 z pow odu  
p r z e rw y  ruchu w  śródm ieściu  k u r s o ­
w a ć  b ędą  w o z y  linji Nr. 6 i 7 D w o rz ec  I

S ta ram em  „R odziny  Wojskowej** od­
b y ł  się w  ubiegły c z w a r te k  w  sali Ka­
sy n a  garn izonow ego  p rz y  ul. J a b ło ­
now sk ich  30 odczy t dr. Łucji C ha rew i-  
czow ej  p. t. „Kobieta współczesna**. 
P re le g e n tk a  u jęła te m a t  od s t ro n y  w a l ­
ki o w y z w o le n ie  kobie ty  z ciasnego 
kręgu  jej do ty c h cz aso w eg o  życia  i zdo­
by c ia  dla niej m iejsca w  świecie p ra ­
cy, nauki i życ ia  społecznego, dając 
za raze m  t r e ś c iw y  p rzeg ląd  ty c h  usiło­
w ań ,  o raz  syn tezę  dążeń  kob ie ty  no­
w oczesne j .  Z asadniczą jej cechą  jest u- 
s iłow an ie  zdooyc ia  w łasnej  indyw idual 
ności,  o raz  pogodzenie obow iązków  
za w o d o w y c h  i spo łecznych  z p o w o ła ­
niem macierzyńskiemu 

Epokę dzisiejsza poprzedził  długi o- 
k re s  w a lk  w y zw oleńczych ,  k tó re  w  
P o lsce  p rz y p a d ły  na  czas  z d o b y w a ­
nia naszej niepodległości pańs tw ow ej,  
sku tk iem  czego  dążenia  kobie t długo 
nie zn a jd o w a ły  u nas  zrozum ienia i 
sp o ty k a ły  się z za rzu tem  trw onien ia  
sił. Je d n ak ż e  w k o ń cu  ruch ten p rzes ta ł  
b y ć  u w a ż a n y  za śm ieszną chimerę, a 
rezu l ta ty  w alk i  zm ieniły  s tosunek  k o ­
b ie ty  dc siebie^samej, do p racy ,  do ro ­
dziny, do spo łeczeńs tw a .  W  szeregu  
kobiet, jakie p rz y c z y n i ły  się do z w y ­
c ię s tw a  nad  przesądam i,  w y ró ż n ia ją  
sie nazw iska  Konopnickiej.  O rz esz k o ­
wej, Dulębianki, Curie  -  Skłodowskiej ,  
Józefy  Jo teykp ,  A leksand ry  P i łsu d ­
skiej.

W  dniu 1 maja 1871 r. dzw o n e k  szkol 
n y  w e z w a ł  do zbożnej p r a c y  p ie rw sz e  
lw o w sk ie  sem ina rzystk i .  S tanę ło  ich 
32. N auka  rozpoczę ła  się w  k la sz to rze  
SS. Orrnianek na p o d s taw ie  p rze z  radę 
szk. kraj.  u łożonego planu, za tw ie rdzo  
nego p rzez  w iedeńsk ie  m in is te rs tw o  
ośw iecenia, je szcze p rzed  w y d an iem  
s ta tu tu  organizacy jnego . N aukę poprze  
dzila  u ro cz y s ta  m sza  św . w  k a ted rze  
orm iańskiej .

G rono  nauczyc ie lsk ie  s tanow iło  13 
osób pod d y rekc ją  ś. p. Antoniego Łu- 
czk iew icza,  k tó reg o  usilnem s ta ran iem  
już w  pp itrzec ia  roku później semina- 
rjum uzysku je  w ła s n y  b u d y n ek  p rzy  
ul. S karbkow sk ie j .  U roczys tego  pośw ię 
cen ią  dokonał ś. d. ks. p ra ła t  Solecki, 
cz łonek  r a d y  szk. kraj.;  podniosłe  prze 
m ów ien ie  w y g ło s i ł  ś. p. Z y g m u n t  S aw -  
czyńsk i,  d y re k io r  m ęskiego sem inar-  
jum.

Z ak ład  rozw ija ł  się s z y b k o ;  uczen­
nice g a rn ę ły  się bardzo  licznie, pom na 
ż a ja c  z k a ż d y m  rokiem za s tę p y  n au c zy  ; 
ciałek, k tó re  sz ły  na  w ieś ,  szerząc  
w śró d  ludu o św ia tę  i p racu jąc  dlań 
mozolnie i serdecznie.

M u a ly  lata. S em inar ja  nauczycie l-

w ń m  3 maja.
gl.— Ł y c z a k ó w :  ul. Leona Sapiehy, 
W a ły  H etm ańskie ,  ul. Ł y c z a k o w sk ą ,  
w o z y  linji Nr. 8 ul. G ródecką ,  W . H e t­
mańskie, Ł y c z a k o w sk ą ,  w o z y  linji Ni. 
3 z rog. Janow sk ie j  do W . Hetm., w o ­
zy  linii Nr. 9 z G ao r je lów k i  do W a łó w  
Hetm., w o z y  linii Nr. 10 z rog. Zam ar-  
s tyriow skie j do W a ló w  H etm ańskich .

Na odcinku cm en ta rz  Ł y c z a k o w sk i  
— w y lo t  ul. Zielonej, Zybiik iew icza  
w o z y  linji Nr. 3 u t r z y m y w a ć  będą  
ruch w a h a d io w y ,  w o z y  linji 1 i -1 k u r ­
sow ać  b ęd ą  normalnie. Na p rz e s ’rzeni 
P a r k  Kilińskiego, ul. Z ybhkiew icza ,  
P iłsudsk iego , B a to rego ,  pl. B e rn a rd y ń  
ski, pl. Halicki do W a łó w  H etm ańskich  
w  czasie  p rzerw y nie będą kursow ały  
tram waje. A utobusy  MZE. linai „B“ i 
„ C “ dojeżdżać będą  w  czas ie  pochodu 
z P e rse n k ó w k i  ty lko  do pl. św. Zofji.

P o  ty m  przeg lądzie  h is to ry c zn y m  na­
świetli ła  p -e legen tka  s tosunek  kob ie ty  
w spółczesnej do  rozm aitych  zagadnień 
życia, s tw ierdzając ,  że za ró w n o  b a d a ­
nia eksperym en ta lne  jak p rac a  kobie ty  
w e  w szy s tk ich  dziedzinach nauki nie 
w y k az u ją  niższości um y s ło w e j  kobie ty ,  
a  spychanie  jej na podrzędne  s ta n o w i­
ska jest ty lko  w y ra z e m  o b a w y  m ęż­
czyzn  p rzed  konkurencja za w o d o w ą .  
W y k a z a ła  dr. C h a re w icz o w a  sze reg  
n ie tkn ię tych  jeszcze przez  kobietę  dzie 
dzin p racy ,  k tó re  m o g ły b y  być  z po ży t­
k iem p 'z e z  nią w y z y sk a n e ,  zw ła sz cza  
w  zakres ie  p rzem ysłu ,  handlu, rzem io­
sła, b u d o w n ic tw a  i zdobn ic tw a miesz­
kań, gospodark i miast itp.

Kobieta now oczesna  pragnie  p racy , 
k tó ra  s ta ła  się jej um iłow aniem  i lepszą 
cząs tka  życia, a nie sm utną kom eczno-  
ścią. P ra cu je  n ie tylko dla zdobycia  
chleba sobie i swoim, ale z w e w n ę t r z ­
nej, tw ó rcz e j  po trzeby , czu je  się c z ło ­
w iek iem  p e łnym  i w y z w o lo n y m , unra-  
w nionym  do b ran ia  udziału w e  w s z y ­
stkich w ar to śc iach ,  jakie daje życie i 
do zabierania  głosu w e  w szy s tk ich  
kw est iach  żyw o tnych ,  obchodzących  
sp o łe cz eń s tw o  i do ty c zą cy c h  jej sa ­
mej, d ąż y  razem  z m ę żc zy z n ą  do s tw o  
rżenia św ia tu  lepszego jutra.

G run tow nie  o p ra c o w a n y  i pięknie 
w y g ło sz o n y  odczy t zy sk a ł  zasłużone 
uznanie s łuchaczek. (m).

skie wogóle, a lw ow sk ie ,  jako na k re -  
' sach  w schodnich s to jące  w  szczególno 
1 ści, p rzechodzi ły  ró(żne koleje i zmainy. 
1 G rona nauczycie lsk ie ,  pojm ując w ielką 

odpow iedzia lność  i w y s o k o ś ć  sw ego  
zadania, w y c h o w y w a ły  uczennice w 
duchu n a ro d o w y m . P ie r w s z e  g rono  za­
k ładu  sk łada ło  się  p rz e w a ż n ie  z p y ły c h  
uczes tn ików  s tyczn iow ego  pow stan ia .  
M ożna sobie w y o b ra z ić ,  jak i p an o w a ł  
w ś ró d  m łodz ieży  n as tró j  i na jakich w y  
żynach  s ta ł  jej duch pod w p ły w e m  u- 
w ielb ianych  p rz e z  nią nauczycie li.  
Ś w ie tlana  p o s ta ć  ś. p. Antoniny M ach-  
czyńskie j,  nauczycie lk i  ję zy k a  polskie­
go, rów n ież  rep rezen tu jąca  s ty c zn io w ą  
epokę za jm o w a ła  p rzez  lat 30 P ierw sze  
miejsce w  se rcach  uczenie.

I taką już pozos ta ła  t radyc ja  zak ładu  
naszego, k tó r y  chlubi się, że w  ciągu 
Ja t  60-ciu w p ro w a d z i ł  w  św ia t  p r z e ­
sz ło  t r z y  ty s iące  m a tu rzy s te k ,  do b ry ch  
Polek ,  rów n ież  z w ie lk ą  m iłością i czcią 
sw oją  szkołę  sta le  w spom ina jących .

Jak iem i b y ły  wotgóle nasze  szKoiy w  
b. Galicji, z łoży ł św ia d ec tw o  dosto jny  
kapłan, ks. b iskup B andursk i ,  b a w ią c  
p rzed  t rze m a  la ty  w e  L w ow ie .  W  cza-  

1 sie p o w i a n i a  na  d w o rc u  w y p o w ie -

I T O I  i f f l B  (A R B Ę B lL M lC Jfl
Pałace Hotel Praha i Hotel Bristol

Przodujące domy
Kompi. pensja 'ze  wszystkiem i świadcze­
niami i obrługą) zależnie od położenia d o - 

koju o zł. 14 — do zł. 2 0 —. 1245n 
ą c a j c i e  {Ilustrowanych prospektów.

dział n iezapom niane s ło w a :  „Kim je­
stem, z a w d z ię cz am  gim nazjum  lw o w ­
skiemu, do k tó rego  u cz ęszcz a iem ; pro  
feso row fe  moi nauczyli  mię P o lsk ę  ko ­
chać powiedzieli mi, czem  P o lsk a  
je s t“ .

P o d o b n e  s ło w a  p a d ły  z ust w ic e p re ­
z y d e n ta  m. L w o w a ,  p. Kubali, k tó ry  
żeg n a jąc  zw łok i ś. p. prof Finkia, po ­
w iedz ia ł .  „ G łó w n y m  w a r s ta te m  p ra c y  
w  minionej epoce b y ła  sz k o ła  polska. 
T a  sz k o ła  istn iejąca w  ram ach  p a ń ­
s tw a  za b o rczego  b y ła  polska n ie tylko 
z ję zy k a ,  ale z ducha nauczycie li.  P o ­
kolenia s z ły  i duch ten  idąc od W sze ch  
nicy, z w a r s t a tó w  p r acy  n au k o w e j  pro  
mieniowa? na  n au c zy c ie ls tw o  szkół 
średn ich  i obe jm ow ał co raz  sze rsze  
m a s y  narodu . Ludzie, Którzy ducha te ­
go szerzyli ,  byli p rac o w n ik am i naszej 
n iepodległości.  H ar tu jąc  w  p r a c y  chara  
k te ry  i sz e rzą c  m iłość przesz łośc i ,  b u ­
dowali zw ią ze k  pokolenia ży jącego  w  
niewoli z w ie lką  przeszłością, narodu . 
Uczyli oni p raw d y ,  że życ ie  danego po ­
kolenia jest ty lk o  prze jściem  od p rz e ­
szłości do p rzysz ło śc i .  Ś w iadom ość  tej 
p r a w d y  s ta je  się w  m a sac h  p o d s ta w ą  
b o h a te r s tw a  w  chwilach, gdy  zw iązek 
ten sta je  się zagrożony**.

S łucha jąc  tych  p ięknych  s łó w  u t r u ­
m n y  W ielk iego  U czonego, 7 ch lubą i 
miłością p o m y ś la ła m  o p ań s tw ,  sem i­
nar ium  Iw ow skiem , w  k tó re in  p rzed  
pół w iek iem  b y ła m  uczenicą . Nasze 
grono tak  nas w łaśn ie  w y c h o w y w a ło .  
I dziś w  60-tą rocznicę o tw arc ia  owej 
k re so w e j  Uczelni sk ładam  hołd  cie­
niom św ie t lanych  p rac o w n ik ó w ,  k tó rzy  
w  la tach niewoli dz ierżąc  w y so k o  
sz tan d a r  p r a w y c h  sy n ó w  O jczyzny  
„nie tracili nadzieji i przed narodom  
nieśli o św ia ty  kaganiec**.

Prof. Maria Strzeiecka.

Hodowlo jedwabników 
w zakładach opiekirówch,

M inis te rs tw o  P r a c y  i Opieki S p o łe ­
cznej rozes ła ło  do w o je w o d ó w  i kom i­
s a rz a  rządu  m. st. W a r s z a w y  okólnik 
w  sp raw ie  podjęcia hodow li m o rw y  
białej i jed w a b n ik ó w  p r z y  zak ładach  
opiekuńczych.

Rozw ój takiej hodowli pow odu je  o- 
gran iczen ie  p rz y w o z u  jedw abiu  z a g ra ­
nicznej produkcji ,  co oczyw iśc ie  leży  w  
in teresie  P a ń s tw a  i co w p ły n ie  w  p e w ­
nej m ie rze  na zw iększen ie  się u nas 
s tanu  zatrudnienia, a w ięc  i na  spadek  
bezrobo tnych . P o n ad to  zaKiady opie­
kuńcze  pozysKują ła tw e  ź ró d ła  s ta łego 
dochodu bez  specia lnych  n ak ładów .

P ra g n ą c  pop rzeć  tę akcję zak ładów  
opiekuńczych, M inisters tw o P r a c y  i 0 -  
pieki Społecznej zapow iedz ia ło  pomoc 
w  formie dosta rczen ia  sadzonek  m o r ­
w o w y c h  i ja jeczek jedw abn ików  do 
hodowli, podręczn ików , po rad  k o re ­
spondency jnych , a n a w e t  instrukcy j na 
miejscu.

Zby t op rze d ó w  je d w a b n y ch  jest b a r ­
dzo ła tw y ,  a  ponad to  m o żn ab y  je p rz e ­
rab iać  na nici i tkan iny  jedw abne  w  do­
m ach  p ra c y  dla ż e b ra k ó w  i w łó c z ę ­
gów . M in is te rs tw o  P r a c y  i Opieki S p o ­
łecznej jest  sk łonne  także  u ła tw ić  g r u ­
pom  osób. d e legow anym  z pośród  p e r ­
sonelu z a in te re so w an y c h  za k ładów , u- 
kończenie  instruk to rsk ich  k u r só w  je- 
dw abniczych , o rgan izow anych  przez  
cen tra lna  dośw iadcza lną  stację jedwa- 
b m c zą  w  M ilanówku

~'rzy zaburzeniach w  trawieniu, bólach 
żołądka, zgadze, wymiotach, zawrotach 
głow y, bólach głow y, miganiu przed ocza­
mi, podrażnieniu nerw ów, hezs°nności, 
ogólnem osiłabielmu niechęci do pracy na­
tura, iha woda goirzka „Franciszka. Józefa*1 
✓obudzą do wypróżnień i ułatwia krwio- 
bieg Żądać w  apielkadi i drogeriach. 1352

Do czego c M y kobieta współczesna?
O dczyt dr. Łucji Charę w ieżow ej.

Uf 60-cioleeie I. Państw. Seminarium 
naruz. żeń. im. A. Asnyka we Lwowie
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Papież w yszedt 
z  W atykanu.

Rzym . w  kw ie tn iu  1931.

Zupełnie n iespodzian ie  w y jecnaf  25 
ub. ni. P ap ie ż  z W a ty k a n u ,  a b y  u lw ie  
cic sw ą  obecnośc ią  inaugurację  pa łacu  
kolegium „ P ro p a g a n d a  F id e“ , po łożo­
nego n a  w z g ó rz u  Gianicolo. W z g ó rze  
to  —  z w a n e  po łacinie Janiculum, —  są  
siadujące  z W a ty k a n e m , n a le ż y  do oso 
biiwości Rzym u. S toi n a  niern. w ś r ó d  
bujnej zieleni, k o n n y  nom m k G ariba l­
diego, w sp a n ia ła  s ta tu a  z bronzu .

Wiadomo.ś£ o udziale P a p ie ż a  w  tej 
u roczys to śc i  nie zos ta ia  p o d an a  d o  w ia  
domości publicznej. Jak ież  w ię c  za p a ­
n o w a ło  zdz iw ien ie  radosne ,  g d y  na  pla 
cach i uliczkach W a ty k a n u  (sa one do­
s tę p n e  dla publiczności), o raz  na  dro­
dze  do Jan icu lum  z a u w aż o n o  gęs te  p a ­
tro le  ż a n Ja rm e r j i  papieskiej, o raz  
s z w a jc a ró w ,  k tó rz y  ustaw ili  s ię  p r z y  
wejściu na v ia  della S acres t ia .  N ietru­
dno b y ło  się dom yśleć , że nie k to  infly, 
ale sam  Ojciec śvv. p rze jeżdżać  będz ie  
tędy ,  udając się na  inaugurację  ko le­
gium.

P a rę  m inut p rz e d  jedenas tą  na v ia  
'della S ac re s t ia  za jecha ł antoanobil, w, 
k tó r y m  zn a jd o w a ł  sic Mons. P izzardo ,  
se k re ta rz  kongregacji  s p r a w  kośc ie l­
nych , o raz  Mons. O t t a \ ' a n i  z s e k re ta ­
riatu  stanu. W kró ice  po tem  zajechały, 
inne au ta :  k a rd y n a ł  Pacelli  ze s w y m  
se k re ta rze m ,  g u b e rn a to r  W a ty k a n u  Se 
rafini i p a ru  innych  dosto jn ików .

O jedenaste j  P a p ie ż  opuścił sw uje 
a p a r ta m e n ty  i. zjechał w indą  na dół, 
p o d cz as  g d y  pra łaci św ity  schodzili 
p ieszo po schodach. Ojciec św . w siad ł 
do  autom obilu  z m arsz a łk iem  dw oru , 
Mons. Dominiom. Z a  nimi r u s z y ły  mne 
a u ta  z całym, sze reg iem  d y g n i ta rz y  ko­
ścielnych. fo rm ując  o isz ak ,  na k tó reg o  
czele  ' jecha ł g u b e rn a to r  W a ty k a n u .  
P r z y  p rze jeździe  autom obilu  P ap ie ża  
(miał on firanki opuszczone) s z w a jc a ­
rzy  z k o rpusu  gw ard ji ,  k lęcząc  na jed- 
uem  kolanie, p rez en to w a l i  b roń . G w a r-  
dja ta jest pięknie ubrana .  Nosi ona ma 
low nicze stroje , o b m yślone  jeszcze w  
XV! stuleciu p rz e z  M ichała Anioła: 
k o ła ty  w  g ra n a to w e  p a s y  z żóUemi, na 
g łow ie  b e re t  lub hełm. a w  ręku  hala­
b arda .

N a Jan icu lum  P a p ie ż  zos ta ł  p o w ita ­
ny przez  k ard y n a ła ,  Van Rossutn, u refe  
k ta  kongregacji  „ P ro p a g a n d a  r i d e “, 
o raz  przez  kard .  Mundelein, a rc y b isk u ­
p a  Chicago. Ojciec św . w sz e d ł  do k a ­
plicy  Ins ty tu tu ,  gdzie zasiad ł na  tronie. 
Obok Niego zaję ło  m iejsce 14 obecnycli  
k a r d y n a łó w . W  odpow iedzi na pow ita  
nie k a rd y n a ła -p re fe k ta ,  P ap ież  w y g ło -  
vi! k ró tk ie  p rzem ów ien ie .  P ow iedzia ł ,  
że  s ło w a  milkną, gdy  m ów ią  r z e c z y  
wielk ie i im ponujące, jak te. k tó re  po ­
św ię ca  sic w  obecnej chwili.  N astępnie 
udzielił b ło g o s ław ie ń s tw a ,  poczem  w  
to w a r z y s tw ie  k a rd y n a łó w  zw iedził  
gm ach  kulegjum. W  wielkiej auli profe­
so row ie  i uczniowie Szkół P ro p a g a n d y  
zostali dopuszczeni do pow itan ia  P ap ie  
ża. 7. rozległego ta ra su  kolegium, P a ­
pież z a c h w y c a ł  się w sp an ia łą  p a n o ra ­
mą, poczein  — p o ż e g n a w sz y  się z u- 
czniami i c iałem p ro fesorsk iem  —  Po­
w róc ił  do W a ty k a n u .  Rom.

ST. ASYST. KLINIKI DZIECIĘCEJ

przeprowadził SIĘ i ordynuje od 
2-^4 ul. P o t o c k i e g o  4. 1. p.

te l. 8 ? ' 4 4 .  2158n

Precz i  łapą pruska od Gdańska!
Do ogółu PolsKiej M ło d zie ży  A ka d e m ickie j!
KOLEŻANKI I KOLEDZY!

O sta tn ie  w y p a d k i  w  G dańsku i biu- 
ta lne  napaśc i  na  spoko jnych  obyw ate li  
poiskicn  p r z e z  bo jów ki pruskie, w s t r z ą  
s n ę ły  opinją publiczną!

Koleżanki i K ołcazy!  B a n d y  i bo jów ­
ki k ie ro w a n e  z Berlina, napada jąc  w  
G dańsku  ro d a k ó w  naszych ,  biją m ło ­
dzież  ak ad em ick ą  i m ordu ją  polskich 
urzędn ików .

P o lic ja  i sądy  gdańsk ie  k rzyżackiein i  
m etodam i zac ie ra ją  ś la d y  p rzes tępców !

Nie m o ż em y  to le row ać,  uniew m ina- 
nia p r z e z  s ą d y  gdańsk ie  zb rodn ia rzy(  
m ordu jących  polskich obyw ate li!

Nie m oż em y  to le row ać ,  k a ran ia  p r z e ?  
sz o w in is ty c zn e  w ła d z e  gdańsk ie  ofiar 
g w a ł tu  i p rze m o cy  zam ias t  o k a z y w a ­
nia im praw nie  należnej opieki!

Nie m o ż e m y  to le row ać  d rw in  z u- 
p ra w n ie ń  Polsk i  w  G dańsku!

D o m ag a m y  się od R ządu  Polskiego 
energicznej akcji w  obronie  życ ia  i 
mienia obyw ate li  polskich  na terenie 
W olnego  Miasta!

W zyw am y całą m łodzież akadem ic­
ką L w ow a, w szystk ich  odcieni polity­
cznych  na wielki w iec , który odbędzie  
się w  sobotę dnia 2 maj? o godz 5 - tej 
w ieczorem  w  sali „Żółtej4" Izby prze­
m ysłow o  -  handlowej przy ul. Bour- 
larda 1 3.

W z y w a m y  w sze lk ie  orgam zaG e, po­
dzielające nasze  s ta n o w isk o  do podpi­
sania rezolucji wiecowej'! '

LEGJON M ŁODYCH

Akademicki Zw. Pol.  Idei P a ń s tw o w e j  
Czarnieckiego 7, I. p.

Żądamy od Ligi N arodów  spełnienia  
ciążących na niej obow iązk ów  w  Gdań 
sku w  stosunku do Polski;

i  maja we Lw o w ie .
.Wczoraj,  1 maja, o godz. 15 o d b y ła  

się w  sali re s ta u racy jn e j  w  ogrodzie 
Kościuszki hkadem ja  u rzą d zo n a  p rzez  
zw iązk i  2aw u d o w e  skupione w  B e z ­
p a r ty jn y m  Z w iązku  Z w iąz k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  w  Polsce

Zagaił  akadem ję  rad n y  miejski B e ­
reś. N astępnie  p rz e m a w ia ł  imieniem 
robo tn ików  p. A ndreasik ,  poczem  doc. 
K azim ierz  Z ak rze w sk i  w y g ło s i ł  re fe­
ra t  o sy tuac j i  P a ń s tw a  Polsk iego . 
C hór  L eg ion is tów  odśp iew ai w ią z a n ­
kę pieśni.  Na zakończen ie  p rz e w o d n i­
c z ąc y  akadem ii  w n iós ł  o k rz y k  na 
cześć  P re z y d e n ta  Rzplitej M ościckie­
go i m a rsz a łk a  P iłsudsk iego . Sala b y ­
ła  szczeln ie  nabita, nas tró j zg rom adza
nych  podniosły.

* * *

Obchód P P S .  CK W . sk o n c en tro w a ł  
się n a  pi, G osiew skiego  z udziałem  o- 
ko lo  2 ty s .  osób, w  tein rów nież  orga-  
l iizacyi rusk ich  i żydow sk ich .

P rz em a w ia l i :  Żelaszkiewicz, IJaus- 
uer ,  robotnica B orzcm ska ,  dr.  B a t t le r  
im. Bundu, red .  K w asn y c ia  ze  s t ro n y  
ruskiej partii soc., a  imieniem młodzie 
ż y  Sigall. W  czas ie  p rzem ów ień  u- 
c z es tm cy  w iecu  zaczęli rozchodzić  się.

O godz. 12 w  południe u fo rm ow ał 
się pochód, k tó r y  p rze sze d ł  ulicami 
m ia s ta  pod  te a t r  W ielki.  P ochód  t r w a ł  
10 minut.

P o d  te a t r e m  przem ów ił  red .  Skalak,^ 
poczem  uczes tn icy  rozeszli się. C zęść  
pochodu u s i łow a ła  dos tać  się na ul. 
J a n o w sk ą ,  ale policja zm usiła  uczes t­
n ik ó w  do roze jścia  się. Koło tea tru  
p o w s ta ło  m a łe  zam iesza  ne. A resz to ­
w a n o  d w ó ch  złodziei k ieszonkow ych 
U czestn icy  pochodu usiłowali icb "d-  
liić, a le d o w ied z ia w szy  się. o co cho­
dzi, z re zy g n o w a li  z in ter v enc i i .

* * *
Komuniści zaczęli  sic zb ierać  o g o ­

dzinie 10 ran o  p rzed  kaw ia rn ią  w ie ­
deńską.  Nie chcąc z w ra c a ć  uw ag i po­
s te ru n k o w y c h  i w y w ia d o w c ó w  p rz e ­
chadzali sic d o  kilku i o omówioBp-' po 
rze  zeszli się szybko  koło  pom nika So 
bieskiego i rozw inęli  dużej wielkości 
t r a n sp a re n t  cz e rw o n e j  b a r w y  z nap i­
sem  w  języku polskim, ruskim  i ż y ­
dow skim . Koło pom nika zeb ra ło  sic- o- 
ko ło  100 osób. L edw ie  jakiś ag lG to r  
rozpocząt  p rzem aw iać ,  g d y  p rzecho ­
dnie, k ió ry ch  w  ty m  czasie  wielu zna;

duje się na  W a la c h ,  p rzypad li  do k o ­
m unis tycznej g ru p y  i rozpęd  uh ją. 
P rz y b y ła  i policja i z a b ra ła  ó w  duży  
t r a n sp a re n t  i dużą ilość ulotek. Kom u­
niści rozbiegli się.

P o z a te m  komuniści usiłowali zbie­
rać  się w  kilku innych  m ie lc a c h ,  ale 
w sze lk ie  ich p ró b y  policja w c z a s  poli­
k w id o w a ła .

O bcnouy na prowincji.
Dzień dzisie jszy  przem inął  na t e r e ­

nie w o je w ó d z tw a  lw ow sk iego  zupełnie 
spokojnie.

P  P. S. C. K. W . u rządz iła  w iece  i 
p ochody  w  B o ry s ła w iu  (3500), D roho­
b y cz u  (500). S tebniku (800), Schodni- 
c y  (150). Krośnie (600) Sanoku  (600), 
P rz em y ś lu  (1000), R zeszow ie  (150), 
C hodorow ie  (180) i w  Ł ańcucie  80
OSÓD.

P . P. S. F r  R ew . w iece  i pochody  
w B o ry s ła w iu  p rz y  udziale 200 osób, 
w  P rz em y ś lu  500 osób, o raz  ty lko  ze ­
bran ia  w  D rohobyczu  i w e  L w ow ie ,

Znikome naogół w y s tą p ien ia  kom u­
nistów  zo s ta ły  n a ty ch m ias t  z l ikw ido­
w ane .  A resz tow ano  w  dniu w cz o ra i-  
szy in :  w  D rohobyczu  7 kom unis tów , 
w  J a w o r o w ie  4, w  R z e sz o w ie  1.

W. D ro h o b y c zu  obchody  1-m ajow e  
P P S .  CK W . i P P S .  F r .  Rewo odbyły, 
się spokojnie, w e a iu g  p rog ram u . Ob­
chód P P S .  CKW., z m u z y k ą  i sz ta n d a  
ram i n a  te ren ie  f i rm y  „L im an o w a '4, ja­
ko m ezg łoszony .  zo s ta ł  z l ikw idow any .

W  S a n o k u  i Z agórzu  obchód  P P S .  
CKW . o d b y ł  sie spokojnie. W  L esku  1 
P o s to ło w ie  S e lro b o w cy  us iłow ah  u rzą  
dzić, w  liczbie około 40 osób, nielegal 
n y  pochud  do Z agórza ,  pow . Sanok, 
celem w zięc ia  udzia łu  w  obchodzie , zo 
stali jednak  po d ro d ze  rozprószen i 
p rze z  pa tro l  Policji P .

W  R zeszow ie  o bchóa  P P S .  CK W . 
odb y ł  się spokojnie. Z am ierzone  p rzez  
Zw. L ew . S tr .  Chł. „S am opom oc14 zg ra  
madze-nie i pochód, nie dosz ły  do sk u t­
ku. P rz y b y l i  z okolicznych  gmin nieli­
czni cz łonkow ie  „S am o p o m o cy 44 b e z ­
skutecznie  w a łę sa l i  się po ulicach, nikt 
b o w iem  zc s tro n y  partii nie zajął się 
u rządzeniem  obchodu.

O bchody  na te ren ie  innych  m ie jsco­
w ości w o jew ó d z tw a  lw ow sk iego  od­
b y ty  się, w ed łu g  p rogram u, w  zupe ł­
nym  spokoju.

Z SALI SADOW EJ.

Eoilog nadużyć skarbow ych.
C iągnąca się od sz e reg u  tygodn i roz 

p r a w a  p rze c iw k o  dr. T hauow i tow .
b. k ie ro w n ik o m  hurtow ni ty ton iow ej 
p r z y  ul. Z ygm un tow sk ie j  o sk a rż o n y m  
o to, że  w  r. 1925, p rz e d  p o d w y ż k ą  
ty ton iu  uk ry li  duży  za p as  pap ierosów , 
Ałły fc sp rzed  ąć po w y ż s z y c h  cenach

z o s ta ła  onegaaj zakończona .  F ro -  
w ad z i ł  ja  s. o. dr.  L indert,  o sk a rż a ł  
prok. TourneHe. p o p rze p ro w ad z o n e j  
ro zp raw ie  t ry b u n a ł  sk a z a ł  dr.  l h a u a  
na g rz y w n ę  w  sumie nOOU zł., e w e n ­
tualnie 100 dni a resztu .  S a n d e k a  na 
2000 zł. e w  30 dni a re sz tu .  O chm ana  *

zaś  uwolniono. —  R o z p ra w ę  p rz e c h r  
O rnstc inow i w yłączono .

Dziwne koleje 
procesu o morderstwo.

W c z o ra j  w c z e sn y m  rankiem  wrócił 
T ry b u n a ł  i ł a w a  p rzys ięg łych  z Sen- 
k o w ic  ko ło  R a w y  Ruskiej, dokąd  ,.eź- 1 
dził s<vd dla wizji lokalnej. P o  oglą­
dnięciu cha łupy ,  w  k tórei zos ta ł  za­
s trze lo n y  Ju rk o  Z aa o ro ż n y  z ręki P a ­
w ła  H n ideca  —  pokazano  sędziom 
drogę, k tó rą  miał uciekać m o rd e rca  i 
miejsce, gdzie znaleziono karabin .  Na­
stępnie  p rz e w o d n ic z ą c y  s. o. Jagodziń  
ski u rządził  w  sali szkolnej p ro w iz o ry ­
cz n a  sa lę ro z p ra w ,  gdzie p rzesłuchał 
16 św ia d k ó w  i w  wn sposób odbił 
cz ę ś ć  k o sz tó w  pon iesionych  przez  sad  
na wizję  lokalną.

W  dniu dzis ie jszym  odbędzie się dal 
szy  ciąg r o z p r a w y  P rz es łu c h an i  zo­
s ta n ą  prok.  Giirtler, ob rońca  śp. Mi­
c h a ła  Hnideca, dr. H ank iew icz  b. obroń 
ca  obu  i kilku, innych św ia d k ó w  w  
sp ra w ię  rzekom ego  p rzy z n an ia  się śp. 
M ichała H nideca do zbrodni.

W y r o k  zapadn ie  po pot.

— a B w w w w  ' i " Mii—m iw n

Rewizia w  redakcji
komunśzujątego pisem ka.
F unkcjonariusze  W y d z ia łu  ś led cze­

go przeprow adz il i  w czora jsze j  no­
c y  rew iz ję  w  m ieszkaniu  Antoniego 
K ruszelnickiego, r ed a k to ra  kom unizu- 
iącego  pism a: „Naszi s z lah y '1 —  p rz y  
ul. D om agaliczów  1. 7.

W  czasie rewizji w y w ia d o w c y  za­
kw es t ionow ali  znacznie jszą  ilość pism, 
d ru k ó w  i korespondency j,  k tó re  w y ­
mienionego r ed a k to ra  znacznie obcią­
żają. Z ak w e s t io n o w an y  m a te r ia ł  p o d ­
dany  zos ta ł  w  W y d z ia le  ś ledczym  
szczegó łow em u zbadaniu.

W 19 rocznicę katastrofy 
„Titanika‘\

U*. «v,-S3SB?t I ‘<r >" •. s -W!

W purcie N ow ego Jorku wzniesiono latar- 
uię-pomnik ku czci 1517 pasażerów, którzy 
zg'nęli podczas zderzenia olbrzyma n,or­
skiej o „Titamika' z góra lodowa «v dniu 
14 kwietnia 1912 r. N? ihistracii widzimy 
uroczysty moment otwarcia latarni i za­

w ieszenia wieńca.

Własna flota morska

T 0  T W Ó J  D O B R O B Y T
Wpłać do 9 iś. O. Konto ezeao.. el^r.

1 z ło ty  rocznie
otrzymasz legitymację

c zło n k a  K o w te tu  Flo ty Narodowe]
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Kolonja naucz ycielsKa w Krynicy.Psychologia i pedagogika 
a orgaiizacja szkolnictwa.

M ów iąc  w  pop rzedn ich  afofyikułach o 
jednoli tym  ustro ju  szkolnym , k ładli­
ś m y  g łó w n y  nac isk  na p o trz e b y  nan- 
s tw a ,  sp o łe cz eń s tw a  i jednostki. Na 
s p ra w ę  tę rzuca  ró w m e z  wiele c ie k a w e  
go św ia t ła  tak  psychologia jak i p ed a ­
gogika.

P sy ch o lo g ia  w sp ó łc ze sn a  s tw ie rd z a ,  
że dziecko nie jes t  cz łow iek iem  doro­
s ły m  w  m in ja i iąz e ,  ani nie jes t niezapi- 
saną kar tą .  P rz y c n o d z ą c  n a  św iat,  
p rzynos i  z sobą  zadatk i ,  dyspozycje ,  
k tó re  rozw ija ją  się w  tak im  lub innym 
kierunku, za leznie od w y c h o w a n ia  i 
sposobów  nauczan ia .  W iadom o n. p., 
że  dz iecko  m yśl i  nie tak, jak  cz łow iek  
d o ro s ły  —  pojęciami, a le  obrazam i.  
M yślen ie  pojęciowe, logiczne, rozw ija  
się dopiero  około 13 roku  życia. S tąd  
inne m u sz ą  b y ć  m e tody  nauczania  dzire 
ci w w iaku la t 7— 14, a  inne po ty m  
ok res ie .  O ile w  p ie rw s z y m  w y p a d k u  
nauka  musi rnieć c h a ra k te r  w y b itn ie  
pog lądow y , nauczycie l  w ięc posług i­
w a ć  się musi konkretam i,  o ty le  w  
d rug im  w y p a d k u  m ożna  o d w o ły w a ć  
się do tych  pojęć, jakie m łodzież  juta 
posiada. Jeżeli  spot jąkamy się z liczny­
mi d o sy ć  faktami, że chłopiec luo 
d z ie w c z y n a  nie robi w  k lasach  w y ż ­
szy ch  gim nazjum  p o s tę p ó w  n. p. w m a 
tem a ty ce ,  to p rz y c z y n y  szuka jm y  nie 
w  b ra k u  uzdolnień do tego przedm iotu ,  
ale w  b rak u  dob rych  podstaw ',  k tó re  da  ' 
ie t. zw . nauczan ie  p ro p edeu tyczne ,  o- 
bejm ujące w iek 7— 14 lat. Nie zdajem y 
sobie bo w iem  s p r a w y  z tego, że  w  
dob.ej szKOłe powszechnej młodzież 
zdobywa p o d s ta w ę  dalszego kształce­
nia się w e w szystkich Kierunkach. I to 
jest jeden  z m ocnie jszych  a rg u m e n tó w ,  
p rze m aw ia jąc y  za  jednolitym  u s tro ­
jem szkolnym , takim, gdzie p o d s ta w ę  
s an o w ilab y  7-letnia szKoła po w sze ch ­
na N auczyc ie ls tw o  szkól p o w szech ­
ny ch  nas taw ione  jes t do p r a c y  w  ten  
sposób, by jaknajbardzie* liczyć sie 
z p sy c h ik ą  m łodzieży.  To też  każ d y  
ob iek ty w n y  o b se rw a to r  s-.wierdzdć mu 
si, ze pod  w zględem  m etod  nauczania i 
w y c h o w a n ia  szkoła p o w s z e d n ia  oboc- 
nie stui w y że j  od sz k o ły  średniej ogól­
noksz ta łcące j ,  w łaśn ie  d 'a tego , że  je s t  
o p a r ta  na  w iększe j  znajomości duszy 
dziecka. *

Nie raniej w ażny  jes t i a ig u m e u t  pe­
dagog iczny . W  gim nazjum  8- le tm em  m a 
m y  m łodz ież  w  w ieku  9— 19 lat. Jakaiz 
szalona rozp ię tość  w ieku! C zy  i, m ożna 
w takich raz ach  m ów ić o .'ednoiuoś-ci 
sy s tem u  w y c n o w a w c z e g o ?  Kto pilnie 
obse rw u je  młodzie^, kto w n ik a  w  jej 
życ ie ,  ten  i bez  cz y ta n ia  specja lnych  
dzieł, poświęcony oh psychologii  w ieku 
nilodzienczego, widzi, że inny >est chłc 
piec, czy  dz iew czyna ,  w w iek u  7— 14 
dał, a inny po tym  okresie . Nie bez ra ­
cji k tó r y ś  z psycho logów  określił o -  
k re s  do jrzew an ia  fizycznego, jako  o- 
k res ,  w k tó ry m  z m łodz ieży  w y k łu w a  
się cz łow iek ,  podoom e jak z po ez w ark i  
m oty l.  I d la tego  inne m u sz ą  b y ć  m e to ­
dy w y c h o w a n ia  dziecka do  iat 14, ńine 
— m łodzieży .  Jeżeli  ob ec n a  sz k o ła  ś r e ­
dnia nie może p rze k sz ta łc ić  się na  in­
s ty tuc ję  w y c h o w u ją c ą  — to p r z y c z y ­
n y  szu k a jm y  m. in. i w  niemożności w y  
tw o rze n ia  jednolitej a tm o sfe ry  w y c h o ­
w a w c z e j  w łaśn ie  ze w zg lędu  na zb y t  
w ie lką  rozp ię tość  w ieku  w y c h o w y w a ­
nego  m ater ia łu ,  I w  dziedzinie n au c za ­
nia jest  to sam o : m etody , s to so w a n e  w  
s ta r s z y c h  klasach, p rze n o szą  n a u c z y ­
ciele do k las  n iższych, co jest n iezgod­
ne z psych iką  m łodz ieży , nie może 
w ię c  w y d a ć  sp o d z iew a n y ch  rezu lta ­
tów . B o  zapam ię ta jm y  s tn s  zdania  De- 
v e y ‘a :  konia m ożna  zm usić do w ejścia  
do rzeki,  a le go nie m ożna zmusić, b y  
się nap i ł  w o d y  —  by  to  uczynił,  musi 
cz u ć  w e w n ę t iz n ą  po trzebę ,  pragnienie, j 
To  sam o z  nauką. D. K.

Z roku na rok m noży ła  się liczba szu ! 
k a jąc y ch  ratunKu i pom ocy  uia n ad sza r  i 
pn ię tego  p ra c ą  z a w o d o w ą  zdrow ia  w  ! 
zdro jow isku  krynickiem . Z w iązek  Nau 
cz y c ie ls tw a  Polskiego w  uw zględnie­
niu tych  po irzeb  zakupił w  uroczym  
zak ą tk u  K ryn icy  t rzy p ię tro w ą ,  30 po ­
k o jo w ą  willę i u rządził  ją  w ed łu g  o- 
s ta tn ich  w y m a g a ń  higieny, przep isów  
sa n i ta rn y c h  o bow iązu jących  w  K ryni­
cy, i w y m o g ó w  kultury .  P ens jona t  jest 
c z y n n y  od 1 czerw ca 1929 r. Qtw7ar ty  
przez  c a ły  rok.

Kolonja nauczyc ie lska  w  K rynicy  ze 
s w o ;em  urządzeniem  now oczesnem , z

w łasnsun  park iem , jest n iewątp liw ie  po [ 
mnikiem s iły  Z w iązku . P o b y t  i leczenie 
się w  K ryn icy  w y m a g a ją  jednajc kapi- , 
ta tów  i dopie ro  Konieczność o s ta tecz -  i 
n a  sp ro w ad za  nauczyc ie ls tw o  do K ry-  J  
mcy i '

W  Z akopanem  co innego. T a m  szpi­
tal —sanatorium  dla leczenia, a w ięc  
są  i u r lopy  w  ciągu  'o k u  i pomoc, ze 
s t ro n y  p ań s tw a ,  m ateria lna,  dzięki k tó

„U. Kurjer  C odz ienny11 „m usi“ obsłu ­
giw ać ,  m iędzy  innemi, rów nież  intere- 
sa szkoły ,  m łodz ieży  i nauczyc ie ls tw a.

Tak czyni,  gdy  m a na myśli w łasna 
legendę o zaw szonym  kożucnu. a pisz. 
o szkole, lub g d y  ma na myśli w ynaj 
m ow anie  chłopskich zagrzybionych  
kurnyoh chałup na- izby lekcyjne, a p i­
sze o Dostępie, iak czyni, gdy  m a na 
myśli „ o b y w a te la "  w y e d u k o w a n e g o  w  
jednoklasćwce, a pisze o... m o c a rs tw o -

rej nauczyciel leczyć się m o ż e  w  Zako­
panem.

W  K rynicy  wsze lk ie  zabiegi leczni­
cze p rz e p ro w a d z a ć  się musi poza do­
mem. W o d y  mineralne, kąpiele gazo­
we i bo row inow e ,  zabmgi h y d ro p a ty -  
czne i t .  p. to w łasność  pańs tw a .  P o ­
moc ze s P o n y  p a ń s tw a  ogran icza  się 
do zniżek w  opłacie tak sy  kuracyjnej,  
w cenie b ile tów  kąpielow ych  i zabie- 

, S.5w liyd ropa tyc ii iych .  P o m o c  lekarska  
1 — jak w szędzie  — bezpła tna  Nic po- 
| nad to!
j W  ciągu roku urlopów na leczenie w  

Krynicy p raw ie  nie o trzym uje  się. Oho

roby  serca, n e rw ó w , żo łądka  i t y l e ' in ­
nych, to  ch o ro b y  nie zaraźliwe...  a 
p rzy te m  czekać  m ożna z ich leczeniem 
aż do feryj.

Obecnie jednak  w obec  zm niejszo­
nych  aochodóv ' nauczycie la ,  s fe ry  de­
cy d u jąc e  w in n y  pó jść  na  rękę  cierpią­
cem u nauczyc ie ls tw u  i uwolnić zupeł­
nie od taks  i opła t ku racy jnych  w  K ry­
nicy, gdzie leczenie jest ta k  k o s z i o w -  
ue.

wej P olsce ,  .ak  czym . g a y  m a na m y ­
śli b rak  szkół,  a  nisze, że P o lsk a  jest 
za b iedna, a b y  sobie m ogła pozwolić 
p.a „ luksus", k tó ry m  w ed le  zapew nień  
Kurierka ma b y ć  szkoła s iedm ioklaso­
wa, tak  czyn i w reszc ie ,  g d y  „w stydz i"  
się czasem  niskim jeszcze poziomem 
..u ltura lnym wsi polskiej,  roni łzy  k ro ­
kodyle nad  m skiem  uśw iadom ieniem  
sp o łeczn o -p ań s tw o w em  o b y w a te la  — 
a  pisze, ze  zw a lczać  na leży  „ inanję“

s tw a rz a n ia  szko lnych  funduszów  budo  
w lanych ,

I tak z a w sz e  m yśli co innego, a pi­
sze  — „na  z łość"  m yślom  — odw ro tn ie

Jeszcze  funduszu b u d o w y  szkół n ie­
ma, a Kurjer  idąc za  o w c z y m  pędem  
hero ldów  endeckich, s z a s ta  się po cu-  
dzern po d w ó rz u  i -czyni harm ider .  usilu 
jąc n as taw ić  n iep rzy jeźn ie  opinię pubii 
czną do akcji b u d o w y  siedmioklaso­
w y c h  szkół po w szech n y ch

K ry ty c z n y  czy te ln ik  zapytu je  zdu­
miony, jakie je szcze  s z a le ń s tw a  (na 
szczęśc ie  s łow ne  ty lko) go tów  Kurie­
rek popełnić, a b y  jego ideał jednoklaso  
wej szko ły  pow szechne j został zreali­
zo w a n y .  Godzi się też zap y tać ,  komu 
„K urjer"  siuzy, jeśli tak  b a rd z o  podsia  
w o w y  postulat,  jakim  jest siedmiolet­
nia szko ła  pow szechna ,  oraz tak silnie 
b ijąca w e  w sp ó łc ze sn e  pokolenie konie 
czność  b u d o w an ia  szkól pow sze ch n y c h  
nie trafiła dotąd  do p rzekonan ia  o św ia ­
to w y m  „specjalis tom " k u r je rk o w y m ?

P ro p a g o w a n e  p rzez  Kurjer jednokia 
sówki są p o w sze ch n y m  rozsadnikicm  
chorób. Małe, ciasne, niehigieniczne, 
nie mogą pomieścić w szy s tk ich  dzieci, 
n iszczą ich zd ro w ie  — i w żadnym  w y  
p a J k u  nie p rz y n o sz ą  zasz czy tu  szkol­
nic tw u po 'skiem u.

Publicyści,  gn ieżdżący  się w „P a ia -  
cu P ra sy " ,  cncąc  b u d o w ać  o św ia tę  na 
takim sy s tem ie  szkolnym , a 'bo  są ignu 
ran tam i w tej dziedzinie życia, aibo 
św iadom ie  sze rzą  liu.da. w które nie 
w ierzą!

‘N os im y  zwiedzić te feńciiw alane 
„ jednok lasów ki w chłopskich  izbach", 
p rz y j r z e ć  się p ro w a d zo n e j  w  nich p r a ­
cy ,  (bo w ą tp ić  na leży  czy  n a w e t  tak 
fan a ty cz n y  ich p ro p ag a to r ,  jakim jest 
pan  profesor S. zechc ia łby  w  uich li­
czyć), up rzy tom nić  sobie możliwości 
■wyników takie, o św ia ty  w  sens.e  pe­
d agog icznym  i zd ro w o tn y m , a  n ap e w -  
uo i Kurjerek, jeżeli m a ociiobinę uczci 
wości społecznej,  tego  rodzaju  „ośw .e-  
caeiia m as“ p ro p a g o w a ć  w ięce j  c n y b a  
nic będzie, g d y ż  dzięki w łaśn ie  temu 
s tan o w i rzeczy ,  za w d z .ęc zam y  k a ta ­
s tro fa lny  s tau  zd ro w ia  uzieci p rzy -  
czem  za pew n iam y ,  ż e  nie ID, aie n ie­
k iedy  ponad  70% m łodz ieży  uczącej się 
w  w y n a ję ty c h  ch łopsk ich  Ezbich, jest 
w s k a z a n y c h  do leczenia i to p r z e w a ż ­
nie na  sku tek  s tw ie rdzone j gruźlicy. 
Z tych  w zg lę d ó w  „Kurier  K rakow sk i"  
nie powinien  w ięcej p ro p a g o w a ć  o r g a ­
nizacji takiego szkoln ic łw a  p o w sz e c h ­
nego

R ozum iem y doskonale,  że Kurjer  w o  
ialby, ab y  go inaczej rek la m o w ać  
w ś ró d  szerok ich  rzesz  o św ieconego  
sp o łeczeńs tw a .  P rz y z n a je m y ,  że  Kurje 
rek  może n a w e t  w s ty d z ić  się takiej 
opinji, ja k ą  sobie sam  urabia .  D osko­
nale zda jem y  sobie sp raw ę ,  iż s traci 
K urjerek  czy te ln ików , gdy  w y b u d u je ­
m y  s iedm ioklasów ki.  N ies te ty  nie m o ­
ż e m y  go pocieszyć,  ze  będzie  inaczej,  
ale w  łączności z podniesieniem  się po 
ziomu organ izacy jnego  sz k o ły  p o w sz e  
chnej, zysku je  poziom ku ltu ra lny  o b y ­
w ate la  w s i  i m iast Polski,  a  w  rezu lta ­
cie w y ż s z y m  też  będzie  i poziom u m y ­
s ło w y  „spec ja l is tów " k u r ie rk o w y c h  od 
sz k o ły  powszechnej..  I to nas  pociesza, 
w  tej nad  w/szelki w y - a z  sm utnej dla 
n aszy c h  c z a s ó w  akcji „I lus trow anego  
K uriera  K ra k o w sk ieg o " ,  r e d a g o w a n e ­

go p rz e z  b. nauczyc ie la  gim nazjalnego 
p rze c iw k o  siedmioletniej szkole  p o ­
w szechnej!

P isz ą c  o „poglądach"  Kuriera, nie po 
ćlejmujemy z nim polemiki n a  te m a t  c z y  
i jakich szkó’ P o lsc e  po trzeba .  R eje­
s tru jem y i p ię tnu jem y osta tn ie  g ło sy  
z łam ów  tego p ism a  i sądz im y , że  na­
uczycie ls tw o  p rak ty c zn e  w nioski w y ­
c i s n ą ć  z takich fak tów  potrafi.

X.— B.

DAJ G R 0 & 7  NA C E L E  
! T O W A R Z . SZKOŁY L U P O W E J

¥  sztabie wstecznie tw a.
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P r o n r a m  r o l o w y -
Sobota. 2 rn da.

lw ó w  (S ili :odz. 11.00: Transmisja ?.
Katować: Nabożeństwo żałob .!.s za pole­
głych w  powstaniu górnoślaskiem. 11.58: 
Sygnał czasu oraz hejnał z W feży Mariac­
kiej w  Krakowie. 12.10: K ouceii z płyt 
gramof. 12.45: Trzecia lw ow ska audycja 
szkolna. Audycję p. t. „Bal kw iatów 11 ukła 
du p. Z'Oi‘ji Biesiadzkiej, przeznaczoną, dla 
aziatwy przedszkoli i niższych oddz!a łów  
szkoły powszechnej wykona Państwowe' 
Seminarium Ochroniarskie. 12.50: Kcmoert 
z płyt gramof. 13.25—14.15: Przerwa.
14.15: Komunikat gospodanczy. 14.35. Mu­
zyka z płj t gramof. 15.00: „Wśród ksia- 
żek“, omówienie ostatnich w ydawnictw. 
15 15: Skrzynka pocztowa dla dzieci w  o- 
PTacowainui p. Ady Arct-.łampolskiej. 
15.30: Odczyt p. t. „Prace w yzwoletiiowę  
w Polsce i organizacje przed -wojną św ia­
towa11 wjsgł. dr. W. L>piński. 15 50: Od­
czyt dla m aturzystjw  p. t. „Trzy konsty­
tucje" w ygi. pułk. FI. Kile. 16.05: Trans­
misja z Katowic z Teatru Polskiegu. ,7.30: 
Kwadrans akademicki. 17.45. Dr. J Pora- 
tjński w ygi. odczyt p t. „W przededniu 
wielkiej rocznicy11. 15.00: Transmisja z 
Katowic: U roczjsta  defilada. 1S.30: Popu­
larny koncetrt dla młodzieży, w ykonaw cy, 
orkiestra P. R. pod d w . J. Ozimińskiego, 
B. Marwidowna Sopran). L. Czechowi- 
czówna (m. sopran) i L. Urstein (ą.komp.). 
19.00: Transmisja z Krakowa: Nabożeń­
stwu majowe z kościoła N. P. Mitji. 20.00: 
„Śluby Jana Kazimierza w  Archikatedrze 
lw ow skiej11 (w 270 rocznicę) w yg ł p. A. 
Rudnicka. 20.15: Prasowy dziennik radio­
wy. 20.30: Koncert. 22.00: „N-. widnokrę­
gu11. 22.15: Koncert chopinowski w  wyk. 
p. Z. R abcewiczowei. 22.35: „O potrzebie 
ekspedycji .naukowej na Bliski W schód11, 
■wygi. p. J. Sleboaziński. 22.5C: Komuni­
ka 3. 23.00—24.00: Muzyka lekka i :aneT 
a r , a.

W arszawa (1411) godz. 12.10:_ Muzyka 
z płyt gramof. 20.30: K w cert wieczorny. 
23.00: Muzyka taneczna z „Pobmji". Ham­
burg (372) 20.00: „In Kino vęriias“. rew ja 
filmowa. B em  (403) 20.30: „Dop Rasyuare" 
opera komiczna Donizuttiego. l.angenberg 
(472) 13.00: Niemcy—Afryka Południowa, 
zaw ody eliminacyjne o mhar D avisi. M e­
diolan (500) 20.35: „Pigmaljon", sztuka
B. Sliawa. Wiedeń (51C>) .20.10: „Ten się 
śmieje, kto się ostatni śmieje", operetki 
O. PieteW

Niedziel i, 3 mnja.

Lwciw (381) godz. 10.00: Transmisja z
K rakow i: Nabożeństwo z kościoła Najśw. 
M. P. w  Krakowie. 11:45: Defilada z Placu 
Marszalka Piłsudskiego w  W arszawie, 
11,58: "Vgnał czasu z Obścrw. Astrom
w  W arszawie, hejnał z W ieży M ujackiej 
w Krakowie. 12.15: Poranek jsymionieziiy 
z Tilhar. W arsz., w ykonaw cy: orkiestra 
symfoniczna pod dyr. .T. Ozimińskiago, W. 
W crmińska-Różańska (sonran). M. _.$zty- 
glic (skrzypce) i L. Urstein (akomp.). 
14.00: Pogadanka dla gospodyń w ojskich, 
w ygł. p. M. Karczewska. 14.20: Muzyka. 
14.25: Odczyt rolniczy „O przysposobieni i 
roh iczenr młodzieży wiejskiej" _wygł. prof.
.) Mikutowsld*Pc.łiorskt. J 4 .# :  Muzyka. 
14.50: Lnż. TI. M. Hecht w ygłosi ,.0  zakła­
daniu i gospodarstwie stawowem". 15.10: 
A udycji góralska. 15.40: Program dl?, dzie­
ci starszych i m łodzieży: felieton  proL
L. Rygiera P- t- -Dzień dzisiejszy". Kwa­
drans dla najm łodszych: Opowiadani* p.
J. Krzewińskiego p. t. „Pierw sza jazda 
mego s in a  samolotem". 1610: Programo­
wa skrzynka, pocztowa, korespondencie 
bieżącą omówi dyr. J. S. Pątry. 15.30: 
Muzyka z płyt gramof. 16.10: , Co widzi­
my JT1 y y g ł. proi. K. Ajdukiewicz. 16.55: 
Muzyka z płyt gramof. 17.10: !!! T rzy w y  
krzykniki. w  oprać. p. W Budzyńskiego.
17.25. Felieton p. t. „Po latach dziesięciu" 
w ygł. p. J. Winnicki. 17.40: Lwowska au­
dycja 3-maijftwa: 1) Prplekcia prof. Kaz. 
B ronczyki. 2) „Dzieje Polski w  słowie f 
melodii11 w  wyk. orkiestry symfonicznej z 
'.ew andćw ki, pod dyr. dr. M. Wagnera. 
3) „Pieśni ^żołnierskie i ludowe" w  w yk. 
Chóru Zw. Legi. Pol. ,Legun“ pud dyr. p.
S Kinalskiego. 4) Prelekcja poslm.ki Ja­
worskiej. 19.00: RozmaitoSfel 19.25: Feł- 
ieton p. t. „Przedjutrznia" wygł. p. W. 
Sieioszew ski. 19.40: Program eta dzień na­
stępuj' 19.45: Odczytanie komunikatu
Z  przed stu lal". 19.50: IM ow śki komu­

nikat sportow y i muzyka z pb7t Sramci. 
20.00: Słuchowisko. 20.30: Koncert w ie­
czorny popularny w  w yk. orkiestry P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego, S. Gruszczyński 
(tenor) i L. Urstein (akomp-j. 2100: Kwa­
drans literacki. 21.15: D. c. koncertu.
22.00: Prof. H. Mościcki: w ygł. f f f t  r 
„3-ci Maja". 22.15—22.35: Pieśni polskie
w  wyk. p. Mi Polińskiej-Lewickiok 22.50: 
Komunikaty. 23.00—24.U0: Muzyka tane­
czna z „Bagateli" w e Lwowie.

V arszawa (1411) godz. 12 30: Poianek  
symfoniczny z rilh. 15.10: „Wiosna na
Podhalu11. 17.40: Koucc.rt popularny. 20.00: 
Słuchowisko. 20.30: Koncert popularny.
Bratislava (278) 20.00 : „Letnia noc" <ip_- 
retka" J. Gilberta. Bern (403) 16.30: Gris 
du monde“, oratorium A Iioncgger-a. Ber­
lin (419) 14.30: „Pieśń dalekiego zachodu" 
kantata kcW'boy‘ów. Wiedeń (516) 20.10: 
W ssoty w ieczór wiedeński. BadaBeszt

(550) 22 40: .Stosunki polsko-węgierskie" j (1554) 16.00: Kantata kościelna Bacha,
w ygł. po franc. de Somogyi. Daventry I Paryż. (1724 ) 20.30: Radtocyrk.

W

Z y t i e  p r o w i n c j i.
Kronika przemyska.

Obchód 3-go Maja zap o w iad a  się 
niezwykle, okazale. Komite t o b y w a te l ­
ski, podzie lony  na sekcje, pracuje b a r  
dzo in tensyw n ie  w  ty c h  dziedzinach, 
k tó re  m ają  się z łożyć  na  w ielką  całość 
u d am eg o  obchodu w iekopom nego  świe 
ta narodow ego .

Z kroniki żałobnej. W  W a p o w ca eh  
z m a r ł  onegdaj ś. p. S tan is ław  P r a w ­
dzie SoKołowski, d y re k to r  za rządu  
dóbr  sap ieżyńskich  w  Krasiczynie, b. 
p rez es  O kr Związku Legionistów, po ­
rucznik  rez.,  uczes tn ik  pam iętnej s z a r ­
ż y  pod Rokitną.

Ś. p. S oko łow sk i cieszył się zw łasz -  
cza  w  sferach ziemiańskich zasłuż o- 
nem pow ażaniem , (jako w ybitn ie  ukw a 
l i i  k o w a n y  agronom , a poza tem  iako 
cz łow iek  o wielkich zale tach ch a ra k ­
teru.

P o g rz eb  zasłużonego  oby w ate la -p a -  
t f jo ty  o a b y ł  się 30 k w ie tn ia  z  n ie z w y ­
kłą okazałością . Zw łoki z  W apow iec ,  
gdzie imieniem za rząd u  dóbr krasi-  
czyńsk ich  s łow a g łęboko odczutego i 
ża łobnego  pożegnania nad t rum ną 
Z m arłego  w yg łos i ł  ks. Leon .Sapieha, 
p rzew ieziono  z honoram i w ojskow ym i 
do g robow ca  na cm en ta rzu  p rz e m y ­
skim, dokąd p o d ąż y ły  t łum y  publiczno 
ści, ab y  Zm arłem u oddać osta tn ią  p rzy

sługę, o d p ro w a d za jąc  go na miejsce 
w iecznego odpoczynku.

O iiceisk i korpus sąd ow y pożegnał 
onegdaj u ro cz y s ty m  bank ie tem  kpt. 
K. S. C z e s ła w a  Kędzierskiego, p rzenie 
sionego s tąd  na  s tanow isko  sam odziel­
nego szefa w o jskow ego  sądu  rejono­
w ego  w  Ja ros ław iu .  W  sali  res tau rac j i  
zakopanskiej p rz y  ul. Kościuszki zg ro ­
madzili się w s z y s c y  o f icerow ie K. S. 
z szefem sądu  wojsk. ppłk . dr. M atu­
szkiem i szefem  prok. w ojsk ; mjr. dr. 
R aczkiem  na  czele. P o żegnan ie  miało 
bardzo  se rd e cz n y  c h a rak te r ;  żegnano 
bow iem  kolegę, c ieszącego się szcze­
rze  zasłnżonem i sym patiam i k tó re  so­
b ie  zaska rb ił  głębokiem poczuciem  o- 
bow iązków , rze te lną  pracą  i wieifijeml 
zale tam i osobisteini.

B unt w ięźniów  przedm iotem  rozpra­
w y  sądowej. W  połow ie m a j a ‘b. r. od­
będzie się p rzed  tut. sądem  o k ręgo ­
w y m  r o z p ra w a  przeciw' Mikołajowi 
L ew andow sk iem u  i jedenastu  w spó ł-  
o ska rżonym  o zbrodnie  g w ałtu  publi­
cznego, k tó rą  popełnili 2 grudnia ab. r. 
sp o w o d o w a w sz y  w ybuch  buntu w ię ­
źniów'. — R o z p ra w a  p o w y ższ a  by ła  

, p ie rw o tn ie -w y z n a c z o n a  na 30 kwiet- 
I uia i 1 maja.
)■, • •

H r o n i N a  k i t e t C u .
W izytacja kanoniczna ks. biskupa 

I isow sk iego . Na dzień 1 ] maja zapo­
w iedz iany  jest p rzy jazd  do pow iatu  
Eksc. ks,- b iskupa L isowskiego. Zaw ią­
zał się kom itet,  k tó ry  in tensyw nie  p r a ­
cuje n ad  uświetnieniem  przy jęc ia  d c l  
s łojnego gościa  w  powiecie.

P rzygotow ania cło obchodu Św ięta  
państw ow ego. Dnia 23 kw ietnia odbyło  
się posiedzenie  komitetu  obchudu 3-go 
Maia. P rz e w o d n ic z y ł  p s ta ro s ta  Ko- 
s to łow ski.  P o  dyskusji  uchw alono  w  
sposób uroczystsi  obchodzić św ię to  w  
m ’’eście i powiecie. W  dyskusji zab ie ra  
ii glos pp. insp. Luter,  sędz ia  Kinalski, 
ks .  Lagosz. s ta ro s ta  K ostołowski, p 
Kamiński i inni. Uproszono  p. s ta ro s tę  
K osto łow sk iego  o przem ów ien ie  w  po­
łudnie- n a  u roczys te j  akadem ii.  S zereg  
im prez  uchw alono  zamknąć- w ieczo­
rem  ludow ą l a b a w ą  w  Kałuszu.

W alne Zebranie Pol. T ow . Tatrzań­
skiego. Dnia 25 k w ie tn ia  o d b y ło  się 
w a lne  zebran ie  P o lsk iego  T o w a r z y ­
s tw a  T atrzańsk iego ,  oddział w  K ału ­
szu. S p ra w o z d an ie  imieniem ustępują­
cego  Z arządu  -składali pp. inż. W ie t r z ­
ny,  prof. S y tn ik ;  uchw alono  jednom y­
ślnie w y ra z ić  absolutorium  ustępujące­
mu Z arządow i i za n o to w a ć  w  p ro to k o ­
le w alnego  zeb ran ia  podz iękow an ie  i

uznanie dla. prot.  Sy tn ika  za jego gorli­
wość. P o  omówieniu p io g ram u  p racy  
na rok n as tęp u j  w y b ra n o  w y d z ia ł  w  
sk ładzie : p rezes  p. dw S trzel ichow ski,  
za s tę p ca  p rez esa  p. inż. .Rokita, sek re ­
ta rz  p. prof. Sytnik. -skarbnik p. inż. 
W ie trzny ,  [cz ło n ek  w ydz ia łu  p. Opitz.

św ię c o n e  T o w .  S zko lą  L udow ej.  
Dnia 26  kw ietn ia  odby ło  Sie „Ś w ięco ­
ne11 \V T ow . T. S. L . im. Kościuszki. 
P o św ięcen ia  dokonał ks. p ra ła t  Baś-  
ciak. Serdecznie  w i ta ł  gości p rezes  
prof Michalewi-cz. w z y w a ją c  do jedno 
ści i konsolidacji o ra z  dziękując  ks. p ra  
la tow i o raz  obecnym  za udział.  Nastą, 
p.l sz e reg  to as tó w  w  ręce p rze w o d n i­
czącego  o raz  gości,  w y g ło sz o n y ch  
przez  rep rez en ta n tk ę  Z w iązku  nauczy -
c.elskiego p. C z a rn o tó w n ą  i innych, 
Miłe w ra że n ie  w y w o ła ło  p rzem ów ic-  
nie w  któ-rerr podniesiono zasługi pol­
skiego s tanu  urzędniczego, k tó ry  
w ś ró d  n iezw ykle  ciężkich w aru n k ó w  
m ater ia lnych  o raz  t rudnych  n ad e r  s to ­
s u n k ó w ' 'w  urzędow aniu  n a  każdein  po 
lu działalności pańs tw ow ej,  gorliw ie  i 
ofiarnie p racu je  w  puwiecie.

Na milej zabaw ie  w to tm oste rze  w za 
jemnej życz l iw ośc i  zakończy ło  się 
„Ś w ięcone11 po północy.

Finał0 wc walki w cyrku sportowym. 
Turniej zapaśniczy wszedł ;uż w  okres 
ostatecznych -rozgryweik. Słabsi zanaśnicy 
odpadli, ą ci co zostali odbywają co w ie­
czór zacięte spotkania. Uziś w  sobotę de­
cydujące spotkanie Sztekkcra z órutahwun 
i niepokonanym Feh-ingcrem. Fenomenal­
ny Kley ma Ciężkie zadanie tv w alce de­
cydującej z Saint Marsem. M-strz świaia  
Jaago w alczy do rezultatu /  Sudakowem, 
a potężny żydowski zapaśnik Poosahofi 
spoika się w  dccyJuRccin spolkatiin z nip 
tonie! olbrzymim Marianowem. W szystkie 
walki clla ustalenia kolejności nagród pro­
wadzone sy. ąż do bezwzględnego fszuHst- 
tu. Pozatem w '.dniu dzisitiszym  odbędzie 
się mecz bokserski na skutek wełwnn.ki 
Węgra Nagy % „iriordotłufcem" Wa.irurę, 
co budzi zriaziimiałe zainfcresrAYauie- 
Meicz boksersiki prowadzony będzie bez 
ognuiiczeto.i ntód aż U-o k. o.

Ni&żlliienrle ważne dla turystów, prze­
kraczających granicę górską wolsko-pzeelio 
słowacką. Wobec zawartej między RoŁ

Tow. T.iirzańskiem a Klubem Czaskosło 
wackich Turystów ugody o  wzajemnem 
udzielaniu znłżck i udogodnień turystycz­
nych, Zarząd Gł. Pol. Tow. Tatrz. podaje 
rjinie.iszem do wiadomości publicznej, żc 
członkowie Pol. Iow  Tatrz., opatrzeni 
turystyczną Iggifymfecjg członkowska, u- 
prawaiuiącą do przekraczania granic” pań­
stwow ej w Beskidach i Tatrach, oraz do 
swobodnego poruszania się po stronic cze­
chosłowackie; w  obręoic granrc konwen­
cyjnego pasa turystycznego, korzystała od 
diłi.i 1 k\r ietnia b. r. w  sch-rcniskach, bu­
fetach, esta,maciach, kancelariach i t p. 
Klubu C zeskosłow. Tur. z ulg. zniżek i 
udogodnień specjalnych, zagwarantowa­
nych dawniejszą umowa miedzy Klubem 
Czeskosłow. Tur, a Poł. Tow. T atrz. je- 
dynię w  wypadku cfMtreenta swy-cli legi- 
tyinucyj człoitkowsducli n.tietóą Asocjacji 
Sło\vl«fiskiiCli Towarzystw  Turystycznych, 
ważną na bieżący rok W nakpkę tę. w  
cenie 30 gr., mają się członkowie Pol. 
Tow. T»ttó zaopatrzyć w  biurach i kait-

ćelarjach %',-szyśtkTćh Oddżiaiów’ i KÓJ Pol. 
Tow. Tatrz., w  Biurze Centr. B. P. T. w  
K-a-kowue (ul. A. Potockiego 4). oraz w  
Biurze Pol. Tow. Tatrz. w  Zakopanem 
(Krupówki Dworzec Tatrzański)

Z obozu tennisistów \Vczo~ai odbyły, się 
\v. W arszawie dalszo gry treningowe, w 
których m.in. Tłoczyński zrewanżował się 
Hebdzie za ostatnią po, ażkę. biiąc go w  
trzecli sc-tach. Mistrz Polski gi al bard/n 
nobrzc, podczas gdy lwowianin zdradzał 
zmęczenie.

Trzecie doroczne zaw ody strzcleck e d-> 
rzutków W dniach 4—7 maja na strzelni­
cy  własnej w  Rembertowie pod W arsza­
wą organizuje „Pocisk11 trzecie doroczne 
za.wudy strzeleckie do rzutków.

W ramach zawodów odbędzi; się a ń y  
szereg różnych konkurcncyi. w  których 
w yznaczołie zostały dla zw ycięzców  pię­
kne nagrody, premie pięmężne i żetónv 
pamiątkowe.

Z bIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lwów. l maja.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.00/75
W . transakcjach międzybankowych noto­

w ano: N. Jork 8 91‘25—S.91‘45. Londyn 
43.36—43.39, Z'rycn 171.75— 171.55, Praga 
26.41—26.44, Wiedeń 125.40— 125.50, Berlin 
212.35—212.50.

Na Giełdzie akcyjnej zastój w  trans­
akcjach. Usposobienie bez ochoty.

GIEŁD* NABIAŁU.

Lwów, 1 maia-
Masło awansowało I  cenie, twaróg go­

spodarski znacznie podrożał, mleko rów'- 
izież podrożało, natomiast jaja eksportowe 
i krajowe spadły w  cenie.

Następne zebranie giełdowe we wtorek 
5 maja o godz. 12.30 w poł.

Kuosa ustalone na poastatwie cen ryn­
kowych. loco Lwów-m iasto: masło dese-' 
rowe 420—440, stołow e 380—4200, kuchen­
ne 340—360, twaróg gospodarski 1.40, 
mlcczarniany rtiesoiany %— 90, solony 
35—45, mlelko krowie pełne loco mag. kol. 
Lwów  30—33, jaja eksportowi" loco P io­
trowice— Chorzów w  doi. — 51/54 kg 15—
16.25, 48/51 — 15.25— 15.50, 45/48 — .3—
13.50, jaja oryginalne ponad 48/51 kg loco 
Lwów w  zł. i 20— 122.40.

Z GIEŁDY W A R SZ A W S K IE J.

W arszaw a. 1 maja. (Tcl. \vł.). O bro­
ty  małe. Tendencja  mocniejsza. Dolar 
g o tó w k o w y  w  obro tach  pozagie łdo­
w y c h  8.90 i 3/4.

R ubel :ło ty . 4.76
O broty akcjam i bardzo m ałe.

GIEŁDA ZBO ŻO W A .

Lwów, i maja-
Zyto jęczmień, ow ies zadeszczony. hre- 

czka i kasza hreczana w  dalrrym ciągu 
znjżi\ują. Pozatem sytuacja bez zmiany.

Tende..c.ia nadal zniżkowa, usposobienie 
słabe.

Kursy ustalone na podstawie cen ryn­
kowych. loco P odw ołoczyska- żyto maiop. 
jednol. 22.25—22.50, żyto zbiór. 21.75— 
22, jęczmień niałop. dwer. jedno! 24—
24.50, jęczmień przemiał. 22—22.50. owies 
zadcszczony' 22.50—23, hrcczka 39.50 — 
40:50, kasza hreczana 76—7S; ioco Lwów: 
żyto  małop. jednol. 23.75— 2-4, żyto zbiór.
23.25—23.5(1, jęczmień mplop. przemiał
24.25—24.75.

Inne kifPSy niezmienione.

+ , B o iele  am erykańskie mają się do­
brze, Gałęzią p rze m y s łu  a m e ry k a ń ­
skiego, k tó ra  najmniej ucierp ia ła  z po­
w o d u  nęka jącego  obecnie S ta n y  Zjed­
noczone k ry zy su ,  je s t  ho te la rs tw o .  St 
Z jednoczone liczą 25,950 hoteli p ie rw ­
szej kategorji ,  pos iada jących  ogótern 
1.524.000 pukoji, obs ług iw anych  przez  
576-000 osób. W  hotelach nowojorskich  
w  ciągu 193U r. gościło 27,012.320 osób 
tak, iż dzienna f re k w e n c ja  w ynosiła  
około 74.00U jDodróżnych i tu rystów . 
Czego, jak  czego, ale b rak u  ruchliwo­
ści tiic m ożna zarzucić  A m erykanom .

+  N ow a ekspedyc ja  do bieguna pó ł­
nocnego. N ow a ekspedyc ja  sz w e d zk a  
w  kraje podbiegunowe w y ru s z a  w  le- 
cie pod k ierunkiem  prof. H ansa  Ałd- 
m anua  ze Sztokholmu. E kspedyc ja  w y ­
płyn ie  z  N a r  Wick na okręcie „O u e s t11 30 
c z e r w c a  br.  P o w r ó t  p la n o w a n y  jefst 
n a  począ tek  października. Celem e k s ­
pedycji jes t  w  p ie rw sz y m  rzędzie  zba­
danie Białej W y s p y  i o tacza jących  ją 
m órz,  badan ia  geologiczno o ra z  do­
k ła d n e  zapoznan ie  się z p o w staw an iem  
lodow ców .
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KUPNO i SPRZEPAZ  
12 groszy za wyraz.

ftydła toaletowe, wody kolońskie, krem 
ao twarzy i rąk, wazeliną, glicerynę p o ­
leca Dregerja Koieżariskiego, L w ó^, Ba­
torego 34a, te iefon 83-81.____________ 1000

D yw a n y  persk ie
okazyjnie 2097

HALA AUKCYJNA Łw6c£  SXV!mU 

Ó o s p rz e d a n ia  o czterech
wolnych pokojach i kuchni, z zu p en em  
komfortem, zawierającem 208 sążni ziemi 
wraz z sadem, ogrodem warzywnym i kwia­
towym prz” ul. Dekerta boczna 3. — Cena 
6 000 tysięcy dolarów. — W iadomość na 
miejscu od godz. 9-tej do 11-tej codziennie

Sprzedam parcelę 150 do 300 sążni kwadr, 
ul. Lwowskich Dzieci. Kanał, wodociąg, 
elektryka, gaz. 'Wiadomość: ul. Głębo­
ka 14, pomieszkanie nr. 70._____________

C l f t f i a l n i e  jadalnie, saiOny i urzą- 
J y a z e n i a  kucnenne — po 
1558 cerach zniżonycn do 20%

pz™ mebu Ateil i SR a
Lw ów, Kazim ierzow ska 28. Tel. 64-13.

Kam ienica nowa dwupiętrowa, boczna P o ­
tockiego, dochód około 20.000 zł. wolna 
od podatku okazyinie do sprzedania. 
Wiadomość telef. 64-33. _______ 2156

Pianino „Forstera- pierwszej jakości, za­
mienię za fortepian, rów nież dobrej mar­
ki, dopłaia wedle umowy, lub sprzedam  
niedrogo Kopernika 26, Skleniarski. 

___________________  __________  .-155
Z powodu wyjazdu sprzedam okazyjnie 

jadalnię palisandrową, .nodną, lustro pa­
lisandrowe, antyczne Akademicka 14 par- 
ter prawy od 2-gie, ______________ 2150

Fortepian „Schweighofera11 krótki Sprze­
dam bardzo okazyjnie. Kopernika 26. 
SLirrn frski________________________ 2154

Sztychy, szkła, porcelanę, stare monety, 
medale sprzedaję tanio Jaroszewski Ro- 
manowicza 9. 2149

I POSADY POSZUKIWANE I
|  5 grosz y za  w y faz._________ |

ma *
Osoba w średnim wieku z bardzo dobrem  

gotowaniem i gospodarstwem poszukuje 
posady Zgłoszenia Administracja Teresa.

2152

9 MIESZKANIA, SKLEPY, LOKAI E I 
10 groszy  za w yraz. j

Jeden pokój kawalerski, z wejściem  od- 
dzieinem 1 p. wprost od gospodarza z,a- 
raz do wynajęcia. Boczkowskiego 26. 2140

Komfortowe mieszkanie 2 pokojowe dla 
rodzin z dochodzącą sługą lub kaw ale­
rów na stanowisku za czynszem z góry 
zaraz do wynajęcia Boczkow skiego 26, 
kolonia oficerska. 2141

Słoneczne mieszkanie bochna Potockiego, 
3 pokoje z  kuchnią pełny komfort do 
wynajęcia. Czynsz umiarkowany Wiado­
mość Tel. 64-33. 2157

L u h & ń  w i e l k i

WOLNE POSADY  
10 groszy za wyraz.

BB

I

inahe z d r o j o w i s k o  
siarczaiio-borow inow e.
Sezon kąpielowy od 15 maja 

do końca w rze śnia.

Znacznie zniżone ceny mieszkań,
K o ł o  L w o w a

, 2126 utrzymania i kąpieli.

Poszukuję  od 15 maja służącej do w szyst­
kiego, uczciwej, zv.iiinej, czystej, spokoi 
ne|, pracowitej. Polecenia, świadectwa 
Konieczne. Z głoszenia między 4 a 6 nie­
dziela popołudniu. Trzy o so b /, docho 
dząca pomaga Nabielaka 25, drzwi 2. i

2138

w  I. i III. sezon ie dla Urzędników, W oj­
skowych, C złonków  Kas Chorych i t. p

S p e cja ln e  zn iżk i
Szcze Nowych informacji udzieia Zarząd Zdrojowy. 

Uwaga: Dla k u r a c j u s z y  d o j e ż d ż a j ą c y c h  s p e c j a l n e  u l g i .

POM OC LEKARSKA i
O P E A A T O R .

Dr. D. tSassower
ordynuje w chorobach chirurgicznycn. Le­
czenie żylaków . Elektroterapja Ul Kołłą­

taja 7. Telef 38-51. 19z3

I ZGUBIONO I ZNALEZIONO
10 groszy  za w yraz. |

Unieważniam książkę wojskow ą wydaną 
przez P. K. U. Złoczów, Paweł Kozak

2137

RÓŻNE DO-.1ES1EN1A 
10 groszy za wyraz.

iR ZEW K ft
r ó ż e , b z yr ó ż e , b z y  itp .
po cenach n a jn iżs zy c h  poleca

K. STARCKA SYN
Lwów, Zborowska 9, tel. 35-60

P rzystanek tram wajowy 5 i 9.

B IL E T Y  WIZYTOWE
WrKONUJE NAJTANIEJ

DRUKARNIA &ŁOWAPOLSKIEOO
uk Zimorowicza 1S,

R a d a  Z a w ia d o w c z a  P ć t r o l e s  d e  B o r y s ła w  S . A .  
lO . r u e  K ip d o r p ,  A n v e r s
zaprasza niniejszem P. T. Akcjonarjuszów na

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
Które się odbędzie we wtorek, dnia 19 maja 1931, o godz. 11 przed-' 
południem w siedzibie SiolKl, w Antwerpii, lO, rue Kipdorp

z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej,
2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, '
3) Zbadanie i zatwierdzenie bilansu i rachunku zysków i strat na dzień 31 grudnia 1930,
4) I dzielenia absolutorjum członkom Rudy Zawiadowczej i Komisji rewizyjnej,
5) Nominacje statutowe, *

Celem wzięcia udziału w \VaInem Zgromadzeniu winni są P. T. Akcjonarjusze 
zgodnie z postanowieniami statutu złożyć sw oje akcje najpóźniej do dnia 13 maja 193 
w siedzibie S jółki lub w następujących instytucjach :

w  A n tw erp ji: Credit National 'ndustriel, 10, rue Kipdorp;
Crćdit Anversois, 36, courte rue de 1’Hopital; 

w  B rukse li: Crśdit Anversois 30, avenue des A r ts ;
-a is se  Gćnerale de Reports et de Depots, 11, rue des Coionies, ; 
Banque Nationale de Credit, 16, Bou!evard des Italiens. 2143w P a ry żu :

R A C A  Z A W I A D O M  C Z A
Spółki „Ropa — Sp ółk: akcy na przem ysłu naltowego we Lw ow ie" zaw iadam ia 
Pr T. Akcjonarjuszów . że w dniu 16 maja i93i r. o g o 1 ..ne 4 pop o łu dn iu  odbędzie 

s ię  w lokaiu Spółki przy ul. JlKademirkiej L. 5, we Lwowie:

Zw yczajne Walne Zgrom adzenie akcjonarjuszów
z następującym porządkiem dziennym :

1) Przyjęcie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia Z) Sprawozdanie za rok 1930.
3) Zatwierdzenie zamknięcia rachunków za rok 1930 i udzielenie absolutorjum 

Zarządor 1.1
■ 1) R ozdział czystego zysku.
5) Ustalenie liczby członków i wybór Rady Nadzorczej
6) Ustalenie wynagrodzenia członków Rady Nadzorczej i ustępującego Komitetu 

rewizyjnego.
7) Wnioski.
D T. Akcjonariusze, zamierzający wziąć udział w tern Walnem Zgromadzeniu, winni 

złożyć sw oje akcje, lub świadectwa tym czasowe najmniej na 7 dni przed terminem Zgro­
madzenia w lokalu Banku Naftowego S. A. we Lwowie przy ul. Leona Sapiehy 3

Na zasadzie art. 57 prawa o spółkach akcyjnych mogą akcjonariusze zgłosić d o ­
datkowe sprawy na porządek dzienny do dnia 30 kwietnia b. r. " 1023

INGERUJCIE UJ „ S L O W  P0LSKIFM “ .
100)

Trzy stosiry
rom ans H. Courths - Mahler.

A utoryzow any przekład  

K saw ery PałęcKiej.

(Ciąg dalszy.)

C iotka K lara  p o s ta ra ła  się, b y  śiub 
jej ukochanej sios trzen iczk i miał na­
strój m iły i pogodny. A chociaż nie b y ł  
on tak  w span ia ły ,  jak ślub Zofii, pano ­
w ała  w ięk sza  serdeczność .  P ró c z  na j­
bliższej rodziny  by ło  nie wiele  za p ro ­
szonych  —  w śró d  nich natu ra ln ie  rodzi 
na H. i W ize low ic.  Zofja b y ła b y  naj­
chętniej nie p rzy je ch a ła  na slub, ale o- 
baw ia la  się, że to zw róc i  u w a g ę  jej 
najbliższego otoczenia. G dy nadesz ło  
zaw iadom ienie  o za ręcz y n ac h  Ludwiki 
z R otm anem , teściowie  Zofji pozbyli 
się osia .niej i sk ry  nieufności do sy n o ­
wej.

Zofja z R o b e r tem  b aw iła  już w  C. 
gdy  m a jo ro w a  lis townie douiosła  o za ­
ręczynach  Ludwiki.  Na szczęśc ie  b y ła  
Zofja sam a w  pokoju, g d y  o d c z y ty w a ­
ła list. B ladość  o k ry ła  jej lica i błogie 
chwile m inionych dni s ta n ę ły  jej p rzed  
oczym a. P rz y p o m n ia ł  jej się ostatni 
w ieczó r  spędzony  z H en ryk iem  w  p a r ­
ku. Z im ny dreszcz  -wstrząsał nią na

W spomnienie p ieszczo t m ęża, k tó re  
m usia ła  znosić i obłudnie o d w z a je m ­
niać.

S iedziała  w  fotelu, jak m a r tw a  Nikt 
nie p rzy p u sz cz a łb y ,  że to o w a  dam a 
św ię c ą c ą  tr ium fy  i w zbu d z a ją ca  po­
dziw  na wielkim świecie.

Nie d ługo o d d aw a ła  się ro zm y ś la ­
niom. G d y  nadesz ło  oficjalne zaw iad o ­
mienie, b y ła  tak  spokojna, że  podając  
je m ężow i,  rzek ła  z udan y m  uśmie­
chem : „Nareszc ie  dopięli ce lu“ .

Szczęścia  R o b e r ta  nie p rz y ć m ie w a ­
ła najlżejsza chm urka .  Złudzenia tego 
nikt mu nie odbierał.  Rodzice, w idząc  
sy n a  szczęś liw ym  i z d ro w y m , byli z 
ca łe g o  se rca  radzi z m a łżeństw a.

R o b e r t  p r z y b y w s z y  z żoną  na ślub. 1 
o b d arz y ł  L udw ikę  w sp a n ia ły m  naszyj 
uikiem pere ł z b ry lan .am i.  Cenił Lud­
wikę, p ragną ł  w ięc spraw ić jej p rz y ­
jemność.

Zofja, na pozór  spokojna, tłumiła w 
sercu gorycz ,  gdy  za u w aż y ła ,  jak czu­
le H e n ry k  spogląda! na Ludw ikę. A 
rozprom ieniony  w zro k  s io s try  rani! ją 
iak os trze  sz ty le tu .

G dy po ślubie pozosta ła  p rz y p a d ­
kiem przez  chwilę sam  na sam  z H en­
rykiem  — Zofja zapanowaw-szy nad 
sobą, odezwała'*'się p ie rw sza:  !

— N areszc ie  —  m ogę ci z łożyć  ż y ­
czenia, koch a n y  sz w a g rz e .

Zimno spojrza ł jej w  oczy, k tóre  ża ­
r z y ły  się, jak  rozpalone w ęg le .

— D ziękuję pan i — w y m ó w ił  tonem 
obojętnym. c

O brzuca jąc  go p łom iennym  w z r o ­
kiem, w y rz e k ła  s t łum ionym  głosem :

—  Życzę  ci zapomnienia — minio­
nych dni.

H enryk  an i d rgnął.  —  Odczuła, że 
s trac iła  nad nim w ładzę .

— N iepotrzebne życzen ie  — rzekł ze 
stanow czością .  — M iłość moja d la  Lu­
dwiki jest  tak  potężna, że zapom nia­
łem o w szys tk iem , co  b y ło  u d ręką  dla 
mnie.

Zacisnęła usta.
— W  takim razie jesteś p o za zd ro sz ­

czenia godny.
W iła  się w  mękach poniżonej dumy. 

Tak szybko  b yć  zapom nianą przez  je­
dynego, k tó ry  w zniecił w  niej miłość, 
to by ło  zby t  gorżk iem  n aw e t  dia kobie­
ty tego pokroju, co  Zofja W a len tyno -  
wa. >

Uchyliła g łowę, by  podnieść tren  su­
kni i odejść. P ra g n ę ła  bow iem  rychlej 
opuścić to miejsce.

H enryk  pochylił się, b y  jej dopomóc. 
T w arz  jego miała w y r a z  spokojny, Zo 
fja, św ia to w a  dama, nie czyn iia  na 
uim żadnego w rażenia .

G d y  miała już odejść, zólijżył się R o ­
b e r t ;  uśm iechając się, ujął dłoń żony, a 
p ra w ą  rękę  poda? H enrykow i.

—  P ozw ól,  kochany  sz w a g rz e ,  że ci 
raz jeszcze se rdeczn ie  powinszuję. Ż y ­
czę ci, b y ś  doznał tyle  szczęści?  z Lud­
wiką, co  ja  z Zosią.

H en ry k  spo irza ł  z p o w ag ą  w  ro zp ro ­
mienioną tw a r z  R o b e r ta  i r zu c iw szy  
prze lo tne  spo jrzen ie  na  sto jącą p rzy  
nim Zotfje, odpow iedzia ł:

—  Dziękuję. Życzę ci Roberc ie  s ta łe ­
go szczęścia .
. Zofja u s i łow a ła  uśm iechnąć się. R o­

b er t  spoglądając  z d u m ą  na sw ą  pię­
kną zonę, rzek ł do H en ry k a :

— Nie d a m y  sobie niczem p rzyćm ić  
szczęśc ia  n aszego  D ość  c iężko  w a lc zy  
liśmy o  nie n iep raw daż  Zosiu?

—  Ależ to H e n ry k a  mało co  obcho­
dzi —  p r z e rw a ła  Zofia skw apliw ie .

—  M oże go to  jednak  zajmie — o d ­
par ł  R obe rt  — w sza k  omal ż e śm y  
p rzez  n iego nie stracili naszego  sz cz ę ­
ścia.

— P rz e z e m n ie ?  —  z a p y ta ł  H en ryk  
p a t rz ą c  b a d a w cz o  na R o b e r ta  i Zofję.

B y ła b y  najchętnie j odesz ła  z m ężem , 
p rz e czu w a ła  bow iem  co nastąpi.  Nie 
o d w a ż y ła  się jednak  na. ten krok , o b a ­
wiając się, że  zw róci na  siebie podej­
rzenie. Z os ta ła  w ięc  jak p rzy k u ta  dc 
miejsca, siląc się na uśmiech.

(C. d n.).

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor. .W, A. Skrzyozyński, Z drukarni PS łow a Polskiego", L w ów  ul. Z im orowicza 15.


